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Marszałek Piłsudski 
powrócił do WarszawyWłosi w La (Cie lotniczym

b ę d ą  d o m e g a ć  s i ę  z m i a n
o \R Y Ż  (Pat). H avas (tono o z R zy

m u : R out * toski Cvrażo ie sprzyja poro
żam i, nhi iraiieuśko - b r y t y j s k i m , .  >)o
t v t l r  z as jednak W łochom  m c został prze 
dłużony żaden pro juk. pak .u lotniczego.

Profckt ipodwójncgo paktu Francji, 
Niemiec, Anglji i
oraz Francji N iem iec i \ \ ł o t h  z d ,i g,iuj 
opinja publiczna H um m zy mecluj
ci,, [ „  .In do rozszerzenia sv.y .i zohq- 
wiażań ' na  k o n ty n en tH  eurupc ,sk,m. 
W łochy «>| zwolennikami jftlntfgo p ak tu  

, pr zewi duj ą  rowme/. moż 
U w o T d r u ^ o  układu, którym, były 
by określone P»»nocy ang.el-

k 'm a i ,m  pr/yj:,/i:yji1
a  ‘  -‘a k ie  a m b a s a d o r w ło s k i prow.aro z m o w , ja k ie  j i " " " '

"  R a ‘ vŻdT l 'a t -  * « * " * *  ‘ I” ? ”  c‘7 ' “

m unikalu urzędow ego, ze ”  •
Oli) udział w proponow anej k o m u n r ji  
lotn iczej, pod pew nym i jedn 'K w aiun  a 
mi.

Komunikat urzędowy
s \  .PAT). —  O gloszn.:o ,u  następujący  

ur> . f o l  v k.iinuiiiAat: W ło sk g  koła rządow e z 
u r i^ t io w j £i«h . | | v rozm ow y fran c u sk o  —
wielką _ ^  , OIH,VjiiC.' o któryelł rząd w ioski 
kzytyj* .„form ow any- K oła te z sym pa,
był szczętu ks7tałt <teklanu.il końcow ej,

k ló r T b -k  z“" ierU m0i,iw0!5ć łu,rozu
m ien .a k  lo tn iczego  w zajem nej po

SI<\ .„ , .o w is k o  W łoch w  sensie p rzssląp ic  
mo.-y, to ■ będzie ustalone w najbliższej
n la do i<‘ O P s p,.c i,,.inn sytu acja  W łoch  wo 
przyszUict-h. 8 •  ̂ „uw roh iłe  stan ow i przedm iot 
bpc \V. ,. r l rt„ badania, 
ąeczegó 7  zadow oleniem  wskazuj:, na

I' “ . _ yy. B rytanjl w obec n iepod ległości 
Auslrji i układu franeu-sko —  w łosk iego  z 7-go 
styczn ia  r- **•

Odbędę się narady 
pad zmianami

PARYŻ. (Pat). Agencja H avasa w de 
jt-szy z Londynu podaje, że w zw iązku  

k oszon ym  dziś kom unikatem  w łos- 
.r huT urytyj^kic kolą  rządow e w skazują,

Titulescu przewodniczą
cym porozumienia 

bałkańskiego
BUR ARESZT. (Pat). Na przew od n i

czącego porozum ienia bak ań sk iego  pow o  
lan o  ciinirtra "itulescu, który jedno
cz, śnie jest przew odniczącym  M. Enten

łv* *Jak. w iadom o, w dn iu  d zisiejszym  
przypada rocznica zaw arcia w Atenach  
*)^k u porozum ieniaJ>ałkańskiego.

że zmiany w p roponow anym  projekcie 
paktu lotniczego wzajem nej pomocy hę 
da. musiały liyć przedm iotem  uprzed- 
nicti n a rad  dom niem anych  sygnatarju- 
szów paktu.

Jak  sadza,, zm iany te obejmowałyby 
podpisanie konwencji przez W łochy wy 
łącznie na mocy dodatkowego pro tokułu  
wszelkich w tej dziedzinie zobowiązań 
Wioch wobec W. .Brytanji.

o godz. 8.10 odje- 
Józef Piłsudski z 

pociągiem pośpiesz 
Na dworcu zjawili 
łudź cywilnych z p. 
ni i przedstawicie- 
Skwarczyoskim  na

TELEF. OD  w Ł A S N. K O kE SP. Z  W A R SZ A W Y

Podkomisja Unji Międzyparlamentarnej
przyhączis w marcu da Warszawy

6 marca b. r. na zaproszenie polskiej 
Grupy Unji Międzyparlamentarnej przy 
yw a do W arszawy podkomisja Unp  

dzypai hunemarne i, która zajmuje sic 
sprawą przyszłości parlamentaryzmu.

Na czele te j podkomisji przybywa do 
W arszaw y jej prezes, b. m iuister francu

ski p. łtoustau. Pobyt tej podkomisji w 
W arszawie trwać będzie ii dni. w czasie 
których odbędą się posiedzenia.

Podkomisja będzie gościem polskiej 
grupy Fuji. na ezete której stoi sen. Loe 
yenhertz.

Projekt ustawy o podatku gruntowym
Na ostatuiem  posiedzeniu Rady Mini 

steów uchwalony został in. in. projekt 
ustawy o państwowym  podatku gruntu 
wym.

Projekt ten dzieli się na 2 ezęśei. jed 
ną, traktującą o stawkach podatku i dru 
g ą  —  o klasyfikacji gruntów.

Najpierw będą przeprowadzone pra
ce klasyfikacyjne AV związku z tern po 
wołane będą kom isje klasyfikacyjne w o
jewódzkie i powiatowe. Praee uad klasy

Wicemin Koc 
udaje ssę do Londynu

14 bm. na zaproszenie rządu brytyj
skiego udaje się do Londynu na uroczy
stość otwarcia Targów Brytyjskich wi- 
cemin. Skarbu p. Koc

Fundusz oddłużenia 
rolnictwa w P B. R.
W  związku z przeprow adzaną  obec

nie ak c ją  oddłużeniow ą w rolnictwie zo 
s ta ł  u tw orzony przy  Państw . Banku R< >jj 
nym  fundusz oddłużenia, m ający  na celu

fikaeją potrwają około 2-ch lat i dopie 
ro po tym okresie wejdą w żyeie nowe, 
dostosowane do szacunku stawki podał 
ku gruntów ego.

Dodać należy, że projekt ustawy po 
zostawia niezm ienioną ogólną kwotę 
tego podatku i zmierza jedynie w kierun 
ku sprawiedliwego podziału obciążenia 
podatkowego między właścicielam i gran  
łów w stosunku do now ego oszacowania 
rentow ności gospodarstw.

konwersję i uporządkow anie długów roł 
niezyeh zaciągniętych w tym banku. Fum 
dusz ten wynosi 92.500.000 zł.

Kstęg! stanu cywilnego 
ludności żydowskiej

Min. Spraw W ew n. zajm uje s ię  obecnie za 
gadnietucin nadzoru nad w prow adzeniem  ksiąg  
.stanu cyw iln ego  ludnotci żydow skiej na obsza
rze, na k lóryn , obow iązuj, zbiór praw' rosy j
sk ich .
nadzoru nad prow adzeniem  ksiąg stauu cyw il

Jak się  dow iadujem y, na przyszłość fun ktjc  
nego ludności żydow skiej spraw ow ać będą sla  
roslow ie, a  n ie , jak  obecnie, zarządy m iejskie.

W czoraj 9-go bin, 
ehal Pan Marszalek 
małżonką i córkami 
nym do Warszawy 
się przedstawiciele w 
wojewodą Jaszezołte 
Ie wojska z p. gen. 
czele".

W ARSZAWA. (Pat). Dziś pociągiem p< 
południowym  powrócił z AYilna do W ar
szawy marszałek Piłsudski z małżonką i 
córkami. Marszałkow i towarzyszył w pod 
róży pełny skład adjutantury w osobach  
kpt. Lepeekiego, itm . Hrynkiewicza. kpL 
Mdadowskiego i kpt. Pacholskiego.

Podziękowanie Pana 
P.ezyttenta R. P. 

za życzenia Imieninowe
W \RSZAWA (Patj. Z polecenia P re  

zydenla Rzeczy pospolitej dyrek tor kun - 
celarji cywilnej wyraża za pośrednic t
wem prasy  podziękowanie przedstawicie 
lo-in duchowieńslw a wszystkich wyznań, 
przedstawicielom nauki i sztuki, organi 
zacjorn społecznym, kulturalnym , zawo
dowym, nauki . sztuki, zespołom szkol 
nym oraz osobom p ryw atnym  za nade
słane depesze gratulacyjne z okazji unie 
nin.

Hołd cfeskosłowackiej aka- 
demji rolniczej dla Pana 
Prezvdenta JVlrścvckiego
PR AGA. (Patl. Dziś odbyło się 56 po

siedzenie czeskosłoyvackiej akadem ji roi 
niczej. Pieryyszym punktem  porządku 
był odc .y t  dr. Jan a  H ampla o jubileuszu 
pracy naukoyyej prezydenta Rzeczyposno 
litej Mościckiego.

Po odczycie przewodniczący zebra
nia proL Stoklasa yy gorących słoyvach 
zaproponoyyat wysłanie do Prezydenta 
Mościckiego telegram u hołdowmiezego. 
Propozycję tę zełiranie przyjęło z g o rą 
cym aplauzem

Giełda warszawska
y y \ \ R S Z A y \ M .  ( P A T ! .  —  B t o l f n  2 1 2 .8 0  —  

2 t l i ,8 0  — • 2 1 1 ,8 0 . L o n d y n  2 5 .0 0  —  2 0 .0 0  —  2 5 ,8 3 . 
K ;)1k-J 5 ,8 2  —  5 ,3 5  —  5 .2 9 . P a r y ż  3 4 .9 3  i p ó ł  —  
3 5 ,0 2  —  3 4 ,8 5 . S z w a j c a r j a  1 7 1 ,4 8  —  1 7 1 ,0 1

V';®. ■ tfv ,w <\ <’• " .-y r. x ■ s'

Ksiądz prawosławny —  
antypiństwowiec 

przed sądem
ŁUCK, (PAT). — sobotę  rozp oczą ł s ię  w  

sąd zie  okręgow ym  w  Lucku pi-occs przeciw ko  
p r a w o s ła w n e m u  księdzu rl ..baczkowskle-m u, os- 
ij r ż o n i mil o  antynańsłw ow ą dzia ła lność ł agi 
ta c ie  na rzecz OUN. O dprawił on  publicznie  
m o d ł za uw .ęzionycli terorysłów  OUN. 1 w yślę  

w ał rtrzcóiwko państw u ora naw oływ ał d o  
b ojk ot”, m onojm lów  państw ow ych.

Manifestacje 
w Paryżu w rocz

nicę wyoadków  
lutowych
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Plany skutecznej walki z bezrobociem
Budżet Ministerstwa Opieki Społecznej na plenum Sejmu

W ARSZAW A. (P a l). V \ dzisie jszem  p o siedze
n iu  H ojni p rz y stąp ił do deba-ly -szczogólowej n ad  
p ie l im in a rze m  b u d że to w y m  M inis ters twu Opieki  
Społeczne j  i l u n d u s z u  1’raey oraz przedsiębior  
s tw  i za k ła d ó w  bodących />od zarztult m Minis ter  
f tm n  u p i ę l i  Społecznej.

- Sp raw o zd aw ca  p ose ł S o w iń sk i  obszern ie  o- 
m ów ił dz ia ła ln o ść  M inisterstw u O pieki S p o łecz - '  
nej i F u n d u szu  P racy , zaslamaw iaj ic się d łużej 
n ad  p ro b le m e m  bezrobocia w  Polsce.

Zn n a jtru d n ie jsz ą  ale  za na jeelowsza w -tkę  
z bezrobociem  m ów ca nw aża stw o rzen ie  w arun  
ków , aby każdy  z bezro b o tn y ch  znalaz ł p racę we 
w łaściw ym  d la  niego z a k ła d z ie  M-ażiliwości roz 
bi-.dow) k o n su n u  ji w ew nętrzne j są ba rd zo  duże.

N ajw iększe m ożliw ości p rzed staw ia  rozbudo 
a ry n k u  ro ln iczeg o .

R eferen t w sauzu je  jeszcze na jeden  czynnik 
m ogący w yw ierać  ba rd zo  po w ażn y  w pływ , to iesl 
n a  akcję  parcclaeyjną.  W p ro w ad zen ie  u  życie 
w ielo letn iego p lan u  parce lacy jn eg o  odciąży  d o 
tychczasow e w arsz ta ty  o tę. i‘lośe ludności, k ło ra  
o siądzie  n a  -nowych ziem iach pop arce lo w an y ch , 
co pow iększy zdolność nabyw czą tych  war-szta 
łów .

Poseł D ybow sk i  z referow ał b u d że t przedsię  
bio-rstw i zak ładów , a w ięc zd ro jo w isk  p a ń s tw o 
w ych, iK iństwowego za-kladu h ig jcn y  o raz  szpi 
ta li p ań stw ow ych .

R eferent 111. 111. p odkreślił, że system  leaa izy  
d o m o w y ch  w ubezpieczeniu  spo łecznem , jest tn u ; 
n> do zrea lizow an ia , ale w sw oim  ideow ym  za
ło żen iu  jest b a rd zo  m ąd rze  p o m y ślan y , gdyż usu 
w a b iu ro k ra ty zm , a zbliża ubezpieczonego do 
lekarza,

Przemówień a 
min. Pac*orh;owski5qó

P o  referentach zabrał glos m inister F AC.IOR 
KOWSKT. Cały budżet państw ow y,*  stw ierdza  
m inister, jest niew spółm iern ie, m ały w słosu n  
ku do potrzeb kraju. N iew ielk i też jest budżet 
m inisterstw a opici-t sp o łeczn ej »  stosunku da  
potrzeb społeczn ych . L ecz kto ehee zarzut taki 
r uw ażiiie postaw ić, niceb uprzednio do 57 m iiń . 
nów  budżetu m inisterstw a op iek i społecznej  
doda 300 m ilj. pobieranych od społeczeństw a na 
ubezpieczen ia  sp o łeczn e, 127 n ilj . na w alkę  
bezr ‘hociem , n ieeh  zsum uje kw oty przcznaczo  
ne na em eryturę państw ow ą, na pom oc leknr 
sk ą  dla n ieb, na zaopatrzenie inw alidzk ie, niech  
w szystk ie  te sum y zestaw i z  całością  budżetu.

N atom iast głębokiego rozw ażenia w ym aga  
pow ażny zarzut, juki sob ie  sam i w e w łasnym  
Obozie u Form owaliśm y, że  sum y przym usowe, ze 
społeczeństw a śclaganc są  n ienajlep iej na po  
szczegó ln e  potrzeby podzielone. Itząd u w aża , 
że  zrrzu l ten j( st słuszn y  w pew nej m ierze

W a LKA Z BEZROBOCIEM.
M usim y sob ie  zdaw ać spraw ę z tedo, ż. z 

roku na rok narasta w P olsce coraz £fi ozn ieb ze  
n niedostateczne zrozum ienie za"adn'-“iHa bez 
yohoola. N ie tieząe s ię  z tem  n -ad n ien itm . roz  
bud.>w.mo zanadto naszą politykę soeiu lną.
Już daw no nadszedł czas rozw iązania  tedn blę 
du. D użą zasługą poprzedniego rządu jest to , że  
w szenł na droaę pociąanircia  do świadczeń na 
-walko z bezrobociem  eałedo społeczeństw a, ale 
•wysiłki dotyehezas dokonane musza być zn- ez 
nic  w b k sze . Stoim y w obee kon ieczności m obili 

• z a c ii  do w ałki z bezrobociem  now ych  środków  
RŹąd uw aża, że ze środków  poziibudżctow yr-. 
m usza być w szczęte w lcksze roboty in w esłvrvj-  
ne. P roiek ty  są  iuż opracow yw ano. N iezależn ie  
o d  tego należy poddać rew izji uotyehezusow e  
su m y rcpartycyjnc na puszcz,eeńlne potrzeby  
funduszów  inw estycyjnych , kłórem i zarządza  
m inisterstw o.

UBEZPIECZENIE SPOŁECZNE.
N ie  jest to  rzeczą rozsądną rozbudow yw ać  

u b ezp ieczen ie  -wypadkowe d o  tak ieh  granie, W 
Jakich s ię  ono dziś znajduje, po  to , by kolosal 
u ej ilości o só b  w ypłacać śm ieszn ie rozdrobnione  
renty bez w iększego  uzasądnoonia. P ozą  naszy  
m i ubezpieczonym i pozostaje  leęjon  nlehorzysta  
jącycłi z  żadnych urządzeń opiekuńczych a nie  
m ających jednocześn ie  pracy. Rewizja ustaw  
ubezp ieczen iow ych  to spraw a niełatw a. Ilość  
o só b  objętych ustaw odarstw em  nbezpicczcń się  
g o  ponad 4 0011.000 «  środki św iadczeń w yn osiły  

v r .  1032 zł. 417.000.000. M ustmy znaleźć m oż
ność zaoszczędzen ia  na tych w ydatkach dość  
znacznych sum , które m uszą pyć zw rócone na 
produkcyjną w atkę z bezrobociem .

N ajw iększą przeszkodą w naszej pracy jest 
przełam anie trudności p sych icznych , zm uszaniu  
w ielu ludzi d o  rew izji utartego sposobu m yślę  
u la . N ie  mam jeszcze w praw dzie m ożności przed  
sta w ien ia  gotow ych, pew nych zam ierzonych  
zm ian , które przedew szystkiem  przez rząd mu

sza być podm ie. B ieżące prace m inisterstw a  
już obecn ie  sk łan iać inuszą do potrzeb gospodar  
ki funduszam i znaczn ie skronuiiejszem i- niż w 
dotychczasow ych  rozm iarach. Już dziś eodz: to 
protesty i n iezadow olen ia . U ludzi dobrej w oli 
staną się  one d la  m nie w ręcz niezrozum iałe, 
jeśli zagadnienia brane będą pod rozw agę jedy  
nie  w łaściw e, to  jest n ie  jako zagadnienie odręb  
ne ale jako  drobna część całości problem ów, 
o  Których ty lko  w drobnym  zarysie m ogę tu po 
w iedzieć.

M owa m in is tra  Pacio-rkow skicgo b y ła  żywo 
o k la sk iw an a  n a  ław ach  DRW-R.

Dyskusja
z"

Po p rzem ó w ien iu  m in is tra  Paciorków  .-.kiego 
ja a p len arn em  •posiedzeń iu sejm u, p rzy stąp iono  
do dyskusji,,

P o s łan k a  Zaleska  (ki, nar.) -poruszyła g łó w 
nie-' sp raw ę  op iek i zd ro w o tn e j m in iste rs tw a  nad 
bezrobotny mi i ich ro d z in am i. Z dan iem  m ówczy 
ni o-pieka ta jest n iedosta teczna .

K w estję  ubezpieczenia ch o ro b o w eg o  -poruszy! 
poseł S a r z y ń s k i  z B liW R  Z daniem  m ów cy, ohcc 
na re fo rm a  ubezpieczenia  chorobow ego nie rea
lizuje  zasad  wolnego w y b o ru  lekarza.  Z asadę lę 
należy  urzeczyw istn ić  w try b ie  ew olucy jnym ,

przyczem  liczyć «|g należy  z pozycją m o ra ln ą  i 
,<rt r li żem lekarza

<Idula  (liJ!W ci.) om ów ii zagadnien ie  inspek. ji 
p rą c y * a p e lu ją c  do  niin islra  o  zwięlkszcnie ilości 
e ta tó w  p o d in sp ek to ró w  i o u lw orzen ie  e-lirtów 
e-sy-stenl-ów pracy.

S zczcrko m sk i  (PPS) uw aża, że n aczeln em  dą 
że-uii m rząd u  w inno być po w strzy m an ie  u je m 
nych -sk-ulków -szybkiego rozw oju  techn ik i -i <rac 
jo-na-lizacj, przyrośli! ludności o raz  znl-m dnienia 
kobiet.

T o m a szk iew ic z  IlllJU K .) o m aw ia jąc  kw est ję 
je związkćiw zaw odow ych o-.świia-dcza., żc -parlyj 
ne zw iązki zaw odow e n ie  dostrzeg ły  m o m entu  
pr-ze-miany gospodarcze j, jak a  się  obecn ie  doko  
nyw a. Slan chaoisu m iędzy zw iązkam i zaw odow e 
mi szkodzi in te resom  -robotników ' i riśłabia -po 
wagę sam ego ruch u . Na te j  d rodze  Polska sz u 
kać i) -idzie w łasnych rozw iązań .

W  d y sk u s ji jeszcze -przem aw iali l le rnnn l  Jan  
kow.sld  (ki. niem .) i poseł k o m u n is ty czn y  Rożen  
bery.

Na tem  dyskusję zaK-ończono i posiedzenie  
zan knięta.

N astępne plenarne posiedzen ie  sejinu odbę 
dzie  s ic  w  pon iedziałek . Izba przystąpi do bud 
żetu m inisterstw a spraw  w ew nętrznych oi*az roz  
patrzy interpelację klubu narodow ego w spra  
w ie obozn  odosobn ien ia .

S
PIOTR  JA N O W S K I

podporucznik 5 pułku piechoty Legjondw
z m a r ł  w  W i ln ie  d n ia  8  l u t e g o  b . r. w  w i e k u  la t  2 4 .

P o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  d n .  II  b . m . o  g o d z .  10 e j  z  k a p l i c y  s z p i t a l a  
w o j s k o w e g o  n a  c m e n t a r z  w o j s k o w y .

O  s m u t n y m  t y m  o b r z ę d z i e  z a w i a d a m i a j ą
DOWÓDCA I OFICEROWI? 5 P- P. LEG.

Opozycja w Sowietach
otwarcie gloryfikuje Trockiego i Ztnowjewa

MOSKWA. (PAT). -—- Prasa don osi o  now ych  
w ypadkach w ystąpień  opozycyjnych  na prow in  
eji.

W w ielk ich  zi.kładach m etalurgicznych w Tu 
te rozpow szechn iano album  z portretam i Troe  
kiego i  Z innwiewa, przyezem  „P raw da14, daje  do 
zrozum ienia, ż s . robiono to z „czyjegoś polece  
ula44. Albumy te nadesła ł z M oskw} w ysoki lu n  
kcjonarjusz zw iązków  zaw odow ych B ielów .

W  m ieście Jarosław ie w  czasie  akadcm jt ża 
łobuej na cześć  Lenina odczytano artykuł p ió 
ra  Z inow iew a. W  kilku kinach w R ostow ie nad 
Donem  w yśw ietlan o  w  ostatn ich  tygodniach film  
pod tytułem  „Czerwone djab lęta44, gloryfikujący  
T rockiego. B yl(y to  now e kopje film u sporządzo  
ne w T ytU sic, m im o że cenzura kazała usunąć  
scen y  x  Trockim  już r. 1933.

Drogi polskiej polityki zagranicznej
Wywody „La Suisse"

GENEW  A. (P a t). „La Su isse44 -w a rty k u le  
w stępnym  poci ty tu łem  „p o lity k a  p a k tó w "  om a 
wia obszern ie  sta-naw isko Polsk i w obec w ysunie  
tych  w o sta tn im  czasie p ro jek tó w .

P o lity k a  P olsk i, pisze dzieninik, w y d a je  się 
czasam i n ie ja sn ą , po części dla-lego, że p rz e sz li ' 
100-leln ie m ilczenie odzw yczaiło  um ysły  zacliod 
n ic  od liczen ia  się  n a  w schodzie  E u ro p y  z czyn 
n ik iem  po lsk im . W  ciągu  lego d ługiego i p o n u  
rego ok resu  d z ie jów  P o lsk i -palrjoc-i Po lsk i z a 
stanaw ia li się n a d  p rzyczynam i k lęsk i i nauczy li 
się liczyć tylko- n a  siebie.

So jusz  z F ra n c ją , -k-lórego n ik t w Polsce, m e 
w yrzeka  się, -nie m oże sp ro w ad z ić  P o lsk i do  roli 
w asa la  Q uai d 'O rsay , W p ro st p rzec iw n ie , w in 
leresie  F ra n c ji  leży, aby sto su n k i Polski z je j

sąsiad am i n ie  zn a jd o w ały  się  w  stan ie  ciągłego 
a la rm u . Pod ly m względem  sy tu a c ja  Po lsk i jest 
zn akom ita .

Dzieninik w sk azu je  na po lsko  - sow ieck i pakt 
n ieag res ji, k tó ry  -uzupełniony -wkładem lo n d y ń 
skim  w sp raw ie  ok reślen ia  n a p a s tn ik a , idzie d a  
lej p o d  pew nom i wzgl-ydanin. a-niżeli [iro jek t I m  
sly tu cji lo tn icze j m ó w iący  ty lk o  o n iesp ro w o k o  
w an iu  agresji.

D alej p ism o w sk azu je  na  paikit po lsko  - n ie 
m iecki i -sitwierdza, że w schód  E u ro p y  m a |UŻ 
sw oje  p a k ty . P a k t w schodn i o f ia ru je  .N iem em u i 
Fotsce g w a ran c ję , k tó re j rzą-d po lsk i n ie  p ragnie . 
Jeżeli -chce s ię  zapew nić  bezpieczeństw o n a  
w schodzie  E uro p y , n ie  m o żn a  nie uznać  zastrze 
żeń Polski

liczmy się lalać i budujmy sumolały treningowe
Po rezygnacji Polski z challeiige'u

W ARSZAW A. (P a t). W  zw iązku z rezy g n a 
c ją  P o lsk i z o rg an izo w an ia  szala-nżu w 36 r. od- 
b_\ lo  się  d z iś  w  L O PP . przy ul. W ierzb o w ej 9 ze 
b ran ie  fu n d a to ró w  sam olo tów , k tó re  m ia ły  być  
zb udow ane n a  n a s tęp n e  zaw o d y

Prezes L O PP  gen. B erbeciu  p o in fo rm o w ał ze 
b ran y ch  o pow odach  w y cofan ia  się Polski z 
p rzyszłych  zaw odów  m ięd zy n aro d o w y ch , przed

Rekord światowy 
w zzwrdach łyżwiarskich w Warszawie

WARSZAW A, (PAT). —  W  sobotę rozpoezę  
I ;  s ię  tu zaw ody łyżw iarsk ie  o  m istrzostw o Pot 
sii i w  jeżd zie  szybk iej.

W biegu na 500 in. dla pań pierw sze m iejsce  
zajęła  N chrlnguw a, ustanaw iając now y rekord  
P olsk i w  czasie  58,7 sek . (dotychczasow y rekord  
w yn o sił 59 sek .). D rugie m iejsce  zajęła Sutyń  
«ka w  czasie  1.01,2.

B ieg n;i 3.000 m. rów nież w ygrała  Nchrln- 
gow a w czasie  6 m in. 22,4 sek. co  stanow i rekord  
św iata  i ^ o łsk i. [>o-tychez.is©w> rekord w ynosił

6:33. D raga była  Su iyńska 6:58,3.
B ieg na 500 m panów  w ygrał K ow alski z 

Pol-onji w czasie  51,3 sek., 2) Strzyżew ski z  W ar 
szaw iau k i 51,3, 3) Dybow ski z P olon ji 54.

Na 5,000 m. pierw szy był K ow alski w czasie  
10:12,2, 2) B orkow ski 10,30,2, 3) Izdebski- z Po 
lonjl 10^32,8.

Po pierw szym  dniu prow adzi Nohringow a  
112,43 pki. a u m ężczyzn K ow alski 112,52 pkt. 
D rużynow o prow adzi Poloi.ja , przed W arsza
w ianką, W TC. 1 ZASS.

sta w ia jąc  ró w n ocześn ie  p ro g ram  p ra c  n a  n a j 
b liższą  p rzyszłość. P ro g ra m  ten  streszcza  się w 
dw ueh  h a s łac h : „U czm y  się latać i b u d u jm y  sa 
m o lo ty  treningowe'' .  Społeczeństw o minsi w ziąć  
u dzia ł w  fu n d o w an iu  sam oło-tów  tren in g o w y ch  i 
d o sta rczan iu  śro d k ó w  ma szk o len ie  m łodzieży  w 
o śro d k ach  lo tn iczych. A kcja zb ió rk o w a, p o d ję ta  
po  zw ycięstw ie  kp t. B a jan a, n ie  m oże być  p rzer 
w ana, an i ulec o słab ien iu , przeciw nie , p o w in n a  
być sp o tęg o w an a  i ty tk o  p rzew ek slo w an a  na in 
n e  -tory.

Ila s ła  rozw in ię te  przez. gen. B erb ieek iego  i se 
k re la rz a  fu n d u szu  Ż w irki i W igury , p osła  Jan a  
R udow skiego , znalaz ły  ca łk o w ite  p o p a rc ie  w in 
s ty tu c ja ch  p rzep ro w ad za jący ch  zb iórkę n a  sza- 
lan-ż 1936 r. W  -imieniu podoficerów  p lu to n o w ) 
p ilo t B uczyński ośw iadczy ł, że p o d o fice ro w ie  b a r 
dzo życzliw ie p rzy ję li h asło : „uczm y się la ta ć ' . 
W  ło n ie  k o rp u su  p o d o fice rsk ieg o  n u r lu je  pro- 
j i l t  zw iększen ia  sk ła d ek  b ąd ź  p rzed łu że n ia  cza 
su zb ió rk i.

Jed en  ze stu d en tó w  szkoły . „W aw elb erg a"  zlo 
żyl n a  ręce  p rezesa B erbeckiego zt. 300, zeb rane  
przez stu d en tó w .

RZAD FLANDINA
zagrożony upadkiem
PARYŻ (-PAT). P ra s a  om aw ia  o b sz e rn ie  

sy tu a c ję  na te ren ie  p a r la m e n tu , p o d k reś la jąc , 
że g a b in e t p re m je ra  Flandi-na o p ie ra  się na  co 
ra z  b a rd z ie j  n iep ew n y ch  po d staw ach .

„ L a  L ib e ra " 4 uw aża, że o s ta tn i c zw artek  by ł 
cza rn y m  d n iem  elfa obecnego  g ab in e tu , gdyż na 
p len u m  izby rząd  u zy sk a ł t \ lk o  45 głosów  więk 
szóści, a w k o m isji p ro je k t rząd o w y  o p o ro żu  
m ien iach  p rz e n n  slow ych d o zn a ł po-rażui. — 
W  k u lu a ra c h  izby z ac zy n a ją  tw o rzy ć  sic in trv  
gi, a  sp o tk a n ie  -p-rzewódcy so c ja lis tó w  B lum a 
z p rzew o d n iczący m  g ru p y  rad y k a łó w  D elbosem  
m-.-ażaoic jes l za p ie rw szą  o zn ak ę  o d ra d za n ia  
się  kartc-ln. G rupa ra d y k a ln a  po staw iła  p re m je  
row i F ta n d in o w i u ltim a lu m , d o m ag a jąc  się, aby 
w c iąg u  m iejjiąca w y co fa ł w n iesione  do izby dek 
re ty  o e m e ry tu ra c h

N ajw ięk sze  jed n a k  ch m u ry  zd an iem  dz ień  
tiika. zb io rą  się jednak  w n a jb liż sze j p rzy sz ło 
ści w czasie  d y sk u s ji n a d  sp raw o zd an iem  o wy
p a d k a c h  fi. 2 . i n a d  p ro jek tem  ro zw iązan ia  lig.

„L a  Journee ludii.strlelle44 sądzi, że tru d n o śc i 
ja k ie  się o d czu w a  obecnie  n a  te re n ie  p a r la m e n tu  
p o z o sta ją  w zw-iązku ,z w y h ora in i do ra d  m ie j 
sk ie h , k tó re  odbędą  się w  p o cza tk ac ti m a-a  — 
W  tych  w a ru n k a c h  p o w ró t do  k a r te lu  wNbor 
ców  lew icow ych , co m og łoby  n asln p ić  jednak  
w raz ie  u p rzed n ieg o  ro zp ad n ięc ia  o b e cn e j w ięk 
szóści rząd o w ej, w y d a je  sie pew nego  ro d z a ju  ko  
n iecznością  d la  je d n e j z p a rly j, w ch o d zący ch  w 
sk ład  o b ecnej w iększości. W  ko łach  poliitycz- 
nych  z w rac a ją  m \a g ę  n a  to, że lew e sk rzed lo  
ra d y k a łó w  z a jm u ie  n iep rz e je d n an e  s ta n o w isk o  
v. sto su n k u  do d e k re tó w  co w r-razito  się w cza 
sie o s ta tn ieg o  G losow ania, p odczas k tó reg o  47 
d e p u to w an y ch  -rad -k a ln y ch  w raz  z so c ja lis tam i 
g łosow ało  p rzec iw k o  rzędow i,

ri

Gcfvn;a w p-7<>rfrf7veri 
flhrhnclu 15-|oria 
rcf7vckani* md^a

CiDYóćIAj (PA T). —  W  sobo tę  w p rzed d z ień  
o b ch o d u  15-lecia o d z y sk a n ia  m o rza  m ias to  GcL 
■rię,.i po-rt u d e k o ro w an o  ch o rąg w iam i n a ro d o w e  
m i i k w ia tam i. W  o k n a ch  sklepów  u staw io n o  
p o r tre ty  P re z y d en ta  R zp lite j i M arszałka  P i ł 
sudsk iego , W ieczo rem  z p rz y s tan i „żeglugi poi 
sk ie j ' 4 w y jech a ły  s ta tk iem  po p o rtu  w o jen n eg o  
poczty  sz tan d a ro w e  o rg a n iz ac y j, zw iązków , ce 
chów  i s to w arzy szeń , u d a ją c  się n a  b o isk o  m a 
ry n a rk i w o jen n e j, gdz ie  o d b y ł się ap el p o leg 
łych  w -obecności w ładz i d o legacy j z ko m isa  
rzem  S okołem  i U-cą O. K. VIII gen. T ro m m em .

Zjazd podoficerów 
w stanie spoczynku
W ARSZAW A. (Pat). Dziś w p o łu d n ie  w  sali 

k asy n a  podo fice rsk ieg o  n astąp iło  o tw arc ie  d r u 
giego w-aihiego z jazdu  de legatów  zw. podoficerów  
wo-jiska polskiego w sta-nie spoczynku .

P o  o tw a rc iu  z jazdu  i p rzem ów ien iach  p o w i
ta lnych  zeb ran i uch w alili w ysłać  depeszę ho łdow  
n .czą  d o  p rezy d en ta  R zplitej, m a rsza łk a  P iłsud  
sk-iego, prem je.ra Kozłowjskiego o raz  d o  prezesa 
BRW R W alerego S ław ka.

P o  p len a rn em  pusiedzen iu  o b rad o w ały  ko 
m isje.

Kronika tflej»raliczna
—  A MB. DAW TJAN W  ZAKOP VNEM. —

W  sob o tę  p rz y b y ł do  Z ak o p an eg o  na  k ilk o d n io  
wy p o b y t a m b a sa d o r  ZSRR. w  W arsz a w ie  D aw i 
jan .

—  NAPAD NA BANK Z KAR \BINAM 1 MA
SZYNOWA M W  m ieście  N yack w  stan ie  now o  
jo rsk im  d o k o n an o  w  b ia ły  d z ień  zuch w ałeg o  
n a p a d u  n a  b an k  m iejscow y. K ilku  u zb ro jo n y c h  
w k a rttb in y  m aszy n o w e  b a n d y tó w  w ta rg n ę ło  
dn  b a n k u  i s te ro ry zo w aw szy  p o r t je ra  z rab o w a ło  
18 tvs; d o laró w . B andyci pod  osło n ą  k a ra b in ó w  
m aszy n o w y ch  i -rewoiiwerów odjcchalli p rzez  ni 
kogo n ie  ścienni.

—  11 LUTEGO DECYZJA O KLAUZULI 
ZŁOTA. Sąd n a jw y ższy  o d ro czy ł sw e  o b ra d y  do 
p o n ied z ia łk u  11 lu teg o  ta k , że d e cy z ja  w spra  
w ie k lau z u li z ło ta  n ie  b ed z ie  d z iś  og łoszona.

—  OTWARTO W  G ENEW IE m ięd zy n aro d o  
e y  instylm t d o  w a lk i z m ark s izm em . Na czele 
instyttwtu -stanął p rzec iw n ik  m ark s iz m u  A ubert.

—  W IE L K A  I A W IN  A ŚNIEŻNA W  ALPACH 
ty ro lsk ic h  zn iszczy ła  n iem al z u p e łn ie  w ieś Schel 
lenberg , gdzie z b u rzo n y ch  zosta ło  12 d o m ó w  m ie  
Szkalnych, 23 obory , dw ie  stodoły , g o sp o d a  i ko 
śc ió łek . O fia r  w  lu d z iach  n ie  było . S ze rokość  la  
w in y  d o ch o d z iła  do 2  fclm.

Delegaci na zfazd 
pracowników 

samorządowych
N? m ajacy się odbyć w  niedzielę, 10 

lutego ziazd związku pracowników samo 
rządu terytorjalnego Rzeczypospolitej 
Polskiej z terenu województwa wileńskie 
go i nowogródzkiego przybyli z W arsza
wy z ramienia głównego zarządu związku  
prezes Filipski, wiceprezes Barański, dyr. 
związku i redaktor1 „Pracownika Samo 
rządowego-4* poseł Pacholczyk oraz in
spektorzy związku Krasowski, Żółkoś.
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Przy wyborze pasły do zębów
z w r ó ć  u w a g ę  n a  t ę  p i e c z ę ć

(Od naszego korespondenta)
%{?a, w lutym 193C r.

T akk>si.ę n iefortunnie —  trzeba przę - 
znać — złożyło, że prawie jednocześnie 
ukazałę się w Niemczech \ w Polsce 
ks ią  k i  k irych iinyśli i tendencji są  cila 
Nadbałty ki niezmiernie den er wująee

Obie one —  zarówno książki, w j,./v  
ku polskim jak  i w niemieckim —  no
szą na Wskroś dyw ersyjny charak ter ,  wy 
razający jakieś .sztucznie sp reparow ane 
tendencje i z wiglkim trudem  naciągnię
te teorje o rzekomo św iadom ej i kon-sek 
wentnej po. uyce Rzeszy Niemieckiej i 
Polski, zdążających do opanow ania  Nad- 
bałtyki.

aunakas Zinas pisząc o pierwszej 
z nich tej z Berlina —  noszącej fascy 
nujący  tu ty 1 ,Na ostatn im  froncie11 — 
nazwala wypociny pruskiego m ajora  
Bischoi a b. dowódcy niemieckiej żelaz 
nej dywizji (b o  on właśnie jest au torem  
tej ksia ki —- bezwstydnym falsyfika
tem historji.

Można się z tern określeniem zgodzić, 
nd cż\ je jednak  uzupełnić przez wyraź- 
i zaznaczenie, że pruski wojskowy 

świadom ie fałszuje dzieje, y ypac/.ając z 
całą p “rfidją rzeczywistość, ażeby w ten 
sposób spreparow anym  falsyfikatem  wy 
pełnić tę m ozaikę absurdów  ideologicz
nych, która stanowi treść jego książki.

Major Bischof jest jakgdyby ostat- 
niein ujaw nionem  niespodziewanie 
przez skom plikow aną rzeczywistość p o 
lityczną. wiązadłem tego łańcucha, k tó 
ry —  bezskutecznie .choć przem ocą usi- 
lowaJ opasać m orze Bałtyckie, ażeby na 
jego. bursz tynow ym  brzegu —  tak jak 
nad Spiewą i w P rusach  Wschodnie i — 
założyć geim ańsk ie  osiedla zwycięskich 
junkrów. W ynurzenia  m ajora  są ideolo
gicznie bardzo podobne do sławnych już 
oracyi niemniej sławnego von der Goltza 
ostatniego przedstawiciela starej Germa 
nji na wschodzie.

Misja i jednego j drugiego -  skory
gowany tak  boleśnie przez wojnę .ś wiało- 
wą i rozwój historycznych wydarzeń p o 
wojennych —  streszcza się w łaściwL w 
jednem, j ikże już starem , naiw nem i za 
razem wciąż jeszcze w niektórych w a rs t
wach społeczności niemieckiej pokutu- 
jącem liaśle opanowanie Nadbałtykii,

Reaktywow anie tych starycłi, zdawa 
łoby się 'bezpowrotnie m inionych dążeń 
ju n k ró w  niemieckich, przeczy oficjal
nym oświadczeniom kierow ników  dzi
siejszych Niemiec, że wrskażem y tylko na 
wywiad Hitlera, udzielony n iedaw no 
przedstawicielowi „Gazety Polskiej". Je-

Naturalnie — cnc tłabym posiadać ząbki 
białe i błyszczące. Wszyscy ieęjo pragną ecą 
nc to sposób, pewny i łatwy. Należy iżywać 
z całem zaufaniem pasty do zębów Colgate 
ccnajmniej dwa razy d-ienme — w ieczorem 
i rano.

Pieczęć na pudełku QVTaranli je to całkowi
cie. Stwierdza ona, że specjał'jci w świecie 
dent> stycznym poddali pastę Colgate próbom 
i polecają ją swoim pacjentom. Dziś jeszes c 
zacznij stosować pastę Colgate, a napewio 
nigdy nie pożałujesz.

U żywaj pasty  Colgate dwa razy dziennie.
Odwiedzaj dentystę dwa razy do roku.

C O L G A T E
pasta do zębów zaapro
bowana i polecano przez
ZW IĄZEK  LEKa iZ Y  
D EN TYSTÓ W  w Pań
stwie Polskierp

żeli więc m ajor Bischof posiada wogóle 
wyznawców >wojej idei, to są nimi jun- 
k rzy  pruscy, nie będący dziś u steru Rze
szy. Oczywiście for tuna kołem się*.toczy. 
Mogą i oni wrócić do władzy, lub T rze
cia Rzesza przejąć tWi dąż* nia. Ale me 
ulega wątpliwości, że wówczas odpadną 
podstawy na k tórych  zbudowany został 
akt polsko-uiiemieeki /. ‘2ti stycznia 1934 
roku.

Tymczasem szczątkowe dziś idee pru 
skiego junkierslwui znalazły sojusznik i 
w... p. Wł. .Stiidnickiiu.

Ale jeżeli Biscliof w gorącym  p o n  w ie 
patrjo tycznym  wystąpi! jako herold bu 
dzący cienie krzyżowych rycerzy do po
chodu naeh Osten — Studniefki pchnął 
swoicli ołowiany cli rycerzy naeh S iden.

Okazało się, że jeden i drugi zm ierza
ją jednak  do tego samego eelu: nad Bał
tyk. Pan Stuunicki m arzy  o Lipawie, 
Rydze i Kłajpedzie, dzieli wpływy nad 
m are  Balticum z Niemcami, pognębia 
Rosję- i potem nagłe —  mówić ro /p o  
czyna o  konieczności zachowania niepo
dległości Łotwy i Estonji...______________

—  Co piszą polscy publicyści o Łot
wie?

—  Idejo W ładysława Studnickiego!
Oto najbardzie j charak terystyczne ty tu 
ły artykułów, które w dużej ilości zapeł
niły szpalty pism łotew-skich

Nie należy się temu dziwić. Przecież 
tu taj nie znają .poglądów ani odosobnie
nia p. Studnickiego! Albo je zna ją bardzo 
powierzchownie...

Sytuacia jest skom plikow ana To na 
wschodzie, to na zachodzie zapalają się 
nagłe* błyski niepokoju. W podenerw o
waniu i przeczuleniu ogólneni —  każdy 
wiersz, slowro nieopatrznie rzucone -— 
wywołują reakcję instynktowną, szybKą. 
nie dającą się opanować.

I nie sam fakt pojawienia się książki 
p. Studnickiego powinien zaskoczyć czy
telnika. Niechby sobie użył. Ostatecznie 
w Polsce —  i tylko zdaje się w Polsce —  
każdy sobie może pozwolić na w ypow ia
danie wdasnych poglądó wgjna wet takich, 
za którym i nikt nie stoi. Nie nnimy też 
powodu niepokoić się każdym  a r ty k u 
łem, każdą publikacją, k tóra  z czyjegoś

Z pobytu cftcerdw niemieckich w Polsce
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Ma zd jęc iu  —  goście  n iem ieccy  ev ożiBiie o fice ró w  C. W . K. w G rudziądzu .

u nas osobistego wystąpienia wysnuwa 
daleko idące a błędne wnioski Nie po 
trzebujemy iść w ślady prof. Stroińskie
go, k tóry  a la rm u je  siebie i innych każ- 
dym głosem krytyki, przychodzącym do 
nas zzewnątrz. > iemniej takie w ystąpie
nia, jak  p. Stadnickiego,. robią w obec
nej chwili w atmosferze szczególnej dra 
żliwo.ści tutaj, n iesłychany mętlik w o- 
pinji. z czego korzysta ją  ci. k tórym  to 
jest na rękę.

ą: v
Nie należy pow tarzać  o k h p an y c h  t ia  

zesow o pokojowych tendencjach Polski 
wobec w szystkich sąsiadów, a wobec są 
siadów' nadbałH ckicli w .szczególności.

To nawet może szkodzi: przestaje się 
cenić wagę zapewnień, które pow tarza ją  
się za często.

Ale przecież jeszcze niedawno, bo 3 
stycznia rozpam iętyw aliśm y wspom nie
nia wspólnego ki-wawego boju o niepod 
leglość naszych państw! Przecież PoŁ ka 
czynnie przypieczętowała przyjazny sto 
simek do, Łotwy lat temu piętnaście...

Miulabyż teraz zdobywać wraz z p. 
Studnickim ponownie Lutgalję i Li-pawę?

Absurdy, widoczne afourdylEj 
$

Zle, a tak się najczęściej zdarza, że 
ludzie, którzy nie liczą się z poczuciem 
odpow iedz ia lnośc i— przem aw iają  w ino 
mencic najbardziej nieodpowiednim.

Gdyby p. S tadnicki "wydał swoją książ 
kę o rok wcześniej lub o dwa pó/.niej -— 
możeby nikt na to uwagi nie zwrócił..

Ale dziś, kiedy proces zbliżenia nowej 
Rzeszy z Polską, opartego na zdccydowa 
nej w oli zachowania pokoju w Europie* 
postępuje naprzód —  ludzie, 4 tórzy iimg 
dostrzegają lub nie elicą dostrzegać/tego 
najważniejszego warunku zbliżenia —  
pokojowośei obu państw —  ludzie lacy 
mogą opacznie zrozumieć wystąpienie p. 
Studnickiego.

Za już. je opacznie zrozumieli —  do 
wodzi tego alarm , jaki się podniósł do
koła książki tegO' polityka, którego ko n 
cepcje zdążyły już się zestarzćć zanim 
dojrzały. M. Miż - Miszyn,

Leon WoUejJ<ó

Pogaduszki 
tnejszagolskie

„ramilijny balu
Jak  trzydzieście lat by ł pan  Rafał 

żonaty, tak  nigdy jeszcze n ie  jad  takiego 
'kiepskiego obiadu. Bliny byli spalone 
na węgiel a zupa m ia ła  sm ak solonego 
octu i kapeczka pachnia ła  k a ras in ą  *).

Kicia i Micia — dwie córki — podla- 
tuchi —-  siedzieli pi zy stole głodne i złe, 
a sam p an  Rafał odważył Me naw et zro 
bić żonie wymówka. Znakiem  tego, roz- 
t ra jk o ta ł  sie jak stara  kolasa i gadał z ja 
kim tasonem , co Kicia i Micia, aż noga
mi brykali  z radości, co ta ta  m am ie  t a 
kiego fa rnap iksu  daji. Na ikoncu, kiedy 
ruż pan  Rafał zmęczył sie oku ra tn ie ,  — 
pani Teresa założyła ręcy jak  Napoleon 
i taka odpowiedź da ła :  „Widzę, że nie 
sm akow ał wam dzisiejszy obiad — ale 
to i lepiej! Przyzwyczaicie sie p rzy n a j
m nie j  do skromności i sk ładania osobi
stych ofiar  na cele ogólnoludzkie Ja  nie 
jestem stw orzona na to  aby myśleć o  w a
szej sytość* i Przyrządzaniu smakołyków

gwoli zadowoleniu waszych podniebień. 
Inne spraw*y —  bardziej ludzkie, bar 
dziej społeczne, za jm ują  m o ją  istotę. Po
winniście więc mieć wyrozumienie dla 
osoby, k tó re j  zadaniem nie jest pieczenie 
blinów i gotowanie zupy —  ale niesienie 
pomocy bliźnim, gdzie można, kiedy mo 
żna i jak  m o żn a!!".

Cała familja  nie mo-gła zgadnąć: do 
czego to  m am  kieruii, a tymczasem pani 
Teresa wybrała z kredensu list złotniemi 
literami p isany i, podsunewszy m ężu pod 
nos, —  powiedziała: „czytaj"!!!.

Pan Rafał nałożył oku la ry  i czytał:
„Towarzystwo um orainienia  k ry m i

nalistów" zaprasza JW T an ią  Teresę Po 
widło na Roncert-Bal-Dancing, k tóry  się 
odbędzie w lokalu towarzystwa w sobo
tę, dn ia  (takiego to). Całkowity docliod 
przeznacza si ęna zakup niezbędnych na 
rzędzi dla klawdszników, fa rm azonów  i 
do lin iarzy oraz innych niedokształco- 
oyeh (fachowców). W stęp ó d. Stroje 
balowe".

„Co to m a znaczyć??‘ spytał za trw o
żony P- Rafał, a pani Teresa zrobiła ża
łosna m ina i ośw iadczy ła : „To ma zn a
czyć, że w sobotę idę- na bal Ty, nie zro 
zumiesz, przyziemny człowieku, że obo
wiązkiem każdej społecznicy jest popie
ranie podobnych imprez! To też od dnia 
dzisiejszego reduku je  śwdutlo, opał i je 
dzenie. aby uzbierać sumo, po trzebną na

kupno pończoch, pantofli i innych do
broczynnych przedmiotów!!"

P an u  Rafału z dziwu duch  zabiło ,a 
tymczasem Kicia z Micio, posłyszawszy 
w czę m  interes, przyniosły z pokoiku 
dwa listy złotniemi literami pisane z kto 
rych jeden zapraszał Kicia na bal „Zwią 
zku Hodowli Zajęcy" a drugi, adresowa 
ny do Mici, b łaga ł o  przybycie na dan 
erng „Koła Miłośników Bilardu". P rz e 
czytawszy te listy —  p an  Rafał poczuł 
uderzenia k rw i  do  głowy, zatrzęśli sie je 
mu ręcy i nogi, skoczył jak oparzony i 
krzyknoł: „a— a— a!!!“ Poczym palnol 
drzw iam i jak  z fuzji i wyszed na ulica

Na drugi dzień pan  Rafał do połud 
nia szukał piniędzy u zna jom ych a po
wróciwszy d . d utui. dowiedział sit co 
K;cia (jako blor tona* pi Ir /ebuji  c/ar- 

J*e}, sukn i  , M i ia ę ti ' k o  brunetka) — ż S1 
tej. Tyko z panio Tereso nie miał żadne 
go kłopnBi. bo n u  - m u  latała co godzi
na do krawewej, kupiła /lo tne  pantotli. 
A wieczorami siadała p r / \  sti le w towa
rzystwie córek i wszystkie łrzj k a rb o 
wali sobie wkisy, robiąc papiloty ze s ta 
rych szm atek i pani -rkow

Obaczywszy te przygotowań, a — 
jzan Rafał także nie próżnował. W ynajo ł 
sobie frak. kupił lakiery, oddał koszule 
do pra lni i zdawało się jemu ca  beci/.ie 
m iał  święty spokój —  kiedv nagle wv

skoczyła nowa „zagwozdka"... rjś’;),. W j 
chodziło tak co kliżda z pan szedłą nie 
tyko na inszy bal ale i w insza stron  i - ~  
bo „Tow arzystwo U m oralniania Krym i
nalistów" m ia ło  lokal obok wiezienia, 
„Związek Hodowców Zajęcy" mieścił 
się w lesie za m iastem  a ,,Koło Miłośni
ków Bilardu lokowało się pod „Błękitną 
Cukiernią". Znakiem tego —  trzob jlo  
być n irab j  jakim  m echanik iem  żeb ra  
zem odprowadzić wszystkie trzy dam y  
— i kużda w d ruga  miejsca?! P a n  Rafał 
nigik nic mog zgadnąć jak  to  zrobić? 
i chciał już pro-sic znajom ych m ala rzy  
stów żeb zajęli sie jego córkam i —  ale 
pani Teresa sprzeciwiły sie tem u hanieb 
nie, mówiąc, co teraźniejszo poro n i
komu ni wiary ni córki dać nie m ożna i 
tyko ojciec moży dzieci prowadzić na 
bali Od dnia tego pan Rafał m ęczył sie z 
m yślam i aż do sobotę i tyko kiedy już 
wszyscy wysztafirowali sie na >bal iak 
należę — p an n a  Kicia pow iedziała tatia 
słowa jaka  możę- powiedzieć tyko  do k to r  
filozofji abo człowiek potrzebu jący  pie
niędzy. Radziła poprostu — żeb lata od 
prowadził najp ierw  m am a, potem  ł  .cia, 
potem Micia. Kużda osobno —  ale po 
koleji... Na ta  nowina pan Rafał poskro- 
ba ł  sie w łysina ale. widząc co rada  tra-. 
fila wszystkim do gustu, —  wzioł sie 
szczerze-do spełnienia swego obowiązku-

**) p ricszkosta
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Zmierzch amerykańskiego miljardera
D o grona asów  finnnsjcry am erykańskiej, 

■l  końca ubiegłego i początku bieżącego stu le
cia  należał —  obok  Carnegie‘go, H arrim ana, 
R ockefellera  Y enderbildta, M organa —  P. D. 
Arm our, „król m ięsny". My w lln iau ie. pam ięta
my doskon ale  w ielk ie, bin.le bloki am erykańskie  
go sm alcu , które —  w raz z mąką i czekoladą —  
ratow ały nas, tuż po zakończen iu  w ojny św ia- 

J o w ej, od głodu. Pam iętam y w yp isane na mai 
cu w otow em i literam i: „Arm our. et Co“ . O te 
go w łaśn ie  Arm oura tu ehodzi. Armour junior  
nyeiskn.l z  w ygłodzonej E u -op y  co  s ię  dało , po 
ntnażnjąc sw e, odziedziczono po ojcu  grube set 
kl m iljonów  dolarów .

Z BIEDAKA ROGACZEM.

Początki m iljardow ej fortuny dw óch  p ok o
leń  Arrrourów były skrom ne. O koliczność ty- 
pow a dla stosunków  am erykańskich. P . D. Ar- 
n-r-or, jako  m łody chłopak , syn  obo.rezonye.h 
liczna dzieciarn ią  rodziców , ru szy ł d o  K alifor
n ii, by szukać tam , wraz z tylu innym i złota. 
Żyłą złote, okazały  s ię  jądnak dian nie pustko
w ia K aliforn ii, a  w łasna sprytna łepetyna. 
P ierw szych  kilka lyslęey  dolarów  zarob ił na 
dostarczaniu w ody koloujom  poszukiw aczy z ło 
ta. N asteon le  w pakow ał ten kap ila lik  w małą 
ferm ę, gdzie za ia ł s 'ę  hodow lą i ubojem  bydła. 
In teres prosperow ał. W krótc" potem  Armonr 
zakłada soorą  rzeźn ie w C hicago i w yzysk uje  
konjunkturę, w  zw iązku z toczącą s ię  w łaśn ie  
w ojną Stanów  P ółn ocn ych  z PoUidiiiow cini.

„WSZAK W OJNA TEŻ BOGAC.P1.

Ta trow estaoja słó w  znanej p iosenk i leg io 
now ej pe.snje jnk n ie  m ożna lep lc i do P . I>. 
Arm oura. D ostarczał on żyw eco  i b itego bydła 
nrm ji stan ów  północnych , zgarniając —  nasku- 
tek iis ław ieznego  w zrostu cen —  eornz pokaź
n iejsze  zysk i. W  ostatn ich  m iesiącach  w ojny  
dom ow ej zw acbał Arm our jakoś, że w ojna ry 
ch ło  s le  sk o n ezr  i sprzedał cały  zapas p osiad a
nego m ięsa po 40 dolarów  za baryłko. Śm iano  
ęte zeń. że  zgłupiał, ffdyz ceiiy  na m ięso m iały  
podskoczyć d o  60 doi. za b eczk ę .  Armour jed 
nak w iedział co rohi. Stnnv P ółn ocn e odn iosły  
decydująco zw ycięstw o. Z awarto pokój. Ceny 
roli osa sp adły  do 1K doi. za haoyłko Armour za- 
.•obił na ezy s io  k llkasel tysięcy dolarów .

W AGONY— CHŁODNIE.
Interes s ię  rozw ijał n ieustannie. Arm our po

sia d a ł już w ielkie rzeźn ie skąd rozsyłał m ięso  
po całym  kraju. W łaściw ym  sezonem  jego  pra
cy  była zim a. ze względu na. naturalną konser  
wacj" noesa , N atom iast w iosna była dla Armou- 
ra zjaw iskiem  n iepożądanem . M ięso psuło  się  
wtedy bardzo szybk o, trnron,' wpada na pom ysł 
budow y specjalnych wisgonńw-chłodni. Buduje  
tak ie w agony. Jednak napotyka na energiczny  
sprze-aiw zarządów- kolejow ych , które ozernnlv 
z przew ozu bydła źyw eao w iększe zyski, aniżeli 
z transportów  ioię.sa i które n ie  ch c ia ł' tyeli zy 
sk ów  utracić. Pod pretekstem  w ięe, że wagony  
ch łodn ie  są  zw ykłym  b lu ff‘em i że  psuiaoc się  
m ięso daie  w t znaki publiczności. podjęły kn- 
łeje gw ałtow ną nagonkę na Arm oura, usiłu jąc

Teatr muzw7nv .LUTNIA*
Wni*ti* Janiny Kulczyckimi 

OzIS o 12.30—Poranek symfoniczny 
o 4-ej — KOCHANKA Z EKRANU 
o 6 ej — WIKTORJA I JEJ HUZAR

go zdyskredytow ać Ł nie dopuścić do eksp loata
cji w ynalazku .

Arm our n ie  byłby jednak zahartow anym  w 
w alce o  byt rekinem  dolarow ym , gdyby dał się  
łak  ła tw o spędzić z. placu. P odejm uje watkę z 
kolejam i, w ytacza złotą artylerję sw ych  m il jo  
nów . n.-ibywa akcje kilku lin ij k o ie iow ycli i 
po pew nym  ezasic  zm usza przeciw ników  do  
kapitulacji. Po całym  kraju zaczynają kurso
wać w agony-eb łodpie Armoura. naganiając mu 
do kasy p ien iążk i i to nader grube.

SPEKULACJE ZBOŻOWE.

Arm our w przeciw ieństw ie  do Innych w ie l
kich busfiiessm enów  am erykańskich —  nic za 
sk lep ia ł s ię  w in teresie m ięsnym . H nrim an -,ro- 
bił“ ty lko w kniejach, Cnrnegie ty lko w sta li, 
R ockefeller ty lk o  w  nafcie, Morgan tylko w  ban 
knw ości, zaś on , Arneour „ r o h if1 zarów no w' 
m ięsie, ja.k sm alcu , zarów no w  skórach , jak psze  
nlcy, zarów no w szczotkach , jak serach , z.a- 
rów no m argarynie, jak naw ozach sztucznych . 
I to  „robił"  tak szczęśliw ie , że w chw ili śm ier
ci f 11102 r.) fortuna ie.go szacow ana była na 
solidną sum kę 320 m iljonów  dolarów.

ARMOUR JUNIOR ZAOKRĄGLA FORT NĘ.

O Ile Arm our sen ior był rzutki i un iw ersa l
ny w  in ten  sa.eli, o  ty le syn o k aza ł si,ę jeszcze  
bardziej rzutki i un iw ersalny, gdyż n iety lko po 
trafił drogą szczęśliw ych  operacyj zaokrąglić  
odziedziczoną fortunę do mMjarda doi., lecz  
upraw iał także dziedziny sztuki jak m uzyka, 
dziedziny rozryw ek, jak podróże, dziedziny nn 
uki, jak lektura —  niem niej skuteczn ie. Jeżeli 
w ięc ojca  nazw ać N apoleonem  bussinesu, to  
syna trzi-baby nazw ać Nanolconem  do kw adra  
tu.

O czyw iście przy zaokrąglaniu fortuny n ie  
obyło się  bez okoliczności sprzyjających . Do  
takich zaliczyć przedew szystkiem  trzeba w ojnę  
św iatow ą. Jak w ojn a  dom ow a zhogaciła  ojca. 
tak w ojna św iatow a —  syn a . Produkty m ięsne  
i tłuszczow e „króla ch lcagosk ich  rzeźn i11 ruszyły  
na podbój całego św iała . Kasy Arm oura, za.cz,ęly 
—zw łaszcza w  UłlD r. —  pęcznieć od w szystkich  
niem al walut: funtów , m arek, franków , pczcl, 
guldenów , koron, pengó, lei, lirów  etc. etc. Ar
m our o siągn ą ł apogeum .

ZMIERZCH

Jesł w idocznie N em ezis, n ie łytko dziejow a, 
lecz  I finansow a. K oło fortuny, które w yn iosło  
Armoura na szczyty , zaczęło  tcra.z coraz gw ał
tow niej op: dać. M ięso z zakładów  Armoura ok a
za ło  s ię  dla zagranicznych odb iorców  zad rosie; 
kupow ano tedy mb so  argentyńskie. Spekulacje  
zbożow e k ilkakrotn ie zaw iodły . Ceny na. pobocz  
iic produkty bitego bydła gwałtow-ftie spadły. 
Arm our ponosił eoraz d otk liw sze straty . D oszło  
do tego. że tracił m iljon dolarów  dziennic. Kilka  
jeco  lin ii ki,-lejowych zach w ia ło  s ię  i og łosiło  
niew ypłacalność. Fabryki skóry  zbankrutow ały. 
I-ort u na topn ia ła  z przerażającą szybk ośc ią .

D la ratow ania resztek m iljonów  zw rócił si.ę 
Arm onr —  d ław lae w  sercu gniew  1 upokorze
n ie —  d o  kilku naipoważiM cjszyeh banków  am e
rykańskich z prośbą o  kredyty. Ranki zasadn i
czo sic  zgodziły , lecz w ysu n ęły  warunek: fuzja  
zakładów  Armoura z zakładam i M orrisa, nied.aw 
ucffo  konkurenta „króla m ięsne"o“. Cóż m iał 
Arm our robie? P rzyjął warunek. R zeźnie dw óeli 
firm  zlały się  w jedna. W artość ich n ic  prze- 
kraezałfi jednak 60 m ili. doi. Jakże daleko już  
było  do m iliarda z 1010 r.t

W krótce potem  Arntour zm arł w Londynie.
NEM .

Model teatru ruchomego

O n eg d aj w  W vdz Sztuk i M in iste rs tw a  W . R. i O. 1‘, p ro f. A ndrzej P ro n a sz k o  z a d e m o n s tro 
w a ł zeb ra n y m  p rzed staw ic ie lo m  M in iste rs tw a, te a t ru  i p ra sy , p ro je k t te a tru  ru ch o m eg o , n a 
d a ją ce g o  się n a  te a tr  ob jazd o w y . Tealtr ten k o n s tru k c ji  że lazn e j, z ła tw o śc ią  m oże  być sk ła d an y  
i rozkładany-*w c iągu  k rik ie g o  czasu . O ry g in a ln ą  jeg o  oeclię  Sianow i to, że w id o w n ia  m ieści się 
na  ru c h o m e j p łycie  o k rą g łe j, zaś a k c ja  ro zg ry w a  się  n a o k ó ł w idza, oo p o zw ala  n a  re a liz a c ję  
n a jśm ie d sz y eh  k o n c e p tv j in scen izacy jn y ch  z ap o n iac ą  n a d e r  sk ro m n y c h  śro d k ó w . W id o w n ia  
ob liczo n a  je s t n a  3tj0 w idzów . K oszt b u d o w y  sam ej k o n s tru k c ji  ż e lazn e j teg o  n a d e r  o ry g i
n a ln e g o  te a tru  w y n ie s ie  w p rz y b liże n iu  20— 25 ty s ięc y  zł. w raz  ,,z in s t:tlac jam i e le k try c z n em i

i u rząd zen iem  w n ę trza  do 40 tys. zł.

_ irza  , 
P O ŁCIU  A

Jak uniknąć grypy ?
1) Unikać podczas epidcm ji na tłoczo

nych sal i pomieszczeń.
2) Szczególnie wystrzegać się k ich a ją 

cych i kaszla jących nam  w twarz.
3) Nie oddychać ustami.
1) Dezynfekować jam ę us tną  kilka razy 

dz iennie  'środkiem odkażającym  np 
tabletki P aram in t  - ErLe.

5) Myć często ręce, szczególnie przed j e 
dzeniem i udaniem  się na spoczynek

(i) Unikać przemoczenia nóg i zziębnię
cia.

7) W razie odczuwania dreszczy, febry, 
łam ania  w kościach, bólu głowy, pod 
wyższenia tem pera tu ry  i t. d. bez 

względnie pozostać w domu, k ładąc 
się do  łóżjka.

8J P rzy jm ow ać środki odpowiednie np. 
tabletki Togal, k tóre  zwalczają gry 
pę i zapobiegają jej rozwojowi.

9) W razie pow ikłań  i silnego napięcia 
choroby, wezwać lekarza.

BAL S. N. P,
IG LUTEGO 1935 R.

Testament stare] panny
S t a n  panna, p rze lew ając  m y ś l  w  a trament  
napisała  tem i  s ło w y  s w ó j  tes tam ent:
N iech  Karolek bierze trem o  m o je  duże.
(p rzez  d w a  lata p racow ałam  na nie w  b ‘ur:c).  
Dla I re n k i  stara, w sch o d n ia  jes t  makata ,
( b y  ją  k u p ić  —  nie pa liłam  cztery  lata).
Zosię  właścic ielką  meb l i  czynię,
(chcąc  je  zd o b y ć — siedem lat nie by łam  10 k n ie j  
K lem en tyn ie  robię  prezen t  z  m e j  sa lo p j  
( to  są cztery  odsprzedane  m e  urlopy).
T y l k o  brylant,  co od  roku  b łyszczy  u m ; i->, 
razem  ze m n ą  pochow ajc ie  w  m o je j  trum nie ,  - 
b o m  zd o b y ła  go bez trudu dla o d m ia n y  
zo szczęś liw y  n a  loterji  los w ygrany .

-noj
m : n OD LflT3 5  UJ SŁUŻBIE DZIECkfl-PUDER BEBE SZOFMANA

Hotel Bnstol
WARSZAWA

250 pokojów  z w odą bieżącą  
i telefonam i od zł. 8 za dobę

RESTAURACJA
Dancing Ogródek Cocktail-Bal

— CENY PR ZY ST ĘPN E  —

Długo targował sie p. Rafał póki umó 
wił drę uda na godziny ale,, w końcu, z 
ha łasem  zajechał pod dom , wyprow adził 
żonę jak królowę, usadowił wygodnie w 
san iach  a sam  uczepił sie j a a  nietoperz 
za brzeżulek i kazał jechać.

Niedaleko- od lokali  „T ow arzystw a 
U m oraln iam a Kryminalistów*' trzeba by 
Fo m ijać  więzienie —  znakbn  tego pani 
Teresa  pokaza ła  palcem na wyglądające 
z za kra t ostrzyżone głowy i rzekła

.Widzisz!? O!! Dla tych ludzi sk ła 
d a m  dziś sw ą  o iiarę ij j ;Pan  Rafał westch 
noł nabożnie, a tym czasem  sanki za trzy
m ały  sie przed wysoką, szarą  kam ienicą 
gdzie na trzecim piętrze świeciło sie k i l 
ka  okien. „Oto nasz  lokal*' powiedziała 
p an i  Teresa i poprow adziła  męża na scho 
dy. Z apachniało  naftą  i kotami, gdzieś 
k toś  g ra ł  na forlepjanie, a kilka wyfra 
czonych panów , oparłszy  sie o barje ra ,  
paliło papierosy. Pan Rafał zasapawszy 
sie do  p ó ł  śmierci wgrabolił sie na góra, 
kup ił  bilety i z fasonem  w prow adził żo
n ę  do salonu. Ale salon był pusty i tyko 
w kącie przy fortepjanie siedziała jakaś  
ci s ta ruszka  i wygrywała żałosnego wal
ę a -o t ia o a  IntcH roso cr.tw on n? aY. ...dolo

„T rochę  za wcześnie!.'* pomyślał sobie 
pan  Rafał ale w tej minucie wrócili ze 
schodów  panow ie i jeden za drugim  po
częli przedstaw iać  sie pani Teresie. Pan 
Rafał czekał cierpbwie końca te j cere-

monji, a późniejszo poro, udał strasznie 
wesołego, w sunął sic do drzwi i poleciał 
jak  p iorun  po Kicię...

’( 3- 'T-r - V '"! < « ' V r t  . ;it*. i
Już było dość późno kiedy sanki zaje 

chały pod lokal „Związku Hodowców Za 
jęcy'*. Schludny, mały dom ek ledwie móg 
zmieścić wszystkich balów iczów-. Muzy
ka gra ła  tak sm agłe co echo- leciało po 
lesie, a sam  prezes w zielonymi garm tu  
rze witał na gan k u  każdego gościa. Cała 
posesja była ogrodzona p arkanem , w 
stodole hodowały się setki zajęcy, koło 
ganku  paliły sie naf tow e pochodnie, a 
otaczający, zaśnieżony las przypom inał 
obrazek z czarodziejskiej bajki. P an  R a
fał by ł  tern wszystkim tak  zachwycony, 
że chociaż k u p i ł  bilety  i w prow adził Ki 
cię na .sale — nie chcia ł wyjeżdżać- tak  
p ręd k o  i kazał podać sobi“ butelke piwa. 
Byłby moży nawet został na tym balu, 
ale p rzypom nia ł  sobie co w dom u czeka 
Micia — b ird u lk a !  Na ta pomyszlenia — 
serce zrobiło1 sie mięt kie jak  w-osk, wry 
sunor sie cichaczem n a  ganek pan Ra 
fał i pojechał do m iasta  po  Micię...-

Micia siedziała w dom u jak  na igłach 
Sto razy patrzy ła  na zegar, sto razy  za
glądała przez okno i nie mogła doczekać 
się ojca. Nareszcie cliłości za jechał pod 
brania, a za m inuta wpad do k w a te ry  za
sapany  pan  Rafał... Ubieraj sie —  bo 
nie m am  czasu*’! krzy-knoł oonrypłym  gło

sem, waląc sie z impetem na kanapa. 
Miel nie trzeba było dw a razy tego gadać. 
Zakręciła sie jak  szpulka i za pięć m inu t 
sanki sunęły do tego dom u gdzie m ieści
ło sie „Koki Miłośników- Bilardu**.

W  podziemiach, w obszernej su te re 
nie przy-s i rojonej kolorowemi p ap ie rk a 
mi —  był ba l  co się zowie Panow ie i pa 
nie w balow ych s tro jach odstawiali „kar- 
jokę**, p rz y  sto likach pod ścianą siedzieli 
jegomościowie z czerw on tm i nosam i i 
dzwonili w kieliszki, a w kącie za f i la ra 
m i kilku w yfraczonych dobiodziojów gra 
ło w p iram idkę  na bilardzie. P an u  Rafa 
łowi n ie  podobał sie ani ba l ani tnwarzy 
stwo, a le  kup ił  dw a  bilety, wprowadził 
Micię na salę i popędził dó „Towarzy- 
stw-a U m oraln ian ia  K rym inalistów 1 — 
chcąc obaczyć co się dzieje z żoną...

Już zdaleka -było widać co w dom u 
gdzie odbywał sie bal „Towarzystwa 
U m oraln ian ia  Kryminalistów'* nie świeci 
sie ani jedno o k n o  Podjechaw szy bliżej 
zejrzał pan  Rafał co cały dom zrobił sie 
cichy i ciemny- i tyko n a  schodach ba- 
dział sie jakiści duch  zc świeczko. Sko
czywszy- na góra spo tka ł ta s ta ruszka  co 
grała na fo r tep jan ie  i poczoł wypyty 
w ae sie: co się stało z balcm?[,_Ale sta- 

I ruszka była g łucha jak  pień . ledwie na 
migi zrozum iała o co chodzi W ta  po

ra poczęła długo i szyroko  ttomaczyć: co 
teraz uarod  nadto  zbiedniawszy, i na bal 
n icht nie przyszed, a  ona  grała, grała, nic 
n ie-aarobiła i teraz idzi spać...

„Jezus, Marja!!!“ k rzykno ł  pan  R a
fa ł  i jak  kula w pad d o  sanek. „Do zaję
cy !!** zakom enderow ał dryndziarzow i, 
zgadując co żona pewnie pojechała  na 
bal do  „Zw iązku Hodowców Zajęcy**.

Już poweselał pan  Rafa] i poczoi na 
wet uśm iechać się kapeczka  —  kiedy rap  
łownie tuż za miastem posłyszał s trzały  
i krzyki a na szosie zejrzał kupa  ucieka 
jących  ludzi. Balowicze w d ługich  suk 
niach i f rak ach  uciekali polami jak  sza
lone, a za nimi sam  prezes w zielonej 
m a ry n a rce  i bez czapki. P an  Rafał, wy 
skoczywszy z sani, dopędził prezesa i 
chwycił jego za k lapa ale prezes był nie 
przytom ny. Siad na śniegu i jęczał

„Wybili!! Wybili, bestje! Wszystkich 
wybili!!! „Gości wybili???! rykno ł nie 
swoim głosem pan  Rafał i kazał galo
pem  jechać do lokalu

Jeszcze przez b ram a było widać co 
na balu  niem a nikogo i tyko po dziedzin 
cu latało kilku Zalanych jegomości, s trze
lając z rewolwerów do  oszalały ch ze stra 
cliu zajęcy-. Pan Rafał nie p a trza ł  na nie. 
W pad do- domu i wielkim głosem naw o

ł y w a ł  Kicię —  ale Kici nie było ani du 
ehu. Dryndziarz , zlększy sie całego inte 
resu, zaw-rócił konia i chcia ł uciekać ale
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WYCHOWANIE MORSKIE
15 lat temu odzyskaliśmy wolny d o 

stęp do m orza Jakież wielkie. n iep raw 
dopodobne w prost zm iaay /uszły w oią 
gu tych k ilkunas tu  lat i l ) w n a jro zm ait
szych dziedzinach zw ;ąz ui'-'ch z morzem 
—  na polu gospodur-zem, pohly  i/nom, 
uświadomienia sze ro k :eh m a j  o zna. ze- 
niu m orza i t p. Ale jest jedn.) J d e d / in a  
życia, w k tóre j  nie możemy poszczycić 
się jeszcze podobnem i sukcesami. Dzie
dzina ta —  to wychowania morskie spo
łeczeństwa. Niewątpliwie jest to- zagad
nienie, w ym agające znacznie dłuższego 
czasu do zreahzow ania, ale z drugiej 
s trony  m usim y ciągle pam iętać  o tem, 
że cały p rogram  rozwoju morskiego Rze 
czypospolitej —  bez odpowiedni- li k ad r  
ludzkich, p racujących  na morzu i dla 
m orza —  jest nierealny.

Morze —  to „wielka w odail, żywioł 
groźny, zmienny, zdradliwy, wi ic/.me . 
niebezpieczny. Ludzie chorzy czy słabi, 
tchórzliwi, bojący się ryzyka, lubiący ci
szę i spokój, rozmilowan} w wygodach 
i przyjem nościach —  tacy nie m aja  nic 
do  roboty na morzu. Zgniecie ich i znim? 
dży potęga żywiołu morskiego, k tóry  nie 
znosj „szczurów lądowych '1. Ludzie m o 
rza —  to zdobywcy. Muszą więc być zdro 
wi fizycznie, czujni, energiczni, mc/dom 
ni, zahartow ani.  Muszą być oni przygo
towani na wszystko, gdyż n ieraz  będą 
patrzyli śmierci prosto w twarz. Ludzie 
morza wreszcie —  to  uosobienie zapału, 
siły życiowej, inicjatywy, przedsięb ior
czości, ryzyka. Tylko  tacy ludzie mogą 
skutecznie walczyć z „wielką w o d ą o d  
nosząc nad nią zwycięstwa; tylko takim  
m orze pozwoli się łaskawie u jarzm ić; 
tylko tacy torować m ogą drogi dla naszej 
ekspansji gospodarczej i ludnościowej 

Jak  to- zrobić, aby społeczeństwo n a 
sze, złożone jeszcze w lwiej części z jedno 
stek o nastawieniu wym inie ladowem 
nie znających m orza i s tron iących  od nie 
go —  przekształcić na ludzi m orza? Dro 
ga do lego- celu jest tylko jedna. Całe 
młode pokolenie musi wziąć czynny i 
bezpośredni udział w akcji wychowania  
wodnego, stanowiącego wstęp do wy
chow ania morskiego Młodzież musi o- 
swoić się i zżyć z wodą na jeziorach, rze 
kacli i kanałach, m usi nauczyć się p ły 
wać i w ędrow ać po wodach śródlądo
wych, k tó re  spływ ają wdół, przenosząc 
na sw ych fa lach tysiączne zastępy żegla 
rzy, kajakow ców, wioślarzy do wielkiej 
wody —  do morza. Wielkie znaczenie 
wychowawcze m a ją  również obozy nad 
morzem, czy nad  wodami śródlądowe-mi, 
w k tórych  tysiące m łodych ludzi zżywa 
się z wodą, poznaje  nieocenione zalety 
tego żywiołu, nabiera sił i zdrowia, gdyż 
woda, słońce i pow ietrze  —  to u ta jone 
źródła energji życiowej.

E tapam i na drodze wychowania wod 
nego są. n au k a  pływania; upraw ianie  
portów w odnych i turystyki wodnej; 

urządzanie kursów  teore tycznych i p rak

tycznych nawigacji,, budow y kajaków , 
żaglówek i t. p. sprzętu; zapoznanie się 
teoretyczne i p rak tyczne z żeglugą m o r 
ską; organizowanie wycieczek n ad  m o
rze; zgłębianie zagadnień z dziedziny 
m orskiej i kolonjalnej, zapoznaw anie się 
z zagadnieniem  w ychodźtwa i t. p.

Im  więcej m łodych  ludzi zapozna się 
z wodą i z żywiołem morskim, tem wiąk 
sze otworzą się przed nam i możliwości, 
lem realniejsze stawać się będą nasze po 
czyuania. Ileż to razy najhardzie j  rac jo 
nalne pomysły i p ro jek ty  zawodziły w' 
p rak tyce życiowej tylko dlatego, że b r a 
kowało wykonawców, b rak  było- ludzi, 
obeznanych z m orzem  i z p racą  na m o 
rzu.

I l is torja  świata —  to h is torja  n a ro 
dów -żeglarskich. Z tw ardej szkoły m o r
skiej wywodziły swój rodowód narody, 
które narzu ca ł ' '  swe panow anie  światu 
całem u Nie mówiąc już o m ocars tw ach  
i wielkich państw ach  m orskich, p ań s t
wa tak małe, jak Belgja, Holandja, Por- 
tugalja, Szwecja, czy D anja —  w o p a r 
ciu -o m erze  rosły, rozw ijały się, zdoby- 
wmły kolonje, bogaciły  się, budow ały  
swą potęgę państw ow ą.

Musimy zrozumieć, że i dla nas in 
nej drogi niema, że i my, chcąc utrw alić  
byt i wzmóc potęgę P ańs tw a  —  m usim y 
doprow adzić do pełnego i w szechstron
nego w ykorzystania naszego dostępu do 
m orza i  do wciągnięcia najszerszych m as  
społeczeństwa do tej pracy . L. M. K.

Akadpmla
Liga Morska i Kotonjal-na, o d d z ia ł w W iln ie  

z pow odu  15-letnił j roczn icy  o d zy sk an ia  w y b rze 
ża i m orza  u rz ą d z a  u ro czy stą  a-kademję, k tó ra  
się odbędzie  10 lutego w -saH-i M iejskie j (ń e w ja t, 
p rzy  ul O s tro b ram sk ie j 5, o godz. 12 w po łudn ie .

W  ak ndem ji w ezm ą u d zia ł: 1) p poseł dr. 
S. Ifrokow sk i (p rzem ów ien ie), 2) p. p n if  W. K a
linow ski (śpiew ch ó ru  „E ch o "), 3) p /n im  d y r. 
J. M ilkow ska, W. Ilendric-liówn.a, N. P e k a ró w n a  
(śpiew ). P an ow ie : p ro tl A. Ludw ig, K. l lr /e z iń  
sk i, W . Ol-sz owsik i (śpiew ), p. W ł. Szczepański 
(a-koiupaujam cot), 4) o rk ies tra  t p. p. Leg. (u t
w ory  m uzycznej.

W-stęp wolny.

S iC a . i  z c l c o u t i e .
oraz harmonijny rozwój organizmu dziecka zależne  
sq między innemi od racjonalnego, jak i w miarę 
obfitego odżywienia. Szczególnie w najmłodszych 
lałach nieodzownem jest danie ustrojowi większej 
ilości witamin A j  D. W- tym względzie Norweski 
Tran Leczn.rzy oddaje doskonałe usługi, jako 
bogole źrodło naturalnych witamin. Dzięki 
własnościom, Norweski Tran Leczniczy 
uodpornia organizm dziecka i zapobiega 
krzywicy. Nowoczesna wiedza lekarska 
ocenia wysoko walory Norweskiego Tranu 
Leczniczego i uznała go jako dosko
nały środek wzmacniajqcy i odżywczy.

NORWESKI TRAN LECZNICZY
na|bogatsze ź r ó d ł o  n a t u r a l n y c h  w i ta mi n .

.Nowy rozłam w Chrziśc jaćskiej Demokracji

HODOW LA I SKŁAD Y NASIOM

C .  U L R I C H  V w t'.
W arszaw a, Ceglana II

N A S I O N A  f c r !
C E N N IK  n .  1935 roić
na ż ą d a n ie  b rm pł.tn ie

v  M i r f N l t ć  i  N E R W Y

p an  Rafał wkulił sie jak  piłka na siedze
nie i kazał jechać do  miasta

„Nieciłby ich cholera! jeszcze, konia 
zabijo!" przeklinał dryndziarz. „Do b i
lardu!"  jęknął w odpowiedzi pan  Rafał 
i ze strachu  zam rużył oczy. W idział te 
raz co nie tyko żona ale i Kicia zginęli, 
przepadli z k re tesem  i już nicht ich w y 
ratował' nie zdoła —  znakim  tego trzeba 
ocalić choć Micię. W ali1 tedy ku łakam i w 
kark dryndziarzow i, krzyczał i podga- 
niał dopóki sanki nie stanęły przy 

Błękitnej Cukierni

Chciał p an  R afa ł  zabrać Micię żeby 
we dw ójkę udać się na poszukiw anie ż o 
ny i Kici ale u „bilardzi-stów nie było 
już ni balu, ni Micill

Okazało się, żc panowie, gra jący * 
p iram idkę, posprzeczali sie ze sdbą la-K 
haniebnie co nasampierw. po  sali poc/.eli 
latać kule i flaszki-, a późniejszo poro po 
szli w ruch kije i stołki. Rozumie się, że 
całe tow arzystw a znikło jak  kamfora, ■» 
z n im  razem  drapneła  i Micia.

„Niema złego bez dobrego. Pewnie 
już siedzą w dom u" pom yślał pan  Ralał 
i czym prędzej pośpieszył do siebie.

Ale w dom u nie było nikogo. Tyko 
przy  piecu d rzem ała rozczochrana Ka 
ruśka  i czuw ał n a  s lraży  wierny „Lux 
P an  Rafał imiał już dość. Wyszedszy do 
b ram y  cości chw yciła  jego za garło, łzy

po-sypali sit* z oczy i poczoł szeptać sam 
do  siebie: „Ot —  ja wdowiec nieszczęs
ny, ojciec niepocieszony. P rzepadła na 
balach moja lam ii  ja i kosteczek swoich 
nie zbierzy... A ja stoję tu w b ram ie  we 
f rak u  jak  na kpiny  i n ikom u naw et po 
skarżyć się nie mogę"... D ługa jeszcze 
tak lam entow ał p an  Rafał, w końcu 
o tarł  łzy chustko  i ruszył znowu do mia
sta.

Objechał wszystkie dancingi, bale i 
tancul-ki aż, nareszcie, w jednej re s tau 
racji —  lialaz całą familję w tow arzyst
wie trzech nieznajom ych panów. Radość 
pana Rafała była tak  wielka co wycało 
wał wszystkich od serca, jad  i pił za 
dwuch, zapłacił cały ra ch u n ek  t nie miał 
słów na podziękow anie przygodnym  
opiekunom , z k tó rych  jeden okazał sie 
właeiciele-m doktorsk ie j  wagi, drugi pro 
fesorein gry na gitarze a trzeci sprzedaw 
rą  s tarych  płyt gramofonowych...

„ Jak ie ’ to szczęście, że każda z was 
znalazła jednego warjata"! m ów ił pan  Ra 
fał do  rodziny. „Gdyby nie to  —  nie zna 
lazłbym was aż do śmierci. A teraz idź
my d o  domu -spacerkiem —  bo  ja już 
dziś swoje od jeździłem" t

Posłowie: Biltner, Częścik i Bogdano
wicz wystąpili z sejmowego k lubu  Chrz. 
D em okracji  i utworzyli grupkę osnhaą 
pod nazw ą Klubu Chrz. Ludowego.

Na jwybitniejszy w tej grupie pos. 
B ittner oddaw na już w ahał ,s:ę. me m o 
gąc jrogodzić się z dyk ia to rsk iem i m eto
dam i W. Korfantego. O derw anie  się 
om aw ianej grupki od klubu sejmowego 
Chrz. Dem. jest tedy nowvm objawem 
protestu przeciwko m etodom  ■ taktyce 

katowickiego dyk ta to ra  L
Jak  wiadomo-, już daw nie j z pod b a 

tuty W. Korfantego wyłamali się setuuo- 
rowie Thułlie, M akarewieki, ks. S/ydcl-

U*ag<i
DO WSPOMNIEŃ P MAKOWSKIEJ.

P an i A. M akow ska sv sw oim  p ięknym , pośw ię 
in n y m  ś. p. Z ofji K adenacow ej a rty k u le  w e wczo 
lu jszy m  num erze  pisze:

„Z licznej po-chodziła ro/Lzlny, 7-ro ich  się w y
ch o w ało . M atka tej g ro m ad k i, o s ta tn ie  la ta  c h o 
ro b ą  b y ta  zm ożona, więc zas tęp u je  ją  w s p ra 
w ach  d o m o w y ch  i czuw a n a d  n ią , n a js ta rs z a  cór 
ka Z o fja" .

Do sp ro s to w an ia  w tem  jest t o  że w y chow ało  
się n ie  7-ro lecz 10-ro i że czu w a jącą  n a d  ch o rą  
m atk ą , -spraw am i dom ow em i i ro dzeństw em  Z o
fja  —  n ie  b y ła  n a js ta rsz ą  có rk ą , lecz d ru g ą  z rzę 
du- N ajsta rsza , H elena, zm arła  p rzed  k ilk u n a stu  
laty . Z. N.

sl.i, następnie w j ło n u a  tlę cała organi 
m eja Chrz. Z jednoczenia hpuł.

O derw anie  się nowej grupy posłów 
jest jednem  jeszcze uderzeniem w osobę 
W. Korfantego

Warunki spłaty pożyczki 
siewnej w naturze

Na podstaw ie  zarządzeń Urzędu Wo 
jewódzk iego w ydział pow iatow y dziś- 
nieński opracow ał instrukcję  d la  gm in  
w sprawie zwrotów pożyczki siewnej. 
Pożyczka ma być zasadniczo spłacona w 
gotów ce według cen, ustalonych jednoli
cie dla całego województwa. Relacja cen 
w stosunku do ziemiopłodów p rzedsta
wia się następująco: za J00 kg. owsa —  
l l  zł., ję-czmienia —  l l . 50, ziem niaków 
— 2,40 zł„ pszenicy —  14 zł., koniczyny 
czerwmncj —  200 zł., szwedzkiej —  160.

Ceny te w s tosunku do cen wiosen
nych 1934 r. są niższe o 20 do 50 proc. 
Rolnicy’ n ie  m-ogący sp łacać  pożyczki w 
gotówce będą mogli zw racać ją  w n a tu 
rze po p rzerachow aniu  nasion hiczbożo- 
wych na jęczmień, przestrzegając jednak  
aby zboże zw racane było jakości p ie rw 
szorzędnej. Pożyczka s ie w n /  m a  być 
s-placona do dn ia  15 m arca  b. r.

Szweckl statek „Gdynia" ,

Szw ccki m o to ro w ie c  n a zw a n y  „G d y n ia"  w ła sn o ść  Svenska L lyod  w G octeborgu , k tó ry  p rz y b y ł 
d o  G dym  z ład u n k ie m  ow oców  i jes t p rz ez n ac zo n y  do u trzy m an ia  s ta łe j k o m u n ik a c ji  m ięd zy  
G dynią  a  p o rta m i M orza Ś ró dz .em nego , Jes t to  p ierw szy  s ta łck  z ag ran iczn y , k tó ry  o trzym a*

nazw ę naszego  p o r tu.
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We Francji studenci ostro_ zaprotestow ali przeciw ko przyjm ow aniu do uniw ersytetów  w iększej ilości słuchaczy  
cudzoziem ców . Na ilustracji grupa stu dentów  m edyków m anifestująca przed gmachem swej uczelni.

V -ty S a lon  Z im ow y I. P . S. w  W a r sz a w ie . Podajem y dwa zdjęcia z bardziej interesujących  
prac w ystaw ionych  w tym Salonie: 1) portret m in. Pjerackiego, dłuta Bazylego W ojtowicza:

2) fragment policlirom ji kościc ła  Marjackiego w  C hełm nie, prof. Felicjana K owarskiego.

CHW ILA &IEŻĄCA
w i l u s t r a c j i

1 frr ■ ■ ■ i y

D em on str . cja te le w iz y jn a  w L on u yn ie . Kilka zd ,ęe z dem onstracji telew izyjnej w Londynie w edług system u  
Bairda. Na lewo: wierzą nadawcza na gm achu Kristallpalast, skąd prawdopodobnie będą nadawane obrazy. W środku: 
aparat nadawczy, który będzie obsługiw ał Londyn i jego najbliższe okolice. Na prawo now y odbiornik Bairda.

Zdjęcie z ostatnich zaw odów  hokejow ych w G arm isch-Partenkirchen. Niagara, jeden z najw iększych  w odospadów  na św lec ie , w okow ach lodow ych .

W idziano w  P aryżu  i s fo to g r a fo w a n o ,
jak dw óc i m łodzieńców  w kostjumach 
kąpielow ych, pom im o śniegu spacero
wało z c iep ło  ubraną towarzyszką na 

placu Concorde.

Policjanci idą w teren zagazow any.
F echtunek w Chinach jest tiajbardzfej ulubionym  i rozpow szechnionym  
sportem . Jak w idzim y na ilustracji uprawńają fechtunek nawet m łode Chinki.

E legant sudański.

Dow ódca wojsk japońskich w M andżukuo, generał Takashi Hishikari udaje się  na audjencję do pałacu cesarskiego.

« *1

Vicki Baum zw iedza obecnie H onolulu  
i uczy się  grać na hawajskim  instru

m encie ukulele.

Na wybrzeżu polsk iem  w Żarnowcu, tuż nad granicą polsko-niem iecką, 
w znosi s ię  piękna prastara św iątynia. Jest to potężny  gm ach koście lny, 
z przylegającym  doń, już tylko częściow o zachow anym  klasztorem  S.S. B e
nedyktynek , z XIII wieku jedynym  klasztorem żeńskim  on g iś v r tej części 
wybrzeża polsk iego . Z djęcie nasze przedstawia fronton kościoła  źarnow - * 

sk iego wraz z zabudowaniam i klasztornem i.

C z a sz k a  b ra n ch ło sa u ru sa  w  m uzeum  
b er liń sk iem . C becnie trwają prace nad zre
konstruowaniem  szkieletu najw iększego  
zw ierza, którego kości znaleziono w Afryce  
■Całkowita rekonstrukcja trwać będzie 30 1.

W ubiegłym  tygodniu ukończono w Londynie rozm owy o w ielk iej don iosłości poręiędZV mękami stanu Francji i Anglji. 
Na ilustracji premjer Flandin w Bourget w chw ilę  po przylocie z Londynu. Idzie z nim gen. Penain , min. lotnictw a Francji.

Przy La Roche-G uyon w e Francji zbudow ano n ow y, w spaniały m ost przez 
Sekw anę, d ługości 165 m etrów. Ten m ost (na zdjęciu) jest tak w ysoki, że pod 

nim mogą przepływ ać olbrzym ie statki oceaniczne.

W śród  o lb rzy m ó w  m o rsk ich . Obrazek z w ielk iej sali w ielorybiej muzeum przyrodnicz  
wr K en ^ ^ to n  (Londyn). C złow iek jak to w idać na zdjęciu, w ygląda całkiem niepoka: 

olbrzym ich szkieletów' różnych m ieszkańców głęb in  m orskich.
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K (i  ̂ J E R  S P O R  r o w y
HOKEIŚCI KRÓLEWCA 

PERTRAKTUJĄ.
W cz o ra j p typołudniu  sek re ta rja it O. Z. H. L. 

o trzy m a! dep eszę  z k o n su la tu  z K ró lew ca , k ló ry  
p ro p o n u je , by  p ie rw sze  sp o tk a n ie  zo s ta ło  roze
g ra n e  n ie  w  W iln ie  a w K ólew scu. W iln ian ie  
zgodzilli się na  tę p ro p o z y c ję  p o w ia d am ia jąc  
jed n o cześn ie  n asz  k o n su la t o p o w zię te j decyz ji.

OGNISKO KPW. GRA DZlS W POZNA 
NIU.

H o k eiśc i O g n isk a  w y je ch a li w c zo ra j do Poz 
n a n ia  n a  m ecz z A. Z. S., k tó ry  od  d a w n a  by! 
ju ż  w k o lac h  sp o rto w y c h  z w ie lk ą  n iec ie rp liw o  
ic ią  o czek iw an y .

ŻAKS. —  MAEABI 0:0.
W  m eczu h o k e jo w y m  o m is trzo stw o  W ilna  

p o  b a rd z o  ła d n e j i c iek aw ej w alce  sp o tk a n ie  
ŻAKS. —  M akab i zak o ń czy ło  się w y n ik iem  re  
m ikow ym  0:0. S ędziow ał w zorow o p. O ku- 
łow icz.

Przygotowania do bu
dowy nowej linji 

Alo*o|e|nia-Nowpg ódek
Ja k  się dow iadujem y, p race  p o m i i ro  

we przy pro jek tow anej now ej norm a! 
no torowej linji kolejowej Nowojelnia 
Nowogródek zostały ukończone, przy- 
czem wytknięto 3/4 długości t rasy  no
wej linji.

Zamiast S ib ak  ńce —
N a r h u m w o

W ład ze  w o jew ó d zk ie  ja k  rów n ież  i M in is te r
stw o p ra w  W ew n ę trzn y c h  od n io sły  się  p rzy ch y l 
n ie  do  p ro śb y  gm iny  S o b ak u ice  w pow . szczu 
czy ń sk im . R ada g m in n a  zw ró ciła  się jeszcze  w 
ro k u  ub. do  w łaśc iw ych  w ładz z p ro śb ą  o z m ia 
nę n azw y  gm iny  na N arb u lo w o , ku  jiam ięci 
p u łk o w n ik a  N a rb u ta , k tó ry  wailczył i zg ina ł 
w p o b lisk ich  D ub iczach .

Wicestarosta 
w G łę b o k im  starostą 

w Kostr-połu
W icesilaroście  w G łębokiem  p. K o w alew sk ie  

m u  d o ręczo n y  zo s ta ł d e k re t n o m in a c y jn y  na  sta  
ro s tę  p o w ia to w eg o  w K o stopo iu . Celem  o b jęc ia  
now ego  s ta n o w isk a  w y je ch a ł s ta ro s ta  K ow alew  
sk i 9  b. m . do  K o sto p o la .

Kurs ln(?rski dla rau- 
czyc»eli szkół ro|n»c7vrh

, W  dn . 4 b . ifi. ro rp o c z ą ł się w  lo k a lu  T ow a 
rzy stw a  L n ia rsk ieg o  p rzy  ul. Św. Ja c k a  Nr. 2 
10-c io d n io w y  d o k sz ta łca jąc y  k u rs  łn ia rsk i d la  
n au czy cie li szkó ł ro ln iczy ch , z o rg an izo w an y  sta  
ra n ie m  K u ra to r iu m  O k ręg u  Szko lnego  W ileń  
sk iego  p rz y  w sp ó łp ra cy  T -w a L n ia rsk ieg o  w 
W iln ie.

Na o tw a rc iu  k u rsu  by li obecn i p . K u ra to r  
K. Szelągow ski, P re z es  T -w a L n ia rsk ieg o  w W ił 
n ie  p. D yr. L u d w ik  M aculew icz o ra z  W iz y ta to r 
Szk ó ł R oln iczych  p St. Ł uk aszew icz . K urs wi 
z y to w ał d e leg a l Min. W y z n a ń  Rei. i Ośw. P u b l. 
p. R ad ca  W  M iśkiew icz.

N a k u ra  p rz y b y ło  23 n au czy cie li szkó ł ro ln i 
czych  z te re n ó w  K urato irjów  W ileń sk ieg o  i B rze 
sk iego, k tó re  o b e jm u ją  w oj. w ileńskie,, b ia ło 
stock ie , p o lesk ie  i no w o g ró d zk ie .

P ro g ra m  k u rsu  p o za  w y k ła d am i o b e jm u je  
ćw iczen ia  i za jęc ia  p ra k ty c zn e , k tó re  są p rze  
ra b ia n e  w  la b o ra to r iu m  i p ra co w n -a c h  ln ia r  
sk le j C e n tra ln e j S tacji D o św iad cza ln e j. K u rs  ten  
je s t 7-ym  z rz ęd u  k u rse m  In.airskim , zo rg an izo  
w an y m  przez T o w arzy stw o  L n ia rsk ie  w  W iln ie. 
T rw ać  b ęd zie  d o  14 b. m . U czestn icy  k u rsu  zw ie 
d z ili B aza r P rzem y słu  L udow ego  w W iln ie  o ra z  
M ied larn ię  i C zesa ło ię  L n u  w B ezd an ach .

K am ienie żó łc iow e tw o rz ą  się w sk u te k  złego 
fu n k c jo n o w a n ia  w ą tro b y . Z ap o b ieg a ic ie  icli po
w staw an iu , stosiw ąe z io ła  C H O L E K I N A Z A  
N. N lem ojewskit-go.

Pożar garbarni
w Grodnie

W garbarni Z ełw lańsktego w  Grodnie, m iesz
czącej się  przy ul. P rochow ej, w ybuchł w godzi, 
nach pr*edw Łeczornych Dożar w m agazynie  
skór, gdzte znaidow ała  sie  w ielka ilo ść  surow ca. 
Pożar, którego przyczyna nieznana, w ybuchł na 
praw em  skrzydle 1 rozprzestrzen iał s ię  bardzo 
szybko. Straż pożarna m im o w ysiłków  nie zdo
ła ła  pożaru zlokalizow ał', w obec czego m usiano  
w ezw ać na pom oc straż ochotn iczą  D op iero po  
4 godzinach w ytężon ej pracy ndalo s ię  ogień  
■tłumić.

Straty ogrom ne. Jeden ze strażaków  zrankwi. 
zosta ł w  rękę podczas akcji ratunkow ej.

Łabuć K. P. W Ognisko mistrzem
Wilna

W  zawodach narciarskich o  mistrz*) 
stwo W ilna w boju otwartym na 16 kim. 
wyniki były następujące:

1) Łabuć Czesław —  Ognisko KPW. 
1 09.48 sck.;

2) P im picki AZS. —  1.10 min.;
3) Aleksy Ognisko —  1.10,25 sck.;
4) Starkiewicz AZS. —  1.10.30 sek.;
5) Paw łow ski AZS. —  1.11.54 sck.;
6) Jagoda Ognisko —  1.12.27 sek.
W  biegu do kombinacji zw yciężył:
1) Zajewski Jan KPW. Ognisko —

1.10.57 sek.;

2} W ójcicki WKS. —  1.11.12 sck.;
3) Lakman Ognisko —  1.14.54 sek ;
4) Czapliński AZS. —  1.16.37 sek.;
5) Bochladu AZS. Gdańsk — 1.17.33 

sek.
Dziś o  godz. 12 na skoczni na Anto- 

kolu odbędą się skoki do kombinacji i 
otwarte.

Startują najlepsi zaw odnicy Wilna.
Om ówienie całokształtu zawodów od 

kładainy do numeru następnego w k o
lum nie S D O r to w c j.

PIRIN
MOTOR

pnecM ) bólom
ARTRETYCZNYM 
REUMATYCZNYM 
NERWOBÓLOM

R A D J 0
Zawody konno-narciarskie

Przy w span iałej pegodzic ł sprężystej orga  
nizacji odbyły  s ię  w czoraj, jak o  w  pierw szym  
dniu zaw odów  konnca-nui-cisa-skich b iegi w łó 
kiem  ł ciekaw y konkurs h ippiczny, w którym  
zw ycięży ł p lu ł. K ow alski z 23 p. ul. na w ał. 
M oukict przed wachm . Dudokim  z 23 p. uł. 
na wał. ltem ot i przeJ plut k od y  ko z  4 p. uŁ na  
ki. Rom on.

W  b iegach narciarsk ich  za końm i w gru 
ple podoficerów  zw ycięży ł kapr. K am iński, w  
grupie p. oficerów  zw ycięży li ko lejno  por. Snar  
•k i. pod.- B ohdanow icz i  fi por. K rajew ski. W

grupie narciarzy cyw ilnych  zw y cięży li Przem y  
sław  N iecieck i i Z aw istow ski, obaj z Ogniska. 
l>o najciekaw szych  biegów należał b ieg w  któ 
rym  w ygrał por. B ohdanow icz i ppor. K rajew 
ski-.

Ładne pam iątkow e nagiu dy  zw yciężctm  roz  
dal gen. P rzew łocki.

D ziś o godz. 13 dalszy  ciąg  c iekaw ych  zaw o  
dów na turze w yścigow ym  na P ośp ieszce.

Dojazd do sam ego końca autobusam i z placu  
K atedralnego.

Pożar kina w Warszawie 3

W  ub. czw a rtek  w y b u ch ł p o ż a r  w k in ie  „G lo ria"  p rzy  ul. M arsza łk o w sk ie j 114. Gałe k in o  w raz  
z u rz ąd z en ia m i sp ło n ę ło  d o szczę tn ie . Na zd jęc iu  —  m o m en t p o żaru .

99 Galladyna“ Słowackiego
odegrana przez młodzież

Przyznaję,  że w stąp iłam  w progi Te 
a tru  na Pohulance z uprzedzeniem. „Fe 
n ic jan k i“ k ilka lat tem u odegrane przez 
młodzież były p iękne i niczem nie razi 
ły. „A kropolis“ jednak  W yspiańskiego 
zm asak row ano  z m ałem i w y ją tk am i , Cóż 
będzie ze Słow ackim ?

Z przyje m nością s tw ierdzam , że wi
dowisko- było m etylko niezm iernie s ta 
ra n n ie  opracow ane j .nie grzeszyło n i
czem przeciw poezji, ale  w ykonanie  „ak 
to rsk ie“ .poszczególnych postaci było 
wprost zadziwiające. Młodość wykonaw 
ców, pow odująca  n ieuchronne  niedociąg 
nięcia i szablonowość gestów, dała  z dru 
gicj stromy tyle świeżości j prostoty, że 
niektóre role wprost zyskały na tem, np. 
Aliny i Matki. P ierwszy też raz w  życiu 
miałami przyjem ność widzieć Balladynę 
i Alinę m ające  o wiele mniej, niż 89 lat 
razem. Bo widziałam  W ysocką i Siemasz 
kową w la tach  wojny! I w tych dziewczę 
cych rolach.

P. Polunkiewiczówna, k tó ra  dźwigała 
olbrzj-mi ciężar m li  Balladyny, wywia 
zała się z zadania ze zdum iew ającą sw o 
bodą, wiprawą, powiedziećby m ożna — 
natchnieniem . W szystko było zharm on; 
zowane: głos (bo i w śpiewie dźwięczny 
i  pełen wymowy), dykcja, ko lo ra tu ra  
wiersza, ruchy  (ręce były doskonałe w 
czasie uczty), wyrazy tw arzy ..  To s ta 
nowczo talent, k ló ry  należy koniecznie 
kształcić, wysłać do Szkoły Dra-matycz 
nej, j nie dać  się zm arnow ać; P  Polankie 
wiczówma już bardzo dużo. zdobyła dla 
siebie p od  względem opanow ania  roli, 
a w ybitny  odcień d ram a ty czn y  w grze, 
w dźw ięcznym  i giętkim głosie predesty 
nuje ją  bezwzględnie na scenę do wiel
kich ról ibsenowskich d ra m a tó w  —  Sło 
wackiego i współczesnych tego typu.

D rugim  ta lentem  w ydał m j się mło

W I L N O
N IED ZIELA , d n ia  10 luf ego l03ó r.

9.00: Czas i p ieśń . 9.07: G im n asty k a . 9.22 
M u z jfia . 9.4ó: C hw ilka  p a ń  d o m u . 9.50: P ro- 
g ram  d z ien n y . 10.00: M uzyka. 10.30: T ran sm . 
N abożeństw a. 11.30: M uzyka. 11.57: C zas 12 00 
H e jn a ł. 12.03. Kom . m et. 1205 : „Azot je s t m o 
to rem  ro ln ic tw a '*  —  odcz. wygł. rod. R W ęcko  
wicz. 12.15: A k ad em ja  z o k a z ji 15 ej roczn icy  
o d z y sk an ia  d o stęp u  d o  m o rza . 12.45 P o ra n e k  
m uzy czn y  z f ilh a rm  W arsz a w sk ie j. 14.15: Kon 
c e rt życzeń . 15.00: D y sk u sja  na  gm innem  zeb ra  
niu. —  o b razek  s łu ch o w isk o w y . 15.25: A u dycja  
d la w szy stk ich . 16.00: O b razek  ry b ack i, 16.20: 
P ieśn i m o-rrkie w w yk. c h ó ru  .E c h o " .  16.45: 
N asze p rz y g o d y  n a  w y sp ie  N iedźw iedziej 
o p o w ia d an ia  d la  dzieci. 17 00: M uzyka do  ta ń 
ca. 17 56 O dczyt z cy k lu  „K siążk ą  i wiedza**. 
18 0 0 : Z ioła i k a m ie n ie  —  słuch . 18.45: Zycie 
m łodzieży 19 00: M uzyka lek k a . 19.30: R e p o r
taż  z zab aw y  lu d o w ej z Gdyni. 19.45: P ro g ra m  
na p o n ied z ia łek . 19 5 0 : P o g a d a n k a  a k tu a ln a
20 00: M uzyka. 20 30: T ran sm . m eczu  bokse i 
sk iego  P o lsk a —W ęg ry . J J .0 0 ; C ap strzy k  M ary 
m arki W ojennej'. 21.01: D zienn ik  w ieczo rn y .
21.10: Ja k  p ra cn icm y  w  Polsce . 21.15: Na wesc 
te j lw o w sk ie j fa li. 21.45: W iad o m o ści spozto  
we. 22 00: A udycja  p o e ty c k a  „D rugi b u n t  ro 
m an ty k ó w * . 22.30: M orze p o lsk ie  w  m u zy ce  
23 0 0 : Kom . m et 23.20: M uzyka tan eczn a .

PO N IED ZIA ŁEK , d n ia  11 lu tego 1935 r.
6.45: P ieśń . 6.52: G im nastyka . 7.15: D zienn ik  

p o ra n n y  7.25: M uzyka. 7.35: C hw ilka pań  dom u. 
7.40: P ro g ram  d z ienny . 7 50: K oncert rek lam o - 
wy.  11.57: Czas. 12 00- H ejnał. 12 03: Kom m et
12 05: P rzeg ląd  p rasy . 12.10: F ra g m en ty  z o per
13 00: D ziennik p o łu d n io w y . 13 05: M uzyka p o 
p u la rn a . 15.30 W ia d  o ek sporcie . 15 35: O dci
nek pow ieściow y 1545: G odzina s ta ry ch  ta n ró i  
1 6 4 ” : L ekeia  jęzvka n iem ieck iego . 17.00. Reci 
lal sk rzy p co w y  W ac ław a  K ochańsk iego . 17 °ór 
P rzeg ląd  h u m o ru . 17.35: A rje operow e w w yk 
B ielakow a. 17 50: O ra  jskich jitak ach  i ich bu  
do w lach  —  pog . 18.00: K oncert reklam ow y..
18 05: Z litew sk ich  sp ra w . 18 15: R ep o rtaż  z m ię  
d zy n aro d o w y ch  zaw odów  h o k e jo w y ch  z K ry n i
cy. 18.45: S in iał się ch lebuś, śm iał... o b razek  d la  
dzieci. 19 00: A udycia s trzelecka . 19.25: Chwil- 
ka łow iecka. 19.30: W arszaw a  przed pó łw iek iem  
w an eg d o c ie  P ru sa . 19.45: P ro g ra m  na
w to re k . —- 19,50: W y w iad  z p u łk o w n ik iem  Dżu- 
gajem  n a  le m a t „M arszu n a rc ia rsk ieg o  szlak iem  
H -giei B ry e ad y  L eg io n ó w ". 20 00: NIirz--ka lek 
ka. 20.45 D zienn ik  w ieczorny. 20 55: Ja k  p ra  
cu ie tn y  w  Polsce. 21.00: K o re e rt m uzyk i Idew 
skiej. 21.45: O dczyt —  „N arząd y  i ich s tru k lu - 
ra ‘‘. 22.00 S k rzy n k a  po cz to w a  ogólna 22.15: 
K oncert o rk ie s try  k am e ra ln e j. 23.00: Kom . m et

ZMIANY W  TROGRAMIE RADJOWY M
P ro g ra m  p o n ied z ia łk o w eg o  k o n c e rtu  k a m e  

alnego , k tó ry  o godz. 22,15 tra n s m ito w a n y  tą  
dz ie  ze sfcudja w ileńsk iego  uiległ zm ian ie . O rk ie  
s trą  k a m e ra ln ą  d y ry g o w a ć  będzie  AJ K atz. —

g m. im. A Czartoryskiego
dj p. Borowski —  Grabiec, soczyście ko  
miczny, żywiołowy w geście, m imice i 
również z zupełną sw obodą ruszający  się 
po scenie.

Z innych wykonawców, oba duszki:
Skierka i Chochlik, zasługują na pochw a 
ły za g rac ję  ruchów  poezję postaci i dow 
cip w grze.

Goplana dość sztywna: szablonowa i
za m ało z w ie w n a ,  p od  koniec się ożywi o a s t - p u j ą c e  u t w o r y :
, . ... . r  . . . .  —A ria  i G aw ot, 2, S w enusen  —  Id y lla  w g ó rach
ła ,  a l e  m e  L .  t l a ł a  W o d D O W ie d n j  t o n .  3) N a p raw n ik  — M elan ch o lja , 41 A ren sk ij —  St- 
K i r k o r  b y ł  j a k  p a ź ,  t r z e b a ż  g o  b y ł o  u c h a  renadł^ i W a r ja c je  n a  tem a t C zajk o w sk ieg o , 
r a k t e r y z o w a ć  n a  s t a r s z e g o  m ę ż a .  d o b r y  
b y ł  p u s t e l n i k ,  r ó w n i e ż  F iL on , z w y k l e  t a 
k i  n u d n y ,  K o s t r y n  p o p r a w n i e  o d e g r a ł  
s w ą  p o n u r ą  ro l ę ,  a  t a k ż e  d w o r z a n i e .

Balet ślicznie się przedstawiał, był zu 
pełnie odpow iednio  ujęty, wraz ze dwo 
rem  rusa łek  Goplany stanowił h a rm on ij  
ne tło do  całego ba jkow ego  epizodu w 
lesie.

Właściwie tylko t a k  trzeba d aw ać  
Balladynę. Tekst Słowackiego z m uzyką 
Żeleńskiego, ten p iękny  wiersz i la feery 
czna wizja w ym agają  muzyki. Jeśli do 
dam y, że kos tjum y były ładne, choć zro 
bione z niczego, to  m ożna  tylko pow in
szować reżyserom i p. Żyłkowej k ieru ją  
cej s t ro n ą  muzyczną, p. Kisielewiczowi. 
reżyserowi całości o raz młodjmi wyko-

KOREPETYCYJ. LEKCYJ
w zakreśl* od I— VIII klasy gl m n a rlu n , 
za w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w ,
lilirciilnoać: polski, matpmilrl i i fil <■)
u d z i e l a  t y ły  nauczyciel gim nazjum .
Warunki skromne Postępu w nauce i w f.i-  

ki pod futraacją. Usakswe zfłoiwniai 
W iln a . u l. K r A I tw t iia  T l ,  m . 11.

nawcom, k tórzy  tyle położyli rze telnego 
t rudu  i p je tyznm  w odtw arzan iu  jedne
go z p iękniejszych dzieł naszej literatu 
ry.

Szkoda, że to tylko idzie 2 razy i że 
poza światem  szkolnym mało kto zoba 
czy tę młodzieńczą in terp re tac ję  „ Balla
dy n y ‘‘. Hro

Reumatyzm plagą społeczną
Osoby dotknię te  reum atyzm em  stają 

się często chronicznie  cierpiącymi, a cza 
sami inwalidami, zwłaszcza w p rzy p ad 
kach  w  po rę  niezauważonych i nieleczo- 
nych. W  naszym  wilgotnym  i m ało  sło
necznym  klimacie, objuwy reum atyzm u  
są ła tw e do  spostrzeżenia, a rozpoczęcie 
w porę  prawidłow ego leczenia może za
pobiec dalszem u rozwojowi choroby

Przy reum atyzm ie  stosu je  się p rzy jm o
w anie 2— 3 tabletek Togalu  3— 4 ra zy  
dziennie. Togal również stosuje się w* 
czasie już rozwiniętej choroby: w re u m a 
tyzmie, a r tre tyznue ,  podagrze, nerw obó 
lach, bó lach  głowy, grypie i przeziębie
niu. Togal jest dobrym  środkiem  prze
ciwbólowym  i przeciwgorączkowym .
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Grób nieznanego żołnierza
Rozkaz n iósł nas obydw óch
v artyleryjsk ie  N iebo, zstępujące w płom ien ie  1 huk 

P ułk  ciałam i po og ień  zaporowy  
sięgnął.
P rzerażonem  sercem  przypadłego d o  Ziem i o lbrzym iej 
d o  .■śmierci; jak d o  szturm u, poderw ał c le  w yb uch ł

—  Kolego, prom etejski uczniaku z  R zeszow a.

Żądzę sław y, w arow anej naszą w spólną  przysięgą, 
zasypał grób: m asow y dół bez m ogiły.

Krew łagodnie zm yła z  twarzy tw oje im ię.

D ziś, juk wtedy, nachylam  się  w iern ie  
i odw alam  znad ciebie, jak najeięższą bryłę: 
m ilczenie.

STANISŁAW PIĘTAK

0 zmarłym
Jeszcze w czoraj o czy  jasnością okute  
błądziły wśród w ierzb  
w księżycu rozsnutych jak ręce.
D ziś życic  zam knięte w jeden dzień  
jest zim ną kulą, o  którą w sparłszy głow ę, 
trzeba zaniem ów ić w  m ęce.

C ąania u lica  przesunięta rapdem nagich drzew  
jak  obca.!
u w ylotu bure n iebo przem ien ione w włosy łez
Skarga ork iestr, jak z czern i płyną śpiewy — zim ny w irw ,
zaciskają się  usta. drżą —  n ic  prosić im  n  dobre cienie.

Idę —  sznur płaczu — przyw iązany di) ziem i szloehcm  błota, 
sro ltów  nie um iem  nazw ać.
w śród ucisku serca, rąk spadają w pustkę łzy —  
gorzkie wota.

Gdy przejdą w szyscy,
na brzegu rowu usiądę, g łow ę przesunę na pierś,
ża sk om łi cisza ,
czasu nie będziem y liczyć.

Przed oczum i żółta, próżnia, 
z obcości zjaw isk  na piersiach siny  głaz.
W iatr liże  w kałużach ob łoczk i m uzyki, 
lecz za tam tą drogą nikt n ic  będzie wołać.
Od drzew  sm u tn iejsza  przyjdzie,
czarnym  w elonem  pochyli s ię  tw oja  śm ierć.
Skrzypce goryczy — •
w rezygnacji odejdę sam , 
by utopić ręce w  polach.

L ite ra tu ra  e m ig ra c ji n iem ieck ie j n ie  ro z p o 
c z y n a  się b y n a jm n ie j w ro k u  19:13, czyli w ro k u  
-iojścia do w ładzy 11dilera, -Poczynając od w iel
k ie ' re w o lu c ji f ram  u sk ic j c iągle obok  n iem iec 
k ie j 1 tc ra tin y  k - i jo w e j  (czyli l i te ra tu ry  Rzeszy 
N iem ieckiej) k w itn ie  i ro z w ija  się -niem iecka 
l i te ra tu ra  n a  em ig rac ji. S tosunk i ilościow y i ja  
Ł ościow y 'l ite ra tu ry  w k ra ju  i l i te ra tu ry  na  c- 

wnigna.cji są zm ienne. \V  w ieku  XVIII em ig ro w ał 
ty lk o  jed en  li te ra t  n iem ieck i —  Jo b a n n  G eorg 

o rsttj-, k tó ry  b a w ił p rzez p ew ien  czas w W il
n ie.

Po  k lęsce  W iosny  Midńw" em ig ro w a ła  pra 
w ie  cala  l ite ra tu ra  n iem ieck a : F e rd in a n d  F re t 
■igratli, G eorg H erw egh , H o ffm an n  von F a lle rs- 
le b c n , L udw ig  U nland ..

H en ry k  H e in e  w y p rzed z ił ic h  —  już oddaw - 
Tia jn ze b y w a ł ,|ako  e m ig ra n t w P a ry ż u . Jeden  
z  dw ó ch  -n a jw yb itn ie jszych  d ram a tu rg ó w  nie 
wueckic.li —- G eorg B iichner —  z m a rł ja k o  cm i 
■grant -w 1837 ro k u  w  S z w a jca rji:  d ru g i —
H e in ric h  von K leist —  n ic  z n a la z ł w o jczyźn ie  

o d p o w ie d n ic h  w a :u n k ó w  i po p e łn i! sam o b ó j- 
s tw o

Z resz tą  F ry d e ry k  S chiller, o b y w atel f ra n  
ssuwk-i h o n o ris  cau sa , sk ru p u la tn i"  s trzeg ł o d p isu  
■dyplomu o b y w atelsk iego , tw ierd ząc  iż p raw d o  
p o d o b n ie  w y p ad n ie  m u jeszcze - lego dok u  
memtu skorzystać..-*  ,

T ak  w ięc em ig rac ja  n ie jes t d la  p isa rzy  n ic 
m it-ckich czem ś n o w im  P rzeciw n ie , jes t to  z wy 
czaj, o p ro m ie n io n y  b lask .cm  trad y c ji u a ro d o  
wpj.,,

W /śród w spó łczesnych  n iem ieck ich  pisa-rzy—- 
em ig ran tó w  z n a jd u ją  się tw ó rcy  te j  m ia ry , co 
H e n ry k  i T o m asz  M annow ie. -Lion bcuchtw a.n  
'jer, Ann-old i S te fan  .Zweigowie, O sk ar M arjn 
'G ra f i w ielu  in n y ch . Cóż, m a ją  oni do pow ie 
■dzenin w sw ej n o w e j ro li?  —— O czyw iście  w yje  
schali r. N iem iec n ic  po lo, by  u p ro b o w ać  T rzec ią  
R zesze  lecz po t o, by  ją  zw alczać, ja k  n ieg d y ś 
"W iktor H ugo  zw nlczaŁ  -rządy Jfap o leo n a  Iii-g o .

R obią  to w poezji i w p roz ie , w pow ieści, 
łńog-rafji, sa ty rze , p am ię tn ik  ach , we w sze lk ich  
m o ż liw y c h  ro d z a ja c h  lite rac k ic h . H en ry k  M ann 
n a p is a ł p e łn e  tem p e ra m en tu  i w igoru  s tiid jn m  

VOd ty tu łem  „D er H ass". O bok n iep o sp o lity ch  
w a lo ró w  jeży k a , jego  siły  i zw arto śc i, k tó re  lo 
"cechy są z resz tą  ch arak te ry sty czn ie  dla a u to ra , 
k s iążk ę  cech u je  jeszcze  po d n io sły  n a s tró j  i s/.cze

‘rość  p rzek o n ań .
Do legoż ro d z a ju  l ite ra tu ry  b o jo w e j n a leży  

rów n ież  p  aca zb io row a „D as 111 R eich in d e r  
K a r r ik . i tu -“  z p r z e d m o w ą  H e n ry k a  M anna. In n i 
a u to rz y  w a lczą  z trzecią  R zeszą w... p rzesz łośc i

K o r e s n o n r t P H f 1*

0 stage’u i blamage’u
W ie lce  Szanow ny  P °n le  R edaktorze/
N iem ile  by łem  zaskoczony  w yg lądem  ostat- 

e iie , K olum ny".' P rzy p u szczam  że P a n  d o m yśla  
Sie o c o  chodzi. O m aw iający  m oją  o*obę i tw ór- 
■czosć h.si do re d ak c ji, zam ieszczony  tam , wy 
s ia d a łb y  n. p o s p o l i t e  ru szen ie  w e te ra n ó w  A waz, 
g a rd y , g d sb y  n ie  b ra k  p ań sk ieg o , P a n ie  R e d ak 
to rze , p o d p isu  pod  nim .

R iad a ja , że zag inęła  sz tu k a  e p is to la rn a  jak o  
g a tu n e k  lite rack i. -  C zyżby? —  C zytałem  lisi 
ły c h  p a n ó w  do R edakcji odnpllazłem  w n im  
w*zys<ko co tw órczość  z n am io n u je : —  d o w o l
n ość . fa n ta z ję , n iecodzienny  język ... —  Z anali- 
z u jm v d U  p rz y k ła d u  m e ta fo rę : „P. . P irm as , 
z lito śc i n iem a l F> zy g am ię ty  w  sw oim  czasie  
d o  Żagairó w —  W y d a ’ ały „w  sw o im  czasie"  
Z apnry  n - r  litew sk i. W y d ru k o w a n o  tam  a r ty k u ł, 
om  lw ia ją cy  w spó łczesną  l i te ra tu rę  litew sk ą  Ar 
ly k u ł  -osadniczy, c v tr - - a n y  n rzez  p ra sę  po lsk ą  
fn p . .Tyg. Jlu str." ) i litew sk ą . P o zw olę  sob ie  
p o m ó c  uam ięci Sz. W e te ra n ó w : — n ic  k to  inny  
b y ł a r ty k u łu  lego  a u to re m , ty lk o  ja  w łaśn ie  
•niżej p o d p isan y , z lito śc i p rz y g a rn ię ty

L itość! D n iK njąc  sw o je  p ra c e  w  p ra s ie  cze s
k ie j ,  n iem ieck ie j -i b a łty c k ie j, n ig d y  nie spo tk a  
toin się z ró w n ie  u czuciow ym  sto su n k iem  do 
sw ej osoby . S z lach etn e  uczu c ie  (a szilachetne 
■uczucia zaw sze p o p ła c a ją , ja k  m ów i n a u k a  m-o- 
-railnościl k aza ło  Ż ag aryston i d ru k o w a ć  m o je  
w ie rsz e  sa ty ry cz n e , n a m aw iać  m n ie  (sic!) do  pn- 
r o d j i  lite rac k ie j, w y su n ą ć  m n ie  w reszc ie  n a  re- 
d ak to rn  „K nlum nji L ite ra c k ie j1' p rz y  „K u rje rz e  
W ile ń sk im " . Sw vm  „ n ie ch lu jn y m  1 n iesm aczn y m  
s ty lem ' 1 p isa łem  o C zechow iczu , o m  i w iatom  
„D źw igary",-' ocen ia łem  w a lo ry  pow ieści Jn lu  
K u rk a  w cześn ie j, n iż  zo sta ła  n ag ro d zo n a  Dziś 
rnzim ii-m , że w szy s tk o  -to ro b iłem  z uczucia  
w dzięczności za ty le  serca . Ach, cóż za  „educn- 
łio n  sentimentnilcM*

Stop . D alej n ie  m ogę W y ra fin o w a n e g o  jęz y 
k a  i s ty lu  zb io ro v 7ej tw órczośc i n ie  om ów ię już . 
W z ru sz e n ie  o g a rn ia . L za  w o k u  się  kręci...

T rz y jm  Pan. P a n ie  R e d ak to rze  i t, d
A ron  P trm a s .

— w p rze ró żn y ch  „h io g ra p h ie s  ro m an c ee s" . — 
S tefan  Zweig w skrzesza  postać  E raz m a  z Rot 
te rd am u , -kara ł G zuppik — p o stać  M arji Teresy-, 
slynin-j p rzec iw n iczk i F ry d e ry k a  l i g o ,  anty
k a to lick i Roili —• postać  A n ty ch ry sta . E m il L u d  
Mig n a p is a ł o s ta tn io  b io g ra f  ję H in d e n b u rg a , zaś 
R udolf O kien, rów nież  na  Me te j p ostaci ja s k r a 
wo p rzed staw ił „d u ch a  a rn iji p ru sk ie j" .

T ak  m iiiiejw ięccj w yg ląda  d o ty ch czaso w y  do 
ro ln ik  n iem ieck ie j lite ra ,tu ry  n a  e m ig rac ji, o ile 
uw zględn im y ty lk o  n a jb a rd z ie j  c h a ra k te ry s ty c z - 
ne dzieła. P oza  leni n a leża ło b y  \v\ m ie n ie ‘‘jeszcze 
b io g ra fję  H e n ry k a  H einego  p ió ra  M uksa B roda. 

- Nie je.si to  zw ykła  b io g ra f ja . T o  „Żyd", p iszący  
]H» n iem ieck u "  w ieku  XX-go p isze  o  . Żydzie 
piszącym  po n iem iec k u "  w ieku X [X-go. N adaje  
to k siążce  pew ien sm ak  sp ec ja ln y , a le  też  i z a 
c ieśn ia  -tem atykę n ie  p o z w a la ją c  b io g rafo w i 

fciolijąć całk o w icie  fe n o m en tu  tw órczośc i w ie lk ie 
go p o cty -iro n isly . G. W .

K ro n ik a  ży d o w sk a

Czasopisma wileńskie
,,Jung-W llnc“, p ism o  pośw ięcone  l ite ra tu rz e  

i sztuce,' o rg an  g ru p y  p o e ty ck ie j „ Ju n g -W iln e"  
(M łode W iln o ' ). „ Ju n g  W iln e "  n ie  jest k o te r ją  
an i z am k n ię tą  k a jiliczką  l ite rac k ą . P o w sta ło  0 
lat tem u i sk u p iło  w  jed n ą  g ru p ę  m łodych  poc 
tów  i m a la rz y , idących  sam o p as  i p o szu k u ją  
cyeh now ych dróg  C h rzes t p o e ty ck i odbyła  ta  
g ru p a  w r. 1929, k ied y  p o raź  p ierw szy  w y stąp iła  
zb io row o  w sp ec ja ln y m  d o d a tk u  lite rac k im  do  
d z ien n ik a  „W il-ner T o g ' . W) #ym samy m czasie 
„ Ju n g  W iln e 1' d a je  się  poznać. p u b liczn o śc i na 
w spó lnym  wiec,zorze p o e ty ck im , k tó re  od tąd  
Urządza irok -rocznie.

W  c iągu  la t w y k -y s ta liz o w a ło  się ob licze  a r 
ty styczny  te j g ru p y . C echu je ją realizm . T en d en  
r ja  do  p rzy g o to w an ia  d ra m a ty c z n e j w sp ó łczes
ności w k o tle  św iadom ości p o e ty ck ie j. A rłystycz 
na p rzem ian a  so c ja ln e j rzeczy w is to śc i n a  m o n ę  
em o c jo n aln y ch  d o zn ań  e s te ty czn y ch . Z erw an ie  
/  e s te ty m io m  |a k o  celem  am ym  w so b ie  Słowo 
jako  ś ro d ek  o d d z ia ły w an ia  n a  wolę. Z organ izo  
M a n i e  poezji ja k o  celow ego śnodka M-aflki.

W  ciągu lat zm ien ił się  tak że  sk ład  osobow y 
grupy . Jed n i wy w ęd ro w ali z ag ran icę , in n i p rz y 
byli. W  r. 1934 w y d a ło  „ Ju n g  W iln e "  p ierw szy  
sM-ój zb io rek , w iu tym  1935 d ru g i. Z poetów  
d ru k u ją  tli utwo-ry A. W ogler, I-e jzer W o lf, Gh. 
G rade, H ad assa  R u b in , P e re c  M irańsk i, p rozę  
zastępuje. -M. L ew in  i Gh- Szm erke. ry su n ek  B. 
M icliton. N iek tó rzy  z n ich  p rzek ro czy li m ury 
ro d z in n eg o  W ilna . U k azu ją  s ię  ich p o ez je  w cza 
so p ism ach  lite rac k ic h  W arszaw y  („I ite ra risz i 
Bileter"), Now ego Y orku  („C ukunft") i i. G rupa 
m a la rsk a  b ie rz e  u d z ia ł w sze reg u  w ystaw  w 
W itnic. B ia ły m sto k u  i W arszaw ie .

F.tłudn, czaso p ism o  poŚM-ięcone zag ad n ien io m  
k u ltu ry  i życia INr 4) jwid re d a k c ia  d ra  G o rd o 
na, m ag . G esudheitn  i \ .  M ark a  z ap e łn ia ja  na ży
dow sk im  ry n k u  czy tętn iczym  lukę  k tó ra  dayy-ała 
się b a rd zo  nioc.no o d tru ć  M iesięcznik  s ta ra  się 
dać  sw em u czy te ln ik o w i jed n o lity  1 k o n se k 
w en tn y  -pogląd n a  św ia t, p rzez  d o sta rcz en ie  m u 
m n to rja łu  m yślow ego  i -zwrócenie uw agi n a  n a i-  
u a ż n ie js z e  pToblem y b a d ź lo  yv dziedzini"- iny-ślt, 
bądź  yy sfe rze  fa k tó w  spo łecznych . P o d  tym  
W zględem odcina  in się  zeszyty  3 i 4 od dyyu 
pncąfkoyyych. yv k tó ry ch  zazn acza ło  się p o sz u 
k iw an ie  T>twnei d rog i. W  o s ta tn ic h  zeszy tach  
u d e rza  ju ż  p e w n a  a k tu a liz a c ja  tematów-, ich m o- 
enici-sze poyy-iaz.nnie z rzeczy w is to ścią  spo łeczną 
jzrzy-czem z ag ad n ien ia  zndaz-ine z -kulturą i ży
ciem  Żydów u ste p u in  m ie jsca  tem a to m  ogólnym . 
U derza też  w p ro w ad z en ie  n o w e j ru b ry k i, poezji 
co n ie  w chodzi in te g ra ln ie  d-o zad ań  p ism a i 
czego re d a k to rz y  p ism a  d o tą d  u n ik a li  Inną  rzu  
ea incą s ię  w-oczv cechą jes t j>owno ubóstyyo ar- 
ty k u łó w  >rvcina.lnych. N ieza leżn ie  od ty ch  u- 
w ag „ E tiu d n "  m oga od eg rać  b a rd zo  w ażn ą  rolę 
yv k sz ta łcen iu  czy te ln ik a  i u ra b ia n iu  jego  p o 
g lądu  na św iat. O s ta tn ie  dyvn zeszytv żyw o I 
riekayyie re d ag o w an e , po zw ala  ią sad  ić, że cza 
so p ism o  zna b izie u z n a n ie  i zyska o d d an v ch  se- 
b ie  p rz y ja c ió ł. ’ •

K r o n i k a
B ib lio tek i gm inne. —  W  „W ifidom ośri"<  h 

L ite ra c k ic h "  p M o rstinow a yyystapiła rzi <s yv 
pro jek toyyi nstayyy b ib lio tec zn e j (o b szern ie  om i- 
yy-iony yv „K ol.‘‘ pi zez pn Tu ty g o d n iam i, p o w o 
łu ją c  się n a  sw o je  znayy-stwo lud  i w si. Z da
niem  je i ch ło p  czy tać  n ie  będzie. R ów nocześn ie  
yy „ K u r jerze  P o ra n n y m "  ko-ri sp o n d en t n o w o 
gródzk i teg o  p ism a  p o d a je  sw ą rozm ow ę z w ó j- 
tem  gm iny  h o ro d e za ń sk ie j. O to -łow a w ó jta :

„N ie czekałem  n a  ustaw ę . B ib ljo tek ę  gm in n ą  
zb ie ram  ju ż  od o b jęc ia  g m iny  w cze-yycu r  z. 
•Tuż m am  oko ło  400 egzem plarzy  ... 100 zł. tia  t< n 
r" l  w yasygnoyyałem  z fiindnszóyy- gm iny  w  ro . i 
zeszły m W  tym  ro k u  w y d o b ęd ę  jeszcze, ze 200, 
a p o m  tern sk a rb o n k a ..."

,,R obiłem  p ró b y  i dośyviadczenia o<ldayvna, 
jeszcze zan im  zostałem  yyójtem. D ziś już m am  
snorv  zastęp  czy te ln ik ó w  tu  yv te j n a sze j b ia ło 
ru sk ie j  wsi —  i -zaistęp ten ro śn ie . Ji st to p r z e 
ważnie m łodzież, 18— '9 -le m i ch lopey . C zy ta ją

yyręcz żarło czn ie , yyszystko, co d o sta n ą . N iejeden  
z n ich  d o sta t srog ie  b a ty  za le k tu rę  d a jm y  n a  to 
,,W  p u sty n i i w  p u szczy " , b o  b y d ło  w laz ło  yv 
szkodę... Ale m a ją  p o p y t i k s iążk i n au k o w e  — 
a s lro n o n ija , fizyka ..."

T ak  się d z ie je  w N ow ogródczyźnie , na te ;c -  
nacli n a ju b o ż sz y ch , n a jb a rd z ie j z aco fan y ch  gos
podarczo . A le p. M orstinow a, l ite ra tk a , żona  lite 
ra ta  i w łaśc ic ie la  z iem skiego  yvoli a rg u m en to w ać  
in acze j. Nie i ru d n o  zro zu m ieć  ź ró d ła  p ew n y ch  
a rg u m en tó w .

Skandal w  P oznaniu . —  W  p o zn ań sk im  Te 
a trz e  P o lsk im  yyystayyiono „ M arch o łta "  J . K a sp 
row icza. W y staw io n o  s ta ra n n ie , m ias to  im a ło  
p raw d z iw e  zdarz* n ie  k u ltu ra ln e . O tóż n a sk iń e k  
interyy-encji sp ad k o b ie rcó w  poety  zd ję to  sz tukę  
t  a f is z a  i sp ra w a  posz ła  d o  sąd u . O co chodzi —  
bli-żej n ie  w iadom o. Dość, że n iez a in te re so w an e  
yv sjoorze in s ty tu c je  k u ltu ra ln e  o g łasza ją  teraz  
p ro tes ty  i l is ty  o tw a rte  W  dość dziyyny sposób, 
p rzy zn ać  trze b a , ro d z in a  yy-ykazuje' pam ięć  -o 
poecie

T ad eu sz  P e ip e r , p ap ież  a w a n g a rd y "  co raz  
bardz-ioj „ in  p a r tib u s  in f id e liu m "  p ra c u je  n a d  
pow ieśc ią  „P o p rzez  la ta " . Pieryy-szy -tom p o w ie
ści p. -t. „M am  la t  22‘‘ ju ż  idzie  d o  d ru k u .

N lety lk o  Sow tety, bo V Francja. P ra s a  d o n o si: 
..Z b ió r w ie rszy  P a u la  G ćraldy  „Toi e t m o i"  o 
s ią g n ą ł rekordoyyy n a k ła d  400 tys eg zem p la rzy . 
S łysze liśm y  cu d a  o  n a k ła d a c h  soyyieckich, tu  
n a s  k u sz ą  jioczy tnością  liry k i we F ra n c ji .  W 
Po lsce , gdzie tirtid.no ro z sp rze d a ć  300 egzem pl. 
p e ezy j zam y ślim y  się n a d  p rzy czy n ą  1K>w-o<ize- 
rvia tych  yy-iorszy. A m oże  n ie  o  w ierszo  chodzi, 
a o  -tytuł?
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Odpowiedzi redakcji
—  T, Mig. VI lin o . W ie rsz  p a ń sk i u jm u je

siłą p rzeży cia . T ego jed n n k  m ało . P rzeży c ie  trz e  
ba  u m ieć  podać a r ty s ty c zn ie  Je s t w ie lu  p is a r z j ,  
k tó rzy  m a ją  m n ie j d o  p o w iedzen ia , aile to  co  
m ó w ią , m ów ią  lak  u m ie ję tn ie , m ogą  d ług ie  la ta  
prosperoyvać w lite ra tu rz e . Sądzę jed n n k , że le
p ie j jes t być yy-rnżliwym o d b io rcą  p o ezy j cu  
d zych  i m ieć siln e  p rzeży c ia  p o e ty ck ie  tą  d ro g ą  
n iż  p isać  w ie rsze  n ied o sk o n a łe , n ieizadayyalającr, 
„ k u law e  k a cz ą tk a "  lite rack ie . Z resztą , być  m o 
że, że s ię  m y lę . M oże in n e  w ie rsze  p a ń sk ie  s& 
d o sk o n a lsze  fo rm a ln ie . „N ędza ż y c ia "  m a  sp o rr 
m ie jsc  prayvdziw ie p o e ty c k ich  Możeby P an  ze
ch c ia ł p rzo słać  n am  coś je s z c z e ,-p o d a ją c  sw ó j 
ad res , a lb o  też sk o m u n ik o w a ć  się  o so b iśc ie  z 
re d ak c ją  ?

A nt. B. w  Bielicy-. —  G dyby a m a to r  lep ie j ro  
z u r r :nł d o b rą  p o e z ję  cud zą , nie pisałby  z łe j —  
w łasn e j. G dybv sy ty  c z u ją c  się b y czo  b - ł  zd o lny  
z ro zu m ieć  tych , co się c zu ją  ź łe  —  n ie  płodziłby- 
biijrt oseudo-społecznycb G dyby la ik  W iedział 
z jak ie m  u czu c iem  jeg o  w ie rsze— zab aw k i w o l
ne j chw ili c z y ta ją  ci, d la  k tó ry c h  p o e z ja  je s t  
czem ś w ażnem  —  n ie  p rzy sy ła łb y  sw ych  tw orów  
do  red ak c ji.

R ecen z je  d ru k u je m y  jed y n ie  zam ó w io n e , a lb o  
p rz y n a jm n ie j po u p rz ed n iem  p o ro z u m ien iu  się  
z r< cpnzcntem .

J . C — Przy sy ta  P a n i w iersz o k o liczn o śc io w y . 
S m u tn e  z d a rz en ie  u p o w a żn ia  P a n ią  —  P a n i z d a 
niem  —  do  o p u b lik o w an ia  k ilk u  s tro fe k  k tó ry c l 
sens sz a ry  i fo rm a  m ie rn a  n ie  w y trz y m a ły b y  
ż ad n e j k ry ty k i m e ry to ry cz n e j. Żeby zobrazow ać 
P a n i postęp ek  u ży jem y  p o ró w n a n ia : —  przyszłfc 
.Pani z łożyć ko n rto len cje  w s ta ry m  sz la f ro k u  i* 
p rz y d ep tan y c h  p a n to f lac h .

P -  K. w  B ia ły m sto k u . —  P a n  się  ! p óźn ił. 
M ieliśm y ju ż  go tow y a r ty k u ł  w te j sp ra w ie .

W . T. — n ie  do  d ru k u .
S. K. —  D zięk u jem y  za p ro p o z y c ję  n ie  skat 

rzy sin m y  ; b ra k li  m ie jsca  P rz e p ra sz a m y  z a  
sp ó źn io n ą  od p o w ied ź.

S D. w N ow ogródku . —  Nie. N a to m iast chęl 
n ie  d ru k o w a lib y śm y  ja k iś  „ lis t z te re n u " . Np. 
o sy tu a c ji i k ło p o ta c h  k u ltu ra ln y c h  m ie jsc o w ej 
in te lig en c ji. Za m iłe  słow a d z ięk u jem y .
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Ustawa biblioteczna od strony wsi
O d jed n eg o  z n aszych  czyteln ików  

o trzy m u jem y  n a s tę p u ją c e  uw agi. (Red.)

Niewątpliwie najak tualniejsze sp ra 
wy obecnego -sezonu, k tórem i zaprzą 
łają sobie głowy, kieszenie i serca wszy
scy zainteresowani i niezainteresowani 
pow ołani i n iepowołani —  to sprawa 
pomarańcz i sprawa ustaw!/ hibljotcez 
ncj l ton iedaw na pom arańczam i zaczynu 
no i kończono każdy ar ty k u ł  i każdy  re
ferat akademicki. Niestety tem at ten 

_ wkrótce się wyczerpał. Pomarańcze, Któ 
re stanow iły  główny tem at rozmów , s.po 
częły spokojn ie  za wystawowemi szyba 
mi.

Gorzej byłoby gdyby podobny iu-s 
spotkał ustawę bibljoleczną, a w razie 
je j p rzeprow adzenia także bibljoteki, 
które tyde narobiły  hałasu. Z prelekcji p. 
J .K aden-Bandrowskiego, Którą wygłosi! 
w ubiegłym tygu-dniu przez radjo, w yni
ka  jasno, że ustaw a ta niewątpliwie przej 
dzie. Przytoczone dowody jak m i się zda 
je, były dostateczne, by przyznać rację 
założeniom tego pro jek tu  i zaniechać 
w ysuw ania ciągle jako  głównego k o n t r 
argum entu ,  względów gospodarczych. To 
też należałoby ją  rozpatryw ać raczej z 
d rug ie j  strony' —  ze strony oPjek lywnej 
wartości w prow adzenia w życie.

Czem będą te Dibijoteki dla dsi? Oczy
wiście m ało  odbiegną od roli dawnycfi 
b ib ljo tek  czy to PMS. czy innych, gdyż 
już dziś p raw ie  każda orgauizacw  kolo 
i kółko m a ją  sw oje czytelnie j książki. 
Poczytność ich będzie zależeć tak samo 
tylko od icli jakości, oraz umiejętnej pro 
pagandy. Do ludności bowiem  w tym  wy 
p ad k u  przym usu  zastosować się nie da.

Niewątpliwie spraw ę skom ple tow a
nia tych bibljotek .-oraz /.organizowanie 
um ieję tnego  ich k ierow nictw a, rozwiążą 
odpowiednie czynniki, gdyż pozostawiać 
to  sam ym  sam orządom  byłoby ab su r 
dem. T rudno  zresztą, by kierownicy 
gm innych sam orządów, z k tó ry ch  wiek 
szośe (przynajm niej u nas) nie posiada 
naw et połowy średniego wykształcenia, 
mogli dobrze tą sprawę pokierow ać. Stan 
dzisiejszy prow incjonalnych  bibljotek 
świadczy najlepiej o lem, jak  daleko są 
one od swojego zadania,, a to' przedew 
szystkiean dziękj bez,planowemu ich kom 
pletowaniu.

Nic dziwnego, że. wobec takiego wy
boru książkę cztowiek ,.czarnej p racy" 
uważna za zbytek i luksus „próżnującej 
in teligencji1’. By książka staa si'ę „a r ty 
kułem  codziennej potrzeby, trzeba żeby 
była doradczyn ią  w spraw ach codzien
nego życia. To też p rz y  kom ple to 

waniu należałoby brać pod uwagę 
w szechstronnie potrzeby danego ś rodo
wiska. Lecz to byłby tylko cel lokalny. 
Uwzględnić zaś należałoby także pewien 
cel ogólny, dalszy —  pew ną główną oś 
ideową. To ostatnie potrzebne jest z te
go względu, w dzisiejszej powodzi d ru 
kowanego słowa, człowiek z tłum u nie 
może iść samodzielnie w wyborze i ła t 
wo m oże zbłądzić. Na błądzenie zaś bez
celowe po trzeby  współczesnego1 zorga
nizowanego życia nie pozwalają.

Zadaniem  więc bibljotek byłoby do 
starczanie czytelnikowi tego-, coby u ra 
biało jego światopogląd w k ie runku  pew 
nych budujących  się idei. Toby, m ojem  
zdaniem, dato bib ljo tekom  sam orządo
wi ni wyższość nad dotychczasowenri.

Mimo to, sam o w prow adzenie bibljo 
tek dta wsi dużo  jeszcze nie da Sama 
książka —  to teorja. Życie zaś wsj wyma 
ga p rak tyk i,  czynnego w skazania no 
wych dróg i pokierow ania zveiem w k ie
ru n k u  zorganizowania pracy i ulepszenia 
je j  form, w k ierunku  budzenia posiano 
wioń, co się osiąga przez zetknięcia się z 
sam ą pracą. To też warte jest :ia wsi 
więcej zorganizow-anie jednego prałUty 
cznego kursu, niż przeczytanie, choćbv 
stu pa tr jo tycznych  książek, gd>ż stanów

czo za dużo wierny .i m ówim y w stosun- 
ku do tego, co należałoby zrobić

Adam Kościukiewież.

Nasz przyp isek .  O ufltftwic b ib ljo teczno j ą isa li 
i m ów ili b o d a j że na jwięci-j, a p raw ie  że jed y n ie  
ci, co juik nj>. w y d aw cy  i lite rac i będ ą  z n ie j c ią 
gnęli inailerjatne korzyści, a lb o  -urzędy, fo rm u ją 
ce fo rm u ły  do z rea lizow an ia  p ro jek tu , p o praw ki 
p ro jek tu  i do-pelinienia p ro jek tu .

N a jm nie j z ab ie ra ła  g łos wieś, p rzy zw y czajo 
na do  tego, że róż-ne d o p u sty  boże sp a d a ją  je j na 
k a rk , a ona  w szystko  znosić  m u si i zaw sze p ła 
cić. z a ra b ia jąc  n a jm n ie j. Rzecz dz iw na, od lat 
20— 30 n aw et, w y rab ia  wi-ę u nas -wiejska in te li
gencja, od la t  14 tu n o rm a ln a  szko ła  na  ws w y 
ch o w ała  juz zastęp  m łodych  obyw ateli, m o g ą 
cych o sw o ich  sp ra w a ch  głos -zab ierać  w p is 
m ach. Czy dużo sp o ty k am y  rdzennic  ch łopsk i -h 
g łosów  ma lam ach  tu te jszy ch  p ism , poza  szablo- 
now eini op isam i d n i galow ych  i u roczystości n a 
ro d o w y ch ?  C hłop -tutejszy m n ie j czy w ięcej sp o l
szczony (używ am  celow o sło w a  ch ło p , n ie w idząc 
w n iem  w obec z ró w n an ia  p ra w  i s tan ó w  nic 
ub-liżująceg), ta k  ja k  n iem a obelgi w sło-wtc 
sz lachcic), otóż tud tu te jszy  n ie  w ypow iada  się 
do tąd  o tw arcie. D o tąd  n a d  w sią ro zciąg a  się ciem 
na , g ęsta  c h m u ra  iro sk  i trw o g i p rzed  nakazam i 
w ładz, se k w e s tra to ra m i, n a k az am i p ła ln .cze in i 
se tkam i n o w ych  p raw id e ł 1 rozp o rząd zeń , w- któ-

0 u e c h o

W yciąg z pom arańczy idealnie od
św ieża jam ę ustną, dajcie więc dzie
cku specjalną sm aczną pom arańczo

w ą pastę ć.o zębów  dla dzieci

B E B E O O N  V
S Z O F  M A N A

e r a z e w n e r r  w r i c j a n i e  o z ie c k a

Bibljoteki gminne i „katolicy"
sp ra w a  b ib ljo te k  g m in n y c h  zaczyna  być po 

p o la rn ą . P o  szu-regu a r ty k u ła c h  w pow ażne  j p ra 
sie .vkracza na łam y  p isem ek ... o p ó źn io n y ch  
pod w zględem  zam ieszczan ia  itifo rih aęy j o d o 
bę, a poziom  —- n ie raz  o p a rę  w ieków .

Otóż n a jsy m p a ty cz n ie jsz y  z. tego ty p u  orga 
nów  —  „ o rg an  chirze.śc.ijańsko-społeczny Nowi 
hy, C o dzienne" pisze:

„W  obronie bibljotek przym usow ych w ostu! 
niej chw ili wsyiląpili energicznie żydzi W sw o 
ich gazetach, jak „Nasz ł’rzegląd‘% „W iadom o/i 
ci L iterackie" cieszą się  z  projektu i w skazują, 
jakie książki należy dać do bibljotek gm innych"  

„...D ziś przew ażnie książki p iszą żydzi. 
Książek łych nikt n ic  chce ezyla.ć. Otóż trzeba

stw orzyć przym u io-wo bib ljoteki i do tych bibl- 
j-otek zakupić w skazane przez gazety żydow skie  
książki. Ruch zaraz s ię  ożyw i, handel pójdzie. 
A przylem  1 cel wyższyj, naw et nleiikrywnny  
przez in&sonerję, m ożna będzie osiągnąć, zatru
wając lud katolick i jadem  zlej książki".

T o się n azy w a  p o zy ty w n y  s to su n ek  do z a 
gasi ni en ia l

k s ią ż k i p rzew ażn ie  p iszą  Żydzi", „k a to licy "  
są zajęci p isan iem  h u m o ry sty cz n y ch  a rty k u łó w  
w hum oryslylc.znych p isem k ach . W y k azy  k siążek  
do pfzysizłych b ib ljo te k  gm in n y ch  sp o rz ąd z a ją  
p ism a  żydow skie . Podizial fu n k c y j. .K ato lick ie ' 
p ism a zad a ły  so b ie  t r u d  zes taw ian ia  b ib ljo g ra f  ji 
tych  w y k azó w  X

rych  się o rjł-n tu ją  ty tk o  jed n o s tk i, czasam i z d u 
m iew ająco  bystrze, o g o ł zaś jest b ezrad n y  i bez- 
b ro im y.

M łodzież u m ie jąca  wszak p isać  po  polsku 
m ająca  w ięcej odw agi, energ ji, n iż  sta rze jące  się  
pokolen ie , m łodzież p o w o jen n a , pom iędzy  20 -ką  
a 30-ką m ogłaby  i powimna zab rać  g łos w sp ra 
w ach n ie jed n o  k r o-tn i e b a rd zo  żyw otnych , w iej 
skicli, ich w łasnych . Ja k ie ś  len istw o duchow e., 
ap a tja , ospałość  sp raw ia  że on i m ilczą, a za n ich  
p iszą u rzędn icy , nauczycie lstw o, lite rac i, tło  p rze  
cie n ie v y o k rąża jm y  vsobie, że to  co pp. posłow ie  
«!ą szą n a  sp re p aro w an y c h  w iecach, albo  in sp e k 
to rzy  szkoln i ma zeb ran iach  rodzi-ciełsJdch, to 
je s t  w ypow iedzeiem  się w ie jsk ich  Judzi do  g łę
bi duszy . To jes t tylko -ro z trząsan ie  sp raw y  b ieżą  
cych, m ate rju ln e j zw ykle n a tu ry , o b ro n a , sk a rg i 
i targ i. A po tem  dusza  łu d u  sią  zam yka i n a d  je j 
losam i rozw ojom  p o trzeb am i d e b a tu ją  inni.

O po trzeb ie  czy te ln ic tw a  na  wsi m yślały  prak. 
tycznie n ie  od d z is ia j w szelk ie  o rg an izac je , w iele 
Siii-ii, w ó jtó w , s ta ro s tó w  b a rd z ie j tw ó rczych  i 
zarządów ; ro b iły  one co m og ły  w tym  k ie ru n k u  
w w ielu m ie jscach  są  ta k ie  sło sy \ pó łk i i sk rz j 
nie, z p o d a rte m i, brudm em i d o  n iem ożliw ości to 
m am i Kra-szewsikiego, R odziew iczów ny, dew ocjo- 
natji ro ln iczych  broszu r z ob erw an em i o k ła d k a 
mi i s tro n icam i, t iłó d  c zy tan ia  is tn ie je , zw łasz 
cza w o śro d k ach  m iasteczkow ych , a lb o  w b li
skości jak ieg o ś k u ttu ra ln e jszeg o  o środka . Mn.tcr- 
,ału  do zasp o k o jen ia  tego g łodu  n iem a. Ale wszel 
kie ijow e c iężary  w  te j dziedzin ie będą p o w itan e  
tako p rzek leń stw o  losu. N iem a na  sól, -za p o d a tk  
zab ie ra ją  o sta tk i, n iem a w  co  -dzieci u b rać, k u 
pić im  -pomoce szko lne, an i -na n a ftę  do  n a u k i, 
k tó ra  się  odbyw a p rzy  łuczyw-ie lub k o p cące j 
lam pce, a  tu  n o w e  oplaity .. n a  ks.ąZ ki... Żeby jc 
czy tać  trze b a  1) p ew nego  ro zw o ju  u m y słu  ( tro 
chę w yższego, n iż  np  takiego w ieśn iaka, kt. da ł 
sob ie  g a je  p o m ara ń cz  'w  n aszym  k lim acie  w m ó 
wić, a  m ia ł w  k ieszen i 130 zł. n a  m eble) trzeb a  
2) p rzy g o to w an ia , 3) p ro p ag an d y  4) w sk azan ta  
re tu  p rak tycznego . Ilia  sam ej p rzy jem ności mało- 
będz-ie czy teln ików  we w siach , ch yba  o k ry m i 
nałneh  i to po śró d  m łodzieży , lłib ljo tek i pow in  
ny być u k ład an e  p rzez  łudzi zn a jący ch  d o s k o n a 
le dan y  te re n , n ie  posłu g u jący ch  się szab lonem , 
o p a rte  -na -realnych p o trzeb ach  dzisie jszych , o b 
jaśn ia jące  i p o u cza jące  U ja k  zo rgan izow ać  żi 
cie m a te rja ln e  w-s-i żeby n ie  by ło  n ęd zą  woła ląeą  
o pom stę  do  n ieba , 2 ) ja k  się  o rjen to w ać  w p ra  
w ach i obow iązkach  p ła tn ik a  podatkow ego . 3 
Ja k  podzielić  ren to w n o ść  g o sp o d a rstw  —  tń g je  
nę, poziom  etyczny . 41 Dać ogólne w iad o m o ść , 
h isto ryczne, geograficzne  i społeczne. 5) Od-po 
w iedn ią  lite ra tu rę  p ięk n ą  —  ale is to tn ie  p ię k n ą , 
o d ry w a jącą  w y o b raźn ię  o-d grozy  d n ia  d z is ie j
szego. Bo jeśli k o m u  p rzy jd z ie  n a  m y śl k a rm ić  
n ęd zarza  o p isam i tak ie j sam ej nędzy, to  z k o ła  
udręczeń zn ajd zie  jed n o  ty lk o  w yjśc ie  —  śm ierc

11. R.
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Doktór Netreba i Mac Cram er nawet rozejrzeli się 
dokoła ze zdziwieniem. Wreszcie wzro-k obu zatrzym ał 
się na  postaci leśniczego, przy k tó rym  prowadzili tę 
rozmowę, zapom niaw szy niemal zupełnie o jego obec
ności A Montecervi mówił dalej;

—  To- n iedobra rzecz, proszę panów, niedobra 
rzecz tak  gospodarow ać na cudzej ziemi bez żadnego 
•pozwolenia To sie nazyw a złodziejstwo. J a  wiem, że 
Czerwona Przełęcz nie należy do dok to ra  Netreby. Za 
d łu g o  tu  jestem leśniczym. Miałbym nie wied ueć. kio 
jest właścicielem prawdziwym .

Mac C ram er zastygł w pozie n ieruchom ej z olwar- 
temi ze zdziwienia ustami. W yraża jar. swe obawy ani 
przypuszczał, że jedno z ich źródeł mogło się znaleźć 
tu. w tej karczmie Fedora Krumat a, gdzie ześrodkowu- 
ly  się wszystkie nic. ich niezbyt czystego — co do te 
go nie m ia ł  żadnych wątpliwości —  interesu.

Doktór Netreba oprzytom niał  pierwszy.
—  Więc pan  m a  zamiar zdradzie nas. panit 

Montecerei? I mówi to p an  nam tak  wprosi w oczy?
Wcittż jeszcze nie mógf uwierzyć, ultra ten po tu l

ny, teroryzow any przezeń od dwóch Jat spokojny człe 
c.zyna, odważył się na wyjawienie jego tajem nicy, na 
oddanie go w .ęce policji. To. co u.Myszał, rozwiało 
w szelkie  wątpliwości. Stała się rzecz niesłychana, nuj 

-m niej spodziawana. Mo»tecervi zbuntował się. Zer

wa się teraz z krzesła, ściskając w rękach krótką 
fuzję myśliwską.

—  ‘Nie zaprzedałem  duszy tem u  ajabłu, nie za 
przedałem! —  w ołał głośno. —  Nic nie wziąłem od 
pana doktora Netreby i nic nie chcę, choć obiecywał 
mi ztole góry. Dłużej nie będę milczał, chyba, że 
mnie tu zabijecie.

Słowa te i widok broni palnej w rękach  leśnicze
go podz.atały na Mac C ram era niby p rąd  elektryczny 
Am erykanin zatrzepotał rozpaczliwie rękam i jakby 
go już t ra f i ła  kula

—  Nie. nie! —  zwrócił się błagalnie do swojego 
byłego wspólnika i pełnom ocnika. —  Niech pan  nu  
wyjmuje rewolweru., pan ie  Netre-ba. 'Niedobrze? się 
stało, że pan tu przyprow adził tego człowieka, ale 
musimy to załatwić jakoś inaczej. Ja  chcę bez p rz e 
szkód wrócić do Ameryki. Jegomościa trzeba uniesz
kodliwić choć narazie, dlatego też zawołam tu zaraz 
Fedor;- Niechaj przetrzym a go  tvmczasem w p iw n i
cy.

Wyszła najuw cała cbytrość, ukazało się w pełni 
(ttłe tchórzostwo jego natury . Chodziło m u wszakże 
o to tylko, alty ujść cało. Nie -obchodziło go zupełnie, 
co się stanie potem, i doktór Netreba rzucił mit spój 
r zenie pełne -pogardy.

Nie potrzeba wołać Fedora, -panie Mae Gra 
insr. .ta to załatwię —  rzekt wymiośle. —  Panie Mon 
tccerei, ile p a n  cłtce za milczenie. Dam tyle, ile ]>an 
zażąda i to  zaraz w tej chwiti.

— Ja się nie sprzedam, pan ie  doktorze, nie 
sprzedam się -oświadczył twardo-. -— -Milczałem d o 
tąd i pom agałem  nawet, bo  groził pan  m nie  i dzieciom 
moim, ale teraz już nie eticę więcej. Niechaj będzie

V-i

eo być musi.
D októr Netreba patrzy ł mu przez chwilę w oczy.. 

Wreszcie zwrócił się do Mac ..Cramera, rozkładając 
ręce

—  Ha, w takim razie . rudno  —  rzekł. —  Zaw o
ła jm y  Fedora . Niech przyjdzie tu wraz z synam i i 
niech zwiążą go jak  barana.

Po-wiedział to tonem nieszczerymi, jakby po raz 
os ta tn i  próbow ał pogróżki, ale Mac C ram er nie zdc 
ła ł już dłużej u trzym yw ać na wodzy swego zdener
wowania i będąc pew nym , że karczm arz  stoi na s t ra 
ży za drzwiam i, w rzasnął na całe gardło;

—  Fedor! Fedor!
Rozpaczliwe to wołanie miało skutek zupełnie 

nieoczekiwany. Drzwi pozostały nadal zamknięle, o t
worzyło się natom iast okno 4 drobna kobiecina w 
chustce na głowie wskoczyła przez m e zwinnie, rzu 
cając się v prost do leśniczego, jakby  chciała zasłonić 
go własnem ciałem.

-i—- Janku.! Janku! ja ciebie nie dam, ja cię obro
r.ię.

—  Poco tu przyszłaś? —  b u rk n ą ł  leśniczy, usi
łując oderwać ją od siebie. —  Zostawiłaś dzieci bez. 
opiek> Jakże m ożna było  ta l  postąpić, -kobieto? My 
tu m am y z panem  doktorem  i panem  Mac Crajnerem 
do omówienia różne ważne sprawy.

Zawstydzony i przestraszony jednocześnie, brał 
żonę za ręce, aby delikatnie lecz stanowczo wypchną* 
ją za drzwi, ale ona wyrw ała m u się.

Nie zostawię cię tu. Pó jdz iem y  razem.
Bardzo przepraszam , ale mąż -pani zostanie tu 

—■-przerwał lodowatym  tonem  do k tó r  Netreba.
(D. c n.)
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Koniec karjery
Ludzi o takim temperamehcie należy lokować od szkofy

ja k  n ajda le j
W czoraj w ieczorem , w lokalu  szk o ły  p o w sze. 

c h n e j przy ol. O strouram sklcj w ydarzył się  wy 
o a d e k , który napew no pociągnie za sobą od po  
w ieduią ingerencję w ładz szkolnych .

M ianow icie w oźna szkoły  pow szechnej nr. 21 
.Mierzyła pogrzebaczem  po g łow ie  jednego z  ucz 
n i, 10-lein iego Jó zeia  C hryprow icza (B iałostoc

ka 8) za to, że chłopak podrzucał w ęgiel do palą  
cego się  p iecyka, wbrew jej kilkakrotnym  Łaka

C h ło p ak a  p rzew iez io n o  d o  a in b n la to r ju m  
p o g o to w ia  ra tu n k o w eg o , gdzie  u d z ie lo n o  inu 
p ie rw sze j pom ocy . (c).

K R 0 N 1 A
D i i i :  S c h o la s ty k i  P S y lw a n a  

Jutioi O b ja w ie n ie  N. M. P.

W a c h 6 d  s ł o ń c a  —  go d x .  6  m. 56  

Z a c h ó d  a tońc a  —  g o d z .  4 m. 11

S p łstrzazen l! Zakładu rikataorolsgjl U. 8, r  
w Wilnie > dnie 9 /ii — i935 raku.

C iśn ien ie  769 
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  —9 
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  — 8 
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza  — 11 
O pad  0j8 
\Vjiatr półn .-w scli.
T en d . .zniżkow a 
U w agi: dość. pogodnie.

—  Przepow iednia  pogody w edług P . I. M.
N aogół ch m u rn o  z p rz e ja śn ie n iam i w  ciągu  

-dn ia, zw łaszcza  w d z ie ln icach  z ac h o d n ich  i p rze  
lo tn e m i o p a d am i śn ieżnem u

W  da lszy m  ciągu  m ro źn o . N ocą m ró z  około  
15 ., w e d n ie  o k o ło  10 C.

S łabe w ia try  z ló łnoco-w schodu .

MIEJSKA
— BUDŻET MIEJSKI DO PRZEJRZENIA. 

Zarząd M iejski w W iln ie  pow iadam ia, że  budżet 
miasta zostanie w yłożony d o  przejrzenia od po 
niedziałku dnia 11 lu tego r. b. codzienn ie  od  
godz. 9 d o  13 na przecią** 7 dni w  k aiicelarji 
dłów n ri Zarządu (D om inikańska 2).

SPRAWY AKADEMICKIE
—  W IEC CZŁONKÓW BRATNIAKA W  

SPRAW IE SKREŚLONYCH STUDENTÓW . —  
W poniedziałek  Bratnia. Pom oc M łodzieży Aka 
dciiLiekiej U niw ersytetu Stetana B atorego orga  
.ilzu j - w le c  akadem icki.

Na wici u tym m. in. om aw iana bedzde spTa 
wa sk reślonych  i niedopuszczonych d o  cgzam l 
nów  studentów . W iec ten m iał s ię  oóbyć w so  
b o lę  dnia 9 b. m. lecz  został przez rektora, prze 
sunięty na peniedztnłok dnia 11 b. m.

—  Akadem icki Klup D yskusyjny. Na te re n ie  
USB pow sta ła  o s ta tn io  n o w a  oTgnm zar la ak ado  
m ie k a  pod  n a zw ą  ..A kadem ick i K lub D yskusy j 
n y “ . T nauguracia  p ra c  odhedzie  się  w  d n iu  10 
b. m  w sali Ś n iad eck ich  U n iw ersy te tu  S te fan a  
B a to reg o  o  godz. 18

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Z w iązek  C echów . 11 b. m . odb ęd zie  się 

m ie s ięczn f z eb ran ie  zw iązk u , na  k tó ro m  b ęd ą : 
za tw ie rd z o n e  jKiprz. p m to k ,, w y s łu ch an o  sp~a 
w iz d a n ia  poszczcc. C echów  w yg łoszony  re fe ra t
.P o p raw a  w  rzem io ś le1* W . Jan k o w sk ieg o , o raz  

w o in e  w n iosk i.
—  vCzy m ożliw y fest koniec kryzysu św ia 

tów  wm*-? Pod tvm tytułem  .Tan Oluttner fz W ar

N I E Z W Y K Ł Y  W Y N A L A Z E K  U P I Ę K S Z A J Ą C Y
* *®lAJ*Ł‘ią motna obecnie wybielić, odświeżyć 

lilodzi. iw ięd łu ,  starczą skórę. Ludzie nau
^  OtrT.unniia ■m „ -II 1: ■ i « i *i • i ia tr  yn .ją, z« odkryli żywotne składniki oilmła- 
V „ f '**'' ! • orę. W .-ieia Się je w tkanki ruchem  

i yra by zwalczać w ten sposób zm arszczki, 
M»iy w ijgiy i wszelkie wady cery. Te 

łw o tu e  składniki otr: 5 mane z młodych zwTerząV, 
c . eente zaw arte  w k rem ie  T o k a lo u .lc  ■ wla 
« u i a  ap-,k sza ią . « 1 wzm acniająco skórę  na 

d a ją  cerz* zdrowy, kw itnący i wiośmany wygląd.

enauujący  z tkanek  podskórnych i upiększający 
najbrzydszą nawel t w arz.S tosuj Odżywczy Krem 
Toknion (koloru różowego) co w ieczór. O dżyw ia
00 j odm ładza skórę podczas snu. Krem zaś 1 o- 
kalou Odżywczy koloru białego (nie tłu s ty ) s to 
suj co rano. Ma on właściwości w ybielające i 
śc iągające skóię* O dśw ieża cerę na cały dzień
1 tworzy trwały poktud pod puder Jakby brzydką 
nie była skóra i cera  Pani, będzie Pa d zdu mena i 
zachwycona ponad najgorętsze  swe m arzenia.

£  ^  ORYCINALMC proszki 
T f J C .  ,NIGRENO-NERVasm 
J TF X /  «.H1W H'i599

iUnGuTKIEHut, in o o K iE n . •£W\ K O J Ą C Y M  tJÓLŁ
■1? Z ASTOSOWAN 11

■BOLE GŁOWY
MIGRENA ŃEWNALGJA,

BÓLE ZĘBÓW.
- E tÓ LC! A f t t R E T T C Z N i

fUWOWE.KOSTNE i T l

IgM JCII W KKTIKACM ■*»! KOW
i i . i t  K O G U T K I E M

szaw y) w ygłosi odczy t dz iś w n iedz ie lę  o gooz. 
4.30 pp. w sa li K on serw ato i ju m  (K ońska 1). —  
Bilet}’ w k a s ie  K o n se rw a to 'ju m  od  11 Tano.

—  P osiedzenie W il. Oddziału P olsk . T-wa  
H istorycznego odbędzie  się w p o n ied z ia łek  dn  
11 lu tego  o godz. 7 w iecz. w lo k a lu  S em in ariu m  
H isto r. USB. (Z am kow a i l ) .  Na p o rz ąd k u  dzieli 
iiy m  re fe ra  doc. d r. J a n a  A dam usa p. t. .Dypllo 
m a ty k a  a hi.stor ja  prawa** (na  m a 'g in e s ie  p rac  
K ętrzyńsk iego  i M ikuckiego)

ROŻNE.
—  pam iętajcie  o W ystaw ie M łodych W ici'

ka 36. T rzeb a  ią zw iedzić, dz iś o tw a rta  o d  10— 1  
wieez. W ejśc ie  25 gr.

ZABAWY
— Dancing Patronatu W ięziennego 

w  W ilnie odbędzie się w dniu  16 lutego 
1935 r. w cukierni R. Szlralla ul. Mickie 
wneza 12 róg Tatarskiej*.

Cakpwity dochód przeznacza się na 
dożywianie rodzin  więźniew 

Cena biletu 1 zł. 99 gr.
Akademicki 99 gr.

—  K! P iłsudia  spow odu  ż.aloby w dom u swe 
go F il is tra  li. c. M arszałka  Jó ze fa  P iłsu d sk ieg o  
o d w o łu je  b a l, k tó ry  m ia ł s ię  odbyć w  d  10 hm .

Prezytljum  K! P iłsudia.
—  Grono O rganizatorów u rząd za  na: rzecz  

Z w iązku  P ro p a g a n d y  T u ry s ty cz n e j W illna i W i 
leńszczyzny  w  d n iu  10 lu teg o  Bal —  S p o 'to 
rty w sa lo n ac ti Izby  P rzem y sło w o  — H a n d lo 
w ej. P o c z ą tek  o  godz. 21. e n y  b ile tó w  3 zł., -  
ukad . 2 zł. S tro je  w ieczorow e.

NADESŁANE
—- Zpośród szeregu w ydaw nictw , n ad esła

li , Ich d o  re d ak c ji n a sze j, na  sp ec ja ln e  wy róż 
n iem e  zas łu g u je  cen n ik  n a s io n , w y d an y  na ro k  
1935 p rzez  n a js ta rsz e  i n a jw ięk sze  n asze  znkła 
d j o g ro d n icze  O. U lrich . C ennik  ten , op raco w a  
nv b. s ta ra n ie  i ozd o b io n y  b a rw n ą  o k ład k ą  zna 
nego a r ty s ty  m a la rza  H e n ry k a  C zernego, o b i j 
m u je  k ilk a  tysięcy  od m ian  n a s io n , d rzew , k rze  
wów. ceb u lek  kw in tow ych . ro ś lin  i n a rz ę a z i og 
ro d n iczy eh .

—  Od czego zaczn ie  s ię  ooprn.wa? W y d aje  
się n am , że n ic  s ta n ie  się  n ic  tak ieg o , aby  nasza  
sy tu a c ja  o so b ista  m ogła się  tak , z d n ia  n a  dzień  
od m ien ić , Częto z d a je  się  nam , żo n ic  n as  m e 
czeka. P a trz y m y  b e z ra d n ie , jak n a jp ię k n ie js z e  
la ta  życia  u c ie k a ją  r o k  za ro k iem  w  n iesk o ń czo

L u d z ie  o ły li  o siąg a ją  w y d a jn e  i o b f ite  w y 
p ró żn ien ie , użvw a ia odn o w ied n io  i re m ila rn ie  
n a tu ra ln a  w o d ę  „Franciszkn-Jńzefa1'. P y ta jc ie  
sio iokair7v.

nych tro sk a ch  i k ło p o tach . R a tu n ek  z n ik ąd  n ie  
sk o ńczone, a  los nasz  jest p rzypicczętoyyany, 
przychodzi... Z d aje  się nam , że już w szystko  
że nie podźw ign iem y  się nigdy.

A je d n a k  —  nie! Jeszcze  zaw sze m ożem y li 
czyć n a  szczęśliw y prz} pad ek , n a  los, n a  uś 
m iech szczęścia! Nic w yzb y w ajm y  się w ięc k rze  
p iącej serce  nad z ie i! Jed en  szczęśliw y m ornent 
m oże życie nasze  cud o w n ie  o d m ien ić , m oże 
pi zerw ać sza rą  p a jęczy n ę  w egetacji. T ym  szczę 
śliw yin m o m en tem  jest decy z ja  n ab y c ia  lo su  lo 
te ry m eg o  I-ej k lasy  w szczęśliw ej k o le k tu rz e  
A. W oilanskiei, lij. W ie lk a  6 , w łaśn ie  tam . skąd  
idą do W as tc  słow a p e łn e  nadziei.

Teatr I muzyka
TEATR MIEJSKI POHULANKA.

  Poranek. Dziś, w  n ied z ie lę  dn. 10 b. m.
o godz. 12-ej w poł. sp ec ja ln y  p o ra n ek  d la  m ło 
dzieży  —  b a rw n a  i o g lrh o k ie j treśc i sz tuka  
w 5 -ciu o b razach , z p ro log iem  i epilogiem  
.jO powicść z im ow a" —  K. D ickensa, yv u k ład z ie  
scen icznym  SI. W y so ck ie j. Feny  p ro p ag an d o w e . 
W ycieczki zb io ro w e  —  m a ją  sp ec ja ln e  ulgi.

—  P opoludniów kn! —  Dziś. w n ied z !clę dn 
10 b . m. o godz. 4-ej p rz ed sla w ien ie  p o p o łu d n io 
we w ypełn i świcitna k o m cd ja  m u zy czn a  w 3-ch 
ak t a cii , R ozkoszna Dziewczyna*' Ceny p ro p a 
gandow e.

—  W ieczorem  o godz. 8 T e a tr  M iejski n a  
P o h u la n ce  g ra  w dalszym  ciągu  (ciesząca się 
du żem  pow odzeniem  —  d o sk o n a łą  sz tu k ę  Bom- 
rn a rla  p. I. .T e n . k lć ir ' wrócił*'

TEA TR  MUZYG7NY .,LUTNJA“ .
—  W ystępy .1 K ulezyckiei „W iktorje i Je-I 

H u z a r“ . D ziś o g. 8.15 w. u k aże  się po  raz  7-my 
p e łn a  cud o w n y eh  m elo d y j. e fek to w n a  op. Abra- 
iiam a A Y iktorja  i Je j Ilu/aT**. 5V roM ty tu ło w ej 
J. K u lczy ck i, w o toczen iu  II: flm irskiej, Lasów

..sklej, D em bow skiego, S zczaw ińsk iego , T a trza ń - 
-sk iego i W yrw  icz  ie lirow sk ieco . W ycieczk i k o 
rz y s ta ła  7. ulg b ile tow ych . Z niżki w a ż n e

—  P npoludniów ko d z is le isz '1 w „Lutni'-'. Dziś 
o g. 4 pp. g ra n a  b ęd zie  po  cen-aeh p ro p a g a n d o 
w ych  o s ta tn ia  now ość, b a rw n a  op. S tach a  i Pi 
ite rsbursk iego  ..K o ch an k a  z ekranu**. C eny  od 
25 gr.

—  D zisiejszy  poranek sym fon iczny w „Lu tni-‘.
Dziś o  g. 12,30 pp. o d b ęd z ie  się 8 -m v p o ra n ek  
8} m fo m czn y . W7 w y k o n a n iu  in te re su jąc eg o  i w ar 
teściow ego  p ro g ram u  h ie rz r  u d z ia ł W il .  O rk ie  
s tra  Sy-m foniczna pod dyr. zaszczy tn ie  znanego 
d y re k to ra  K o n se rw a to riu m  k ato w ick ieg o , Ijau  
s ty n a  K ulczyck iego . Ja k o  so lista  w y s tąp i w y 
b itn y  sk rzy p ek -w irlu o z . H e rm an  Sołom onow . 
W p ro g ram ie : Benthoyon —  Sym fonj; N 5, M o
zart __ „W esele  Figara**. S a in t-S ean se  —  k o n 
cert sk rzypcow y C eny m in im aln e  od 25 gr

Okazja!!!
C zy te ln ik o m  „ K u rje ra  W ileńskiego** w y k o n u 

ję  h o ro sk o p y  szczegółow e ro czn e  i lo te ry jn e  na  
6  la t. n a  z asad a ch  ob liczeń  astro lo g iczn y ch  ze 
w sk azó w k am i p o stęp o w an ia  w  życiu  m iłości, 
lia n d lu  i g rze  w lo te r ji. N ap .sz  m ię nazw isk o , 
ro k , m iesiąc , dz ień  i godz. u ro d z en ia , o ra z  m ie j
sce u ro d z en ia . (E w en tu a ln e  zap y tan ia ) dołącz 
2.00 zł. w  zn aczk ach  p o cztow ych  In s ty tu t a s tro -  
g ra fo lo g iczn y  ,,M erkur'*  K atow ice, ul - K o ch a
n o w sk ieg o  14.

M iss MARTA FIL IPC Z A K , 
Ja sn o w id ząca , C h iro m a n tk a  i A stro log in i.

Ofiary
Dla  u c zc ze jra  ś. p. Z ofji K adenacow ej ma 

o b iad y  d la  n iezam o żn ej in te ligencji z’ -ży łj w 
red ak c ji p. A p o lo n ja  M akow ska zł. 5 i E w a Gul- 
b in o w a  zł 5 —  d o  d y sp o zy c ji ZPOK 

*
Z am ias t w ień ca  n a  g ró b  ś. p . J a ro s ła w a  K ur 

c zy n a  b . w icep rezesa  III  K o m ite tu  D zieln icow e 
go  BBW R. w  W iln ie , cz ło n k o w ie  Z arząd u  tegoż 
K o m ite tu  złożyli do red ak c ji K u rje ra  W ileńsk ie
go  n a  rzecz o ch ro n k i d z ien n e j d la n a jb ie d n ie j
szych dzieci p rzed m ieść  (K olonja iśo le jo w a ' 
p rz y  X. K om itecie  D zielnicow ym  BBW R. w  W il
n ie , z ło tych  30 (trzydzieści).

*
Na M uzeum  N arodow e w  KrakoW ie zł 66.16 

z łoży ł w  nasze j re d a k c ji  Naczelnik h u ra to r ju m  
O k ręg u  Szkolnego  d r. W ro ń sk i S tan is ław

*env u* CHcw.'

A kta Nr, 854/33 Km. *

Obwieszczenie
K om ornik  Sądu  G rodzkiego w W itnic, rew iru  

X-go, u rz ęd u jąc y  w W iln ie, p rzy  ui. Zygm un- 
to w sk ie j Nr. 12/6, n a  zasad z ie  ai t 676 § I i 679 
K. P. C., obw ieszcza, że w d n iu  11 m arc a  ty35 
ro k u , od  godziny  10 ran o , w Sali P o sied zeń  
Sądu  G rodzkiego w  W nriie  Nr. 1, przy  u licy  3-go 
M uja Nr. 4 odbędzie się w  d ro d ze  licy tac ji p u 
blicznej sp rzedaż  n ieru ch o m o ści na leżącej do  Bo 
toataiwa i Jadw ig i W ieliczków , po ło żo n e j w W il
nie, p rzy  u licy N iecałej Nr. 7, róg  G ranicznej, o- 
l;cenie T opo low ej, sk ła d a ją c e j się  z J lacu ziem» 
O bszarze  5.'H2,30t)7 m tr. kw . z zabudow aniam  
szczegółow o op isanem i w  p ro to k u le  zajęcia  z  
d n ia  4. VH. 1934 ro k u .

P ow yższa  n ie ru ch o m o ść  p o s ia d r  księgę h i 
po teczną  p rzy  Sądzie  O kręgow ym  w W iln ie  w  
W ydziale  H ipo tecznym , o p a trz o n ą  Nr. h ip o tecz 
nym  710, w  k tó re j w  d z ia le  IV są u jaw n io n e  
pożyczki, k a u c je  i o strzeżen ia  n a  rzecz ró żn y ch  
w ierzycieli h ipo tecznych  w  su m ie  łączne j 2625 
doi. i 1200  zł., pozatem  c iążą inne śc ieśn ien ia  i 
ogran iczen ia, w ym ienione w  dzia le  I ll-c im  te j
że księgi h ipo tecznej.

N ieru ch o m o ść  ta  we wsjKilnem p o s ia d an iu  
z iiinem i o sobam i nie z n a jd u je  się, w d z ierżą  
wie jak ró w n ież  w  zastaw ie  n ie  jest i pod lega  
sp rzed aży  w  całości na  zaspoko jen ie  p re te n s ji  
M ag istratu  m W ilna

N ieruchom ość  ta zosta ła  oszacow ana  w  su 
m a  dziew ięć tysięcy trzy s ta  (9.300) zł.

L icy tac ja  rozpocznie  się  )d sum y w yw ołan ia  
sześć ty sięcy  dziew ięćset s iedem dziesią t pięć 
(6975) zło tych.

Osoby zam ierza jące  p rzy jąć  u dz ia ł w* lic y ta 
cji w inne  są złożyć K o m o rn ik o w i d ow ody  
p o s ia d an ia  o b y w a te ls tw a  po lsk iego  o~az 
ręk o jm ię  w w ysokośc i Vio części su m y  oszacc 
w aitia  w  go to w iźn ie  a lbo  w  tak ic h  p a p ie rac h  
w artościow ych  bąd ź  książei zsach  w kładów  ycb 
in s ły tu c jj,  w k tó ry ch  w olno  um ieszczać i fu n 
dusze m ało le tn ich  i że p a p ie ry  w arto śc io w e  przy 
jęte będ ą  w  w a rto śc i 3/« części ceny  giełdow ej.

P rzy  tic\ tac ii zachow ane będ ą  ustawort-e wa 
ru n k i -licytacyjne o  ile d o d a tk o w em  obw ieszcze
n iem  pub licznem  n ie  b ęd ą  p o d a n e  d o  w iad o m o 
ści w a ru n k i od m ien n e ; że p raw a  osób  trzec ich  
n ie będą  p rzeszkodą  do  licy tac ji i p rzy sąd zen ia  
w łasności n a  rzecz n ab y w cy  bez zas trzeżeń  je 
żeli osoby te p rzed  rozpoczęciem  p rze targ u  n ie  
złożą d o w o d u , że w n !o s ł \  pow ództw o o zw oln ie
n ie  n ie ru ch o m o śc i łu b  je j części od egzek u cji i 
ze uzyska ły  postanoss ienie w łaśc iw ego  Sądu  n  i 
kazu jące  zaw ieszenie egzekucji, że w  c iągu  o s
ta tn ich  2 -cli tygodni p rzed  licy tac ją  w o ln o  og 
lądać n ie ru ch o m o ść  w  d n ie  pow szednie  -od g o 
dziny  8 -ej do  18-ej, a k ta  z.aś post--pow aina egze
kucyjnego  m o żn a  p rzeg ląd ać  w Sadzie.

K o m orn ik  Sądow y 
( — )  R .  Z A N

Akta Nr. 107/34 Km.

Obwieszczenie
K om ornik  Sądu G rodzkiego w W iln ie , re w iru  

X-go, u rzęd u jący  w W ilnie, p rzy  u licy  Zygm iin- 
to w sk ie j Nr. 12,6, n a  zasad z ie  a r t.  676 § I I  
679 K P. C., obw ieszcza, że w d n iu  11 m arc a  
1935 ro k u , od  godziny  10-ej ran o , w  Sali P o s ie 
dzeń  Sądu  G rodzkiego w W iln ie  Nr. 1, p rzy  ul 
3-go M aja Nr. 4, odbędzie  się  w  drodze licytacji
p u b licznej sp rzed aż  n ie ru ch o m o ści n a leżące j d o  
N iny Ł o p atto  w 1/7 części, K onstan tego  Ł o p atto  
w 2/? częściach  K sienji Griewcewow :j w 3/. ezę- 
ś r 'a c h  i N iny G riew cew ow ej w '/z  częśc iach  
w spólnie, p o ło żo n e j w W iln ie, p rzy  ul. I \  rto- 
w ej NT. 19, sk ła d a jąc e j się  z p lacu  z iem i o b sz a 
ru 2435,75 m tr. kw . z zab u d o w an iam i, szczegó
łów o o p isan em i w  p ro to k u le  za jęc ia  z  d n ia  
23. VII. 1934 roku .

P ow yższa  n ie ru ch o m o ść  p o siad a  księgę h ip o te 
czną, przy  Sądzie O kręgow ym  w  W  Śnie, w W y 
dziale H ipo tecznym , o p a trz o n ą  Nr. h ip o teczn y m  
5415, w k tó re j w dz ia le  IV -tym  są  u jaw n io n e  po 
życzki, k au c je  i o s trzeżen ia  n a  rzecz  ró żn y ch  
w ;crzycieli h ip o teczn y ch  w  su m ie  łącznej 92.880 
zł. w  złocie, 2.500 d o la ró w  i 2.800 z ło tych , p o 
zatem  c iążą  inine śc ieśn ien ia  i o g ran iczen ia  wy 
miendonc w d z ia le  I ll-c im  te jże  księgi h ip o te 
cznej. . .

N ieruchom ość  ta  we w spó lnem  p o s ia d a n iu  * 
in n tm i o sobam i n ie z n a jd u je  się , w d z ie rżaw ie  
n ie  jes t i p o d lega  sp rzed aży  w  całości d a  zaspo
k o jen ie  p re ten sji B an k u  G osp o d ars tw a  K ra jo w e
go w W arszaw ie.

N ieruchom ość  ta  została  o szaco w an a  w s u 
m ie  siedem d ziesią t c z tir}  ty siące  p ięćset c z te r
dzieści trzy  zł. 46 gr. (7Ł643 zł. 46 gr.).

L icy tacja  rozpoczn ie  się  od  sum y w y w o łan ia  
p ięćdziesiąt pięć ty sięcy  dziew ięćset s .edem  zl 
61 gr. (55.907 zł. 61 gr.)

O soby zam ierza jące  p rz y ją ć  u d z ia ł w licy tz  
c ji w in n e  są złożyć K o m o rn ik o w i d o w o d y  
p o s ia d a n ia  o b y w a te ls tw a  p o lsk ieg o  o ra z  
ręk o jm ię  w  w y so k o śc i ’/10 czięśc sum y oszaco 
w an ia  w  go tow iźn ie  a lb o  w  tan ic h  D apieracłi 
w arto śc io w y ch  b ąd ź  k siążeczkach  w k ład o w y ch  
m s t\iu c v j, w  k tó ry ch  w oLio u m ie  zczać i fu i 
uusze m ało le tn ich  i t< p ap ie ry  w arto śc io w e  p rzy  
ję te  b ę d ą  w  w arto śc i *U części ceny g ie łdow ej

Przy  licy tac ji zachow ane będą  ustaw ow e w a 
ru n k i licy tacy jne  o  ile d o d a tk o w em  obw ieszcze
n iem  p ub licznem  n ie  będ ą  p o d a n e  d o  w iad o m o 
ści w a m n k i o d m ien n e ; że p ra w a  osób  trzi c cb  
n ie  będ ą  p rzeszkodą do  licy tac ji i p rzysądzen i 
w łasnośc i n a  rzeci nab y w cy  bez zasti uzi r. je 
żeli o soby  te p rzed  rozpoczęciem  p rz e ta rg u  n ie  
z łożą d o w odu , że w niosły  p ow ództw o  o z\ m ie 
nie  n ie ru c h o m o śc i tub  je j części ud  ełfee“  ł 
że u zy sk a ły  postan o w ien ie  w łaściw ego Sąd: n a 
k a zu jąc e  zaw ieszenie egzekucji, że w  t.-M o s
ta tn ich  2 -cli tygodni p rzed  licy tac ją  w olno  o g 
ląd ać  n ie ru ch o m o ść  w dnif pow szednie 11 go. 
d zb iy  S-ci <Jo , 8 - ij, a k ta  z a ' p o stęp u ,-u n ia  egze
ku cy jnego  m o żn a  przeg lądać w  Sądzie.

R o m o rn ik  Sądow y 
( — I R 7 AN  i
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JEDYNY Z L O T Y  M E D A L  
z katjgwJI (Hazaraatya * i | M

U. M I   I    M-M 11
G u m

M  MlędzynarodowaJ Wysł iwłw L« karska* 
Aptekarskiej «  C L U J (Rumunja)

Sen o żelaznym wilku
w ystarczył G ed ym inow i aby za łożyć  
nuasto W ilno O d tego  czasu m inęło  
6 0 0  lat i dziś już sen nie w ystarczy  
aby p ostaw ić  najm niejszą ch oćb y  cha
łupkę. Potrzeba na to p ien iędzy. To 
też dzisiaj śnić nie w olno, należy real
nie patrzeć na życ ie  i m yśl ć o za
bezpieczeniu  przyszłości Nie zw lekając  
kup lo s  1-ej k lasy 32 Loterji Państw , 
w  p rzysłow iow o szczęśliw ej kolekturze 
A . W o l a ń s k i e j  i z u f n o ś c i ą
oczekuj rezu lta tów  ciągnienia. 
Z w i ą z a n a  z e  s z c z ę ś c i e m

K O L E K T U R A

A. Wolańska
Wilno, Wielka Nr. 6. Konto P. K. O. 145.461.
C i ą g n i e n i e  1 ej  k l a s y  r o z p o c z y n a  s i ę  d n .  19 l u t e g o  r. b.

C e n a  l o s u :  cały.  zl  40,  ć w ia r t k a  zł.  10.
Z a m  iw  c n i a  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n ą  p o c z t ą

•flWKLEHLYCH, 
* *29* BAPMIERNEJ
m cjsukJ oTT!fTY LUB

Odmrożenie
Oryginalna maść 

(z kogutkiem)

„MROZOL*
l e c z y  i go i  ranki po*  
w s ta łe  od o d m r o żen ie .  
S p rzed ają  a p te k i  i s k ła 

dy a p te c z n e .

Do wynajęcia
duży  pok ój  ze  w szy a t-  
Icie i i  w y g o d a m i  i t e l e 
fonem. O g lą d a ć  od  2 
do 5 p o  po ł .  ul.  M o i*  
t o w a  3 a — 18, t e l .  2 I 35

Mieszkanie
3 p o k o je  z k u c h n ią ,  od  
frontu, ze  wszyBtkiemi  
w y g o d a m i  przy ul. P i
w nej  3/5 ,  p r z e c iw k o  
O strej Bramy. T a m i e  
2 d u że  ok łady  d o  w y 
najęcia ,  nadają  s ię  na  

garaże

Mięsa kanie
2 p o k o je  z w y g o d a m i,  
na parterze  przy u licy  
Jak ób a J a s iń sk ie g o  18 
D o w i e d z i e ć  8\ę: u l ica

T r o c k a  4. m. 1

P O K Ó J
ze  w s z e lk i e m i  w y g o d a 

mi i t e le fo n e m  
ul. 3- go M aja 1 1— 7

Zginął pies
m ło d y  sater i i landzki  
Ł a s k a w y  z n a la zca  z e 
c h c e  o d p r o w a d z ić  za 
w y n a g r o d z e n ie m  na ul 

D o b r o c z y n n ą  4— 4. 
P r z y w ła s z c z e n ie  b ę d z ie  

śc ig a n e  są d o w n ie

Zginął pies
m ie s z a n ie c  d o g a  z b u l
d o g ie m ,  duży ,  b ron zo-  
w y  z czarn em i p a sa m i ,  
w abi s i ę  „Czemp*’, O d 
p r o w a d z ić  za w y n a g r o 
d zen iem :  N o w o g r ó d z k a

6 m. 10

p  jY j I DzIS początek seansów o godz. 12-ej. P R E M J E R A[!
-----------------i P o t ę ż n a  e p o p e a  miłośc i ,  b o h a t e r s t w a  i p o ś w i ę c e n i a

M Ł O D Y  LAS
w - g  Jana A d o l fa  H E R T Z A .  R e iy s e r j a  Józefa  L E J T E S A .  P ię k n a  i w zru sza jąc a  o p o w i e ś ć  m i

ło s n a  —  św ie t la n a  kaita  b o h a te r s tw a  m ł o d z ie ż y  p o lsk ie ) .
U d z i a ł  b ierze  t ą n l c l r i p f f n  • B o g a a ,  B R O  iZ I S Z ,  S A M B O R S K I ,  S T Ę ° 0 W S K I .  C y b u l -  
t w . i t  a k to r stw a  p U l a M C ^ U  .  S K|, \ A L T E R , J a r a ę ^ ,  Z a c h a r e w i c z  T r a p s z o ,  T u r k ó w ,  
Z n i c z ,  B a k e r k l e w l c z ó w n a ,  B e d n a r c z y k ,  H e l s k a  i inni. —  w s p a n i a ł y  n a d p r o g r a m

B ile ty  h o n o r o w e  i b e z p ła t n e  b e z w z g lę d n ie  n ie w a ż n e .  Sala dObrZB O J P I s n a ,

HOPLA 5 CLARA B0W
N a j n o w s z y  film p. t. I  B  ^ 1  F 3  i ^ H i P o p u l a r ,  g w i a i d a  1 n a jw ię k s z a  uw od z ie ie l lra  

Erotykal  —  P ikanterja l  —  R e ż y te r ja  z n a k o m ite g o  Franka L lo yd a , tw ó r c y  .K A W A L K A D Y *  
N a d  program: A k t u a I J a .  S ea n a e  4— 6 — 8— 10, w  s o b o t ę  i n i e d z ie lę  o d  2-ej 

W K R Ó TC E  N i e s a m o w i t y  i t a j e m n ic z y  f i lm p, t „ZEMSTA PANA X“

C ! E * U |  u m  I B A L K O N  2 5  g r .  P rogram  Nr VIII

™  BLONDYNKA c zy  BRUNETKA
W e s o ł a  p o d r ó ż  r e w jo w a  w U c z ę ś c ia c h  19 o b razach  z u d z ia łe m  n o w o z a a n g a ż o w a n e g o  hum orysty  

JE R Z E G O  C A R S K IE G O  oraz c a ły  z e s p ó ł .  S z c z e g ó ł o w y  program  w a f iszach .  
C o d z ie n n ie  2 p rzed s t .  o  g. 5.30 i 8 - ej. W  n ie d z ie lę  i ś w ię ta  3 przedstaw .:  o g 4, 6.30 i 9 - ej,

HEŁIPSI
G i g a n t y c z n y ,  c z o 
ł o m  y  I I .m  1935  r ,

R eżyaerj i  tw ó r c y  SO W IBCklegO ekranu i a cen y  A l e k s a n d r a  G R A N O  t t f S ó lE & O
W  ro lach  D o . a n  R i i i P P  i  J n f n h a l l a  —  S ły n n a  k a p e l a  c y g a ń s k a  A l f r e d a  R o d e  
g łó w  y h  I l A I I J f  U a U ł l  1 L U J A  UCHU, (p a m ię tn a  z M m , „ T o r  n . e  C —  ń .k ie " )

CHÓR ROSYJSKI pod dyrekcją DMITRIEWICZA.
• N A J N O W S Z Y  T Y G O D N I K  P A R A M O U N T U .  P o c z ą te k  o g o d z .  2 — 4 — 6— 8 — 10.15

K I N O

APOLLO
Mickiewicza Z2

(B y łe  „Roxy*) IMPEPAT0R9WA
N ad  progra nr Dodatki. S e a n s e  o  g o d z ,  2 — 4 — 6 — 8 — 10 15

OGNISKO | D Z IŚ  R e w e la c y jn y  polski 
film d ź w ię k o w y .  P r z e p ię 
kny  film tatrzański p.

D Z I Ś !  Ceny popularne. D ziś  p o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g. 2-ej

M A R L E N A  D I E T R I C H  Ł r f W i T '
R e i .  J ó ze fa  S te in b e r g a  
M u zyk a  C zs j lc o w sk ie g o  

M endeW ohna.

ZAMARŁE ECHO

Wiosenne Targi Lipskie 1935
P o c z ą t e k  3 - g o  m a r c a .

Ulgi paszportowe i kolejowe:
n a  k o le j a c h  p o l s k i ch  3373% na  n ie m .  60% 

W s z e l k i c h  i n f o r m a c y j  u d z . e l a :

Lipski Urząd Targowy w Lpsku
lub H onorow y Przedstaw . WILHELM OTTO, W ilno, W ęglow a 12.

J E S Z C Z E  K I L K A  D N I .

500 zł. nagrody!!!
Wielki konkurs 

firmy „Polski Konsument".
t Nagroda
2 N agród  ii
3 N agroda
4 N agroda
5 N agroda
6 N agroda

200  zł. w  gotów ce. 
100 zł w gotów ce. 

80  zł. w gotów ce. 
60 zł. w gotów ce. 
40 zl. w gotów ce. 
20  zł. w gotów ce.

W  celu  z w erb o w an ia  sob ie  k lijen tó w , w śród  
sze ro k ic h  w a rs tw  k o n su m en tó w , p o stan o w iliśm y  
ogłosić  k o n k u rs  z n a g ro d am i p ien iężn em i za d o 
b re  ro w h jzan ie  sza rad y .

P raw id ło w e  rozw iązan ie  na leży  n ad es łać  je 
dnocześn ie  w raz  z zam ów ien iem  n a  jeden  z n iżej 
w ym ienionych  ,ek Iam o w v ch  na jlep szy ch  k o m 
pletów .

W  r o l . c h  g łó w n y c h -  K rystyna Ankw lczdw na i Zbigniew  Staniewicz. —  P o r y w a ją c a  akcja.
T r a g iz m  w ie lk ie j  m  ło śc i l  N a d z w y c z a jn e  w a lk i  ż y w io łó w !  C zarow n y  św ia t  Tatr!

N A D  P R O G R  M : DODATKI DŹW IĘKOW E. P o c z ą te k  aea n a ó w  c o d z .  o  g o d z  4-ej  p o  po ł .

O b ja śn ien ie : W  o«i<‘m  w olnych  
k ra te k  n a leży  w staw ić  liczby 
d o w o ln e  od 1—9 w ten  sposób , 
ab y  sum a ic.li w e w szystk ich  k ie 
ru n k a c h  d a ła  liczbę 15.

NASZE REKLAMOWE KOMPLETY
T Y L K O  ZA ZL. 12.60

w y sy łam y : B m etry  m a te rja łu  n a  u b ra n ie  m ęskie, 
b a rd zo  m o d n e* (d c se n ie  b ie lsk ich  k am g am ó w ) 
p e łn e j p o d w ó jn e j sze ro k o śc i (140 cm.), 1 sw etr 
m ęsk i z im ow y w d esen iach  ż ak a rd o w y c h  g ru b y  
i c iep ły  z k o łn ie rze m  szalow ym  'kib z zam kiem  
am e ry k ań sk im , 1 k o szu lę  m ęską w b a rd zo  d o b 
rym  g a tu n k u  z m ortnem  sa tynow an i w y k o ń cze 
n iem . 1 p a rę  ka/lęsonów  w  d o sk o n a ły m  g a tu n k u , 
1 p a rę  sk a rp e te k  b a rd zo  m ocn y ch , 1 p a sek  zam  
szow y do  sp-odni lub jed n ą  p a rę  B e le k  g u m o 
w ych b a rd zo  m ocn y ch , 1 szal m ęsk i w e łn ian y  
zim ow y i 3 ch u steczk i m ęsk ie  do n o sa  z ład n y m  
ko lo ro w y m  szlak iem .

T Y L K O  ZA Zł.. 13.70 
c y sy ła m y : 4 m e try  m a ie rja ln  na m o d n ą  su k n ię  
d am sk ą  w p ięk n y ch  d esen iach  i w zo rach  ob ec
nego  sezonu  lu b  1 su k n ię  d am sk ą  gotow ą, m od 
n ie  u szy tą  z po d o b n eg o  m aiterjalu , 1 ch u stk ę  
z im ow ą, g ru b ą , w k ra ty  ja sn e  luli c iem ne. 1 
p a re  p o n lo fli d am sk ich  (podać ro z m ia r  obuw ia),
1 sw e tr  d am sk i, z im ow y ż ak ie t w u a jm o d n te isz e  
pasy  i koflory ..o sta tn i k rzv k  m o d v “ . 1 kosznitę 
d a m sk a  m ad ep o lam o w a  z ład n em  w staw ien iem  
jed w n b n ein  w e w szystk ich  k o lo rach  (w edług 
żąd an ia ), I p a rę  re fo rm  z do sk o n a łeg o  try k o tu  
we w szysitkieb ro z m ia ra c h , 1 p a rę  pończoch  
d am sk ich  w d o sk o n a ły m  g a tu n k u  (we w szy s t
k ich  koltnrach). 1 p a re  ręk aw iczek  z im ow ych  
e leg an ck ich  3 chu .dk i d am sk ie  b a ty s to w e  z jed 
w ab n a  obw ó d k a  i 1 b o m h im ierę  to a le to w a  

T Y L K O  ZA ZL. 25 
w y sy łam y : 1 sz tu k ę  p łó tn a  b ia łeg o  17 m etrów , 
na b ie lizn ę  w szelk iego  r a d ia in  f irm y  ,,I. K. P o 
z n ań sk ieg o "  Sr> Akc. 6  m e tró w  ftan e li bieMź- 
n ian e i m ię k k ie j i p u szy ste j na  w sze lka  b ie liznę  
lob  p ija m y  i sz la fro k i. 6 m e tró w  zefiru  w  m o d 
ne p rą ż k i  n a  k o szu le  m eskio dz ien n e, 6  m etró w  
p łó tn a  k rem o w eg o  na prześeńernd ła , pośc ie l i td. 
i 9 m etró w  ręc; n iknw ogo czystego  b ia łeg o  w 
k o s tk ę  lid) 12 ręczn ik ó w  w aflow ych  z frendz- 
lam i.

K ażdy, -kto nadcśle , p raw id ło w e  rozw iązan ie  
sza rad y  w raz  z zam ó w ien iem  na jeden z w yżej 
w ym ien ionych  k o m p le tó w , b "dzie  zam ieszczony 
na  lP c le  u czestn ików  p rzy  podzia le  nag ród .

P o d z ia ł n a g ró d  od b ęd zie  s ię  w obecności Re
jen ta  Ł ó dzk iego  w d n iu  l r lu tego  1935 r.

BEZ RYZYKA! Jeże li się to w a r n ie  podoba  
p rz y jm u jem y  ,z p o w ro tem  i n a ty c h m ia s t zw ra 
cam y  p ien iąd ze .

A D R FSO W A C :
FIRMA „POLSKI KONSTTMENT**
Łódź, Al. Kościuszki Nr. 36— 68.

K a2d y  po w in ien  w y k o rzy stać  o kazję , gdyż, k u 
p u jąc  k o m p le t p ie rw szorzędnych  to w arów , o trz y 
m u je  rów nież  nag ro d ę  p ien iężną  za ro zw iązan ie  

szarady .

HEMOROIDY! ^
nur

a aETSfoauTS “ J

JUHCOL'
‘4 ą s i c K ie e c  ■

P.J»ZT 7rW.«tT«2M YCM iUUCh .HEM OP (UPALNYCH STÓJ-Uit zSft nii.? VA R i C O L , u r*p0w5*i4gd )

DOKTOR

Kenigsberg
C h o ro b y  w e n e r y c z n e ,

•  korne i m o c z o  p ł c io w e
Mickjewicza 4, te ł . 10-90 
Przylnj. od  9 — 12 i 4 — 8

Pralnia  P oznańska
K

pierze
d z a j u

i lw iryj«k«  65 
w s z e lk ie g o  ro-  

b ie l i z n ę  so l id n ie  
i ta m o

STUDENTKA
u d z ie la  k o r e p e ty c j i  ze 
w s z y s tk ic h  p rzed m io t .  

W a r u n k i  d o g o d n e .  
O stro b ra m sk a  1 8 —12

S T U  OJ A
z a g r a n ic z n e ,  k o r e s p o n 
d e n c y jn e .  D y p lo m y  l e 
g a ln e .  1 nform acje  b e z 
p ła tn e .  W a r s z a w a ,  Ś l i s 

ka 10. Józef  F renkel

Szczenięta
S e te r y  ir landzkie  

do sp rz ed an ia  
ul. M o s to w a  15— 5

Młoda panienka
z n a ją c a  dobrze  krawie-  
c z y z n ę ,  p o sz u k u je  z a 
j ę c ia  Adres:  W ie lka  22 

m 21, 1. K am iń sk a

PLAC
D O  S P R Z E D A N I A  

na P o ś p i e s z c e  przy ui 
Pięknej  9. D o w ie d z ie ć  
• ię  w s d m in  „Kurjers 

Wil." od  g o d z  9 — 3

Za POKÓJ
p o m o ż e m y  (p o m o g ę )  w
zakresie gim nazjum
m a tem  - p r z y r o d n ic z e g o  

lub h u m a n is ty c z n e g o .  
Z g ł o s i : P o z n a ń s k a  3-4 

C h m ie le w sk i

DOZORCA
p o sz u k u je  p o s a d y ,  m o 
gę z ło ż y ć  kaucję  (ro
dzina  sk ła d a  się  z 3 c h  
o só b .  z k o b ie ty  i 2-ch  
m ę ż c z y z n )  W ito ld o w s

3 6 — 6

Służąca
m ło d u  p o sz u k u je  pracy  
d o  w a z y a tk ie g e ,  m a  d o 
b re r e fe r e n c ie .  T . m i e  
p o tr z e b n a  d z ie w c z y n k a  
d o  p o m o c y  p a m  d o m u  
ul, Św .  * P iotra  i P a w ła  

1 3 - 2

KAWA MROŻ.,
PŁOMYCZEK.
C H I Ń C Z Y K

(sztuka 5  g r )  
to są  o s ta tn ie  s z la g ie ry  

fabryki c z e k o la d y

„FORTUNA*
A lin o ,  M e tr o p o l i ta ln a  5 

lei 19 - '9

DR. MED.

C Y M B L E R
C h o r o b y  skórne ,  w e a e -  
rtrezne i m o c z o p ł c i o w e
M ickiewicza 12 róg

T atarsk ie j ,  t e le f .  15 -641  
przyjm. od  9— 2 i 5— 7*/s

DOKTÓR

ZELDOWICZ
Chor. skórne ,  w e n e r y c z 
ne.  n arząd ów  m o c i o w -  
od god z .  9 — 1 i 5— 8 W-

DOKTÓR

Z e l d u w i c z o w a
C h o r o b y  k o b i e c e ,  sk ó r 
ne, y e n e r y c z n e ,  narzą*- 

d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g o d z .  12— 2 i 4 — 7 w .  
W ileńska 28, tel. 2-7T

DOKTÓR

J PloTROWICZ- 
JURCZENKOWA
Ordynator Szplt. Sawicz 

C h o ro b y  skórne,  
w e n e r y c z n e  i k o b ie c e

W ileńska 34, tel. 186*
Przyjm. od  g. 5 —  7 w .

DOKTÓR

Wolfson
C h o ro b y  skórna , w e n e 
ryczne i m o c z o p ł c i o w e
W ileńska 7, tel. 10-6T
Przyjm od 9— 1 i 4 —8

DOKTÓR

Bhmuwicz
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

sk órn e  i m o c z o p łc io w e -
W lelka 21, tel. 9-21

Przyjm. od  9 — 1 i 3 —&

DO K TO R

M. Z urmar
c h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

sk órn e  i m o c z o p ł c i o w e
Szopena 3, tel. 20-74
Przyjm uje  od  8 — I i 4— 8

AKUSZERKA

Mailu lakom
Przyjmuje od 9 —  7 w .  
ul. J. Jasińskiego 5-2*
róg Ofiarnej (o b o k  S ąd u )

AKUSZERKA

Sm ałowska
p r z e p r o w a d z i ła  s ię

na ul. W ielką 10—4
tam że  g a b in e t  k o sm et . ,  
u suw a zm arsz czk i ,  b r o 
d aw k i ,  kurzajki i w ągry

AKUSZERKA

M. Brzezina
przyjmuje  b e z  przerw y  

p rz e p r o w a d z i ła  s ię  
Z w ie r z y n ie c ,  T .  Zana,  
na l e w o  G e d y m in o w s k ^  

ul. Grodzka 27

Obwieszczenie
o licytacji

YV tnyśł § 83 rozp . R ady  M in istrów  z d n ia  
25.VI 1932 r. o postęp , egzek w ładz sk a rb o w y c h  
(D*. U. R. P . Nr. 62, poz. 08O) U rząd  Skarbow y 
w M ołodcczn ię  p o d a je  do  o g ó ln e j w iad o m o ści, 
że w d n iu  27 lu teg o  1935 r. o  godz. 11 w lo k a lu  
U rzędu  S k arb o w eg o  o d b ęd zie  się  sp rzed aż  z licy 
ta c ji fo r le p ia n u  f irm y  „D ied o rich s F re re s " , n a 
leżącego do Olgi C z a jk in o w ej. od  sum v sz a cu n 
k o w ej 1.000  zł.

O  ile  p ie rw sza  lic y tac ja  n ie  d o jd z ie  do  sk u tk u  
n a s tę p n a  lic y tac ja  (w d ru g im  term in ie ) od b ęd zie  
się  w tym że U rzędzie  w  d n iu  6  m a rc a  1935 r. 
Na d ru g im  p rz e ta rg u  p u b lic z n y m  w y m ien io n a  
ru ch o m o ść  m oże b y ć  sp rz e d a n a  za cenę n iższa  
od o szaco w an ia .

Z aję ty  p rz e d m io ł m o żn a  oghądać w d n iu  lic y 
tac ji w lo k a lu  U rzęd u  S k arb o w eg o  w  M ołodecz 
nie.
106- VI (— ) M. Straszyński

N aczeln ik  U rzędu
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